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Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 


Marszalkowska 136. 


Rok III. 


J. LIJEWSKI 


HANDEL WIN 


0р. 


WARSZAWA. 


Numer pojedyńczy kop. 20. 


PISMO TYGODNIOWĘ ILUSTROWANE 


Dnia 14 Listopada 1908 r. 


Krak.-Przedm, 


win dla kościołów 


KRAKÓW. 


NR 46. 


8. Przysięgły dostawca WINA STARE WĘGIERSKIE 


dla chorych i rekonwalescentów 


KRAKÓW 


ŻCCESYA” 


u ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


Kawiarnia 
Pole: 


Władysław Schoenborn 


Lekarz-dentysta 
korony złote,sęby sztuczne Ьез podniebienia 


Nowy-Świat 36, te/efon 67-27 
przyjmujeod 9—2 i od 4—7 pp 


Hotel Savoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI. 


STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 


w Warszawie 
sztuczne wszelkich systemów 
leczenie i plombowanie = 


) GABINET DENTYSTYCZNY 


w. КОКА $ Warszawa, Nowogrodzka 15. 


% Tw Brocard & С° 


POLECA 


„Jłałakoderm” 


Mydło 
Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36. 


TOMASZ FIRTH і Бх" | 


Warszawa, Królewska 17. Telefon 42-02 


Dr. B. Zaleski 


Chor. skórne i weneryczne 
do 10 r. i od 4—7'pp. Marszałk, 77. 


TRANY ŚWIEŻE . 


Fortepiany — pianina - harmonje 
i pianole z fabryk krajowych i za- 
granicznych nowe i prz 
najmuje 1 sprze daj елт 
оа spłaty nawet 20 


zalic 
B. аш с айе 


Kraków —Krzysztofory 


— 
PIERWSZORZĘDNE |. 
Biuro Nauczycielskie 


Z. JASINSKIEJ 


poleca 


nauczycieli, nauczycielki, 
bony  cudzoziemki 
Warszawa, WŁODZIMIERSKA 19. 


Dr. Wiśniewski Szpi Raia woni. 


i skórne 
7 pp, W Św 


roby wenery czne 


Zielna 29 do I 0 г., 4— rano, 


Restauracya 


hotelu ,,Sawoy”” 


W WARSZAWIE 


Parfumerie 


„MODERNE“ Paris 


Perfumy. Wody kwiatowe, Mydła. 


Polecamy Piwo 
„Jasne i ciemne'' 


E. Reych Synowie. | 


‚ 
Nałęczów 
kład l iczy cały rok otwarty. 
w sezonie zimowym Sanatoryum dla с cho- 
rych z chorobami nerwowemi i we 


wnętrznemi, 
Dyrektor Dr. K. Tokarski. 


“ау Apteki Е. 


Filleborna 


Marszałkowska ròg Wspólnej. Tel. 14-79. 


Gabinet 
Dentystyczny 
przeniesiony został na ul 


cie kataru i kaszlu, 


Sprzedaż we wszystkich ar 


Lekarz Dentysta 


A. ZAWADZKI 


Zielna 7 róg Złotej 


Jadwigi Piątkowskiej- Szpikowskiej 


. Nowogrodzką № 28, pr 


ЕЭ е b 


oskrzela od przeziębienia. 
pigułek Poneceleta usunie kaszel 


telefon 128-42, 
w „Warszawie, w aptece FILLEBORNA, f 
w Łodzi w aptece GROSZKOWSKIEGO Konstantynowska 17 


aby się przekc a 
ciem z оша: wyssijcie z кє Pon: i 
zelóla i dzięki tej ostr m... жа 
albowiem pigułki Ponceleta zp ają z aw) 
O ile jesteście już pr eni, kilka == 
Cena za pt , У 2907 
tekach. Generalny z : Ра i Q: (| 
Skład główny: Ы am! 
Marszałkowska 87, telefon 14-79; j 13 1 


yjęcie od 11—2 


PensyonatZofii Lasockiej 


w WARSZAWIE, 
Ś-to Krzyska 27 róg Jasnej, tel.60-50 


dawniej Marszałkowska 108, tel. 184-47, Mory > wia pan а 
LEKARSKI ZAKŁAD PEDAGOGICZNY Expos. Univ В 


D-ra Kahlbaum’a 


przeciw cierpieniom na choroby nerwowe i umysłowe u MŁODZIEŻY 


Gorzelice (Görlitz) na Śląsku Pruskim. 1805 


Zakład posiada własnych nauczycieli specyalistów 
Pensyonat z utrzymaniem 150 rb. miesięcznie. (Pr 


i gimnastyki. 


w zakresie nauki rękodzieł 


>spekty с me 
spekty darn 


WODA ROŚLINNA 


Powstrzymanie Włosów = 


od Wypadania 
i na ich Wzmocnienie 
W RÓŻNYCH ŻAPACHACH 


FIJOŁEK LEŚNY - WERWENA - 
JOCKEY-CLUB - 


A. SEGUIN, 
MEMBRE DU JURY 
HORS wyk dary 


ү Bordeaux 1895 - ЕХ S. U 
tion Imierrationale Bordeau 


SPRZEDAŻ WSZEDZIE 


ana na 


HELIOTROP 


PEAU D'ESPAGNE - BEZ 


... 


Bordeaux 


Paris 1900 


x 1907 


a 


REN — KZUOJĄ taoa AOSNHĄIdO? 810829. 
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Restauracya 


Odkurzanie 


s mieszkań 
a 


„Puritas“ 


tanie, froterow 
nie szyb, 1 za rywanie okien, 
konserwacye biur, zakł. 


Nowogrodzka 42, tel. 64-17. 


S. HISZPANSKI 
SZEWC MĘSKI ј DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm М 7 
istnieje od 1838 rok: 


oczyszcza- 


отәрму UDIZPAI оә OFUNI KJ, 


Cygara Hamburskie od 10 rab. za 100 szt. 


ONZ 


Cygara Hawańskic od 20 rub. za 100 szt. 


Plac Teatralny N IL. 


naukowych. | 


“zs 001 uz doy 09 po owoyuninisqo Көлә 


{ 


Reprezentacya | Króle Pneumatyki-Michelin & Cie, 
stwo Polskie Reparacya samochodów 
Tow. LOVRAINE, wszelkich typów i marek. 


Oddział powozowy: Karo- 
serye nowe wszelkich ty- 
pów i reparacye. 
Akcesorya, 


dawniej Zakłady de 2-7 
C-ie, R~ 
| (>\„ 


\ 


x 


Dietrich £ 


шү 


Sprzedaż. 


ао. M 
ЧЫТЫ 


Zamiana. WYNAJEW. 


Telefon 157-95. 


· CRÈME SIMON 


Najwyższa Marka 
Kremu Piękności 


W'ynaleziony w 1860 roku 


Bes rywalizacyi 


Fuder т Mydlo 


J. Simon — Paris 


| Abonament 


Naftowo-żarowe lampy „LUX” 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 


POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki № I. Telefonu 63-10. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


WYPRAWY 


SKŁAD BRONI #// 
ROBERT ZIEGLER 


| TRĘBACKA О. 


Pracownia Bielizny 
H. ZBRANIECKA 


Królewska 17, telefon 112-56. 


Broń i przybory najpierwszych 
fabryk świata w wielkim wyborze 


Cenniki ilustrowane gratis. 


Skład Sukna i Kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka M 13. telefon 45-16. 


(naprzeciwko domu dochodowego). 


Otrzymał duży wybór materyatów sezonowych krajowych i zagranicznych. 


Próbki wysyła gratis. 


Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Oszczędza do 50% opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. 
Or. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel, 15-02 


Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. 


шшш 
Amerykańskie złote 

Pióro Kieszonkowe 

najlepszej fabryki Edeal Waterman 


w New-Yorku po cenach fabrycz- 
nych poleca 


Magazyn Ernesta Neumanna 


w Warszawie, Mazowiecka 6 tel. 54-96 


„CZAS“ 
KRAKOWSKI 


| Adres: „Kraków— CZAS“. 


Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848. 
„Czasu“ od N. Roku 


1908 przyjmują urzędy po- 
ztowe w wnych mia- 


je g 
stach państwa rosyjskie- 


до, a mianowicie: w Peter- 


sburgu; 


Warszawie, Ki- 
jowie; 


GHS" Z innych miast i wsi można 
prenumerować „CZAS“, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych 
miast. 
Cena prenumeraty „CZASU* wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
20 kop.; półrocznie § rb. 10 kop.; za 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa 
miesiące ® г. 75 k.; miesięcznief r.45 К. 


Krakowskie-Przedm. 4 


wprost Kopernika 


Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. 


BIOSKOP 


W. Krzemińskiego 


(dawniej Marszałkowska N: 114), 


łudnie. W każdą środę 
zmiana programu. 
czóły w afiszach. 


GEDEKE i S-ka. 
pag- PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU zPLOMBĄ ROS. PAŃSTW 
KOMORY CELNEJ. -50 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


HEMOROIDÓW 


poleca się świece 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznany przez 
lekarzy za najlepszy 
Pudełko @ rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich lepszych аріе- 
kach i składach materjałów aptecznych. 


Przdstawiciele dla 
Królestwa JE. KOCH i 
w. BORMAN Warszawa, 
Chmielna 18. 
Ee сн 


(t. zw. tera 


D-ra Józefa 


Zakład przyrodoleczniczy 


I 
r 


ynosi oko 
nia z porad і 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


fa LUczyńskiego wrona көше w. |NTROLIGATORSKIE 
кып . _ J.F. PUGET, W, TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 


Warszawa, ul. Bracka 17. 


Telefon 81-03. 


Egzystująca od 1824 roku 


Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 


7 
[27 4 
e N Fabryka Instrumentów muzycznych 


GIAN b STOWASSERA Synowie 
Y 


GRASLIC w AUSTRYI 
\ iw Warszawie Nowy-Świat № 36 
ў ја WERONA (WŁOCHY) 


Posiada wielki wybór instrum w dętych i rznię- 
tych Фа orkiestr kościelnych, straży ogniowej, fa znych, szkolnycł 
i amatorskich. 


EGZYSTUJE OD ROKU. 1845. 
Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnyc 


i m /, Pogorzelski [p 


Warszawa, Bielańska 17. 


Poleca w największym wyborze: monstrancje, kieli- 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe i t. p, 


Eaton 
Paląca kwestya nareszcie rozstrzygnięta!!! przez 
Najekonomiczniejszy Rez użycia 


Opateniawany „Trwały - Rozpalacz” drzewa!! 
rozpala Węgiel i t. p. mo talnie, i służy bezustannie do kilku pie- 
ców na dlugie miesiącejii Cena 30 kop. !Żądać go wszędzie! Han- 
dluj.—rabat! Pocztą wysyła się od 3 szt. z przesylką-przy otrzy- 

maniu 1 rubla. 12 szt. 3 ruble. 


GŁÓWNY SKŁAD _ 
Bia D. i S. SŁUCCY Warszawas | 


Nowy-Świat № 36. Telefonu 102-78. 
Бы 


"" 


M Bełkiewi(z MACALYN UBIOROW MĘŻKICH 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MYDLA 


Przetłuszczone hygieniczne 
ТАШ skórę i bronią ją od wpływu: temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Ńwiat 35 w Warszawie. 


Pasticeria Italiana (Wioska cukiernia) 


J. A. LATALLO 


zawiadomić, że 


ma zaszczyt w duiu 10 października otwo 


yła filję pr ul 
Икана вона) 146 róg Rysiej, Hotel Francuski 


i poleca swoje wyroby z najprzedniejszych produktów 


!! Żądać wszędzie !! 


aei чылус сч ы 
Fabryka MAIKAPAR w Rydze 


poleca świeżo 


S SŁOJACH 


vypusz 


w 


Wody Mineralne Sztuczne 
Lecznicze. D-ra Jaworskiego 


w cenie e 2 rb во он do 8 rb. za funt. 


WAR. TOW. AKC. 


„MOTOR 


Marszałkowska 23. 


je Dan ela Goldberga 


w Pruszkowie 


Sanatoryum 
Lekarz 


„„Therapia** w Pruszkowie. Opieka do 1. Kuc 1 м а 
г. Ог. Więckowski. í 1 od 4 


Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa z beczki jasne | ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


EP p 5) 


н ) OZE 
a Б 4S, ар у 
I S ST Жш 


FABRYKA 
| Р 
| Wyrobów Platerowanvych 
i Srebrnych 84* próby 
Warszawa, Elektoralna 75316 
SKŁADY 
Wierzbowa 8. Nalewki 1б. 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon № 18-91. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, 
typów i ro ‚ uskutecznia "злее 
wacyę wag у ch, zakładach przemysłc 
боша. Ks. Lubo 


setne, 


‚ Ma DTU иш 
Środek mu porost włosów, 
wstrzymuje ich wypada- 
nie, zapoblega siwiźnie, 
zwraca im pierwotny ich 
kolor bez użycia trb, w 
kazdym wieku ! we wszystkich 
жур adkach. Informacye бетр4а!- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu 
ego przez Akademję Mec dycy: 
бөр; Zwracać зіс listown 
1 ustnie do L. реди uóant,pkarm.;11,roe 
Cligaancowrt, Paris Wystrzegać się па 
śladownictw 1 ty аа Sprzedaje 
się we wszystkich lepszych ap'rekac b 


ZAŁĘSKI i S-ka 


Warszawa, Erywańska 2. 


Gabinet swiatłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala sw. Łazarza 


ul. секас 15 tel. 04-54. 


Leczenie ch 
mieniami H 
zzz 


d-ra Ignacego Muchy 
zy ul. Brackiej № 3, telef 


CHOROB KOBIECYCH 


65-72 
odziennie przyjęcie chorych w lecz- 
nicy od 9-ej do 11-еј z rana Cena po- 


rady 50 Кор: 


W mieszkaniu przyjęcie chorych 
od 5-еј do 6' » р‹ > po GER codziennie 


yjątkiem niedziel i świąt. 


KAPIELE 


z kwasu 


"WĘGLOWEGO 
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-330H 


Senatorska J( 26 CENY NIZKIE. 


Aleksander FUKS 


i Dziecinna 


mska, Mezka 


BIELIZNA Р 


Ed 
а т) NTA, ТЖ | 


$ 


SIECZKARNIE, SROTOWNIKI. ROZDRABIACZE 
SZARPACZE. GNIOTOWNIKI. SIEKAGZE.; 


X а СЕС № A 


7 ub у TOW. AKC. Gd 


| FKOWALSKI А TRYLSKI | 


`A WARSZAWA, MIODOY мач = 
RS "ED ą z 


SAMOCHODY 


Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 
WYNAJEM. REPARACYE 

stale na 

„MI CH ELIN“ 


FIAT na rólestwo Polskie 


Wszelkie akcesorya i zapasy składzie 
pneumatyki 


Wyłączna sprzedaż sa 
— 


AUTO- И, 


Warszawa Leszno 25, 


Firma egzystuje od roku 1895 


Warszawa, Senałorska 19. Zel. 13-89. 


Hurtowy Skład Win 


Cenniki wysyła się na żądanie 
= franco i gratis. 


Magazyn Sukien i Okryć damskich 
W" Kwiatkowskiej 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). 
(dawniej CHMIELNA Ne 9). 


Poleca gotowe: 


do bluzek i spacerowe. 


Zamówienia przyjmują się z własnych i powierzonych materyałów. 


Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 


- Bije 
RR mm ZAPRZĘGI, SIODŁA, 
ү Z ай ОЕКҮ, KUFRY, WALIZY. 


нини ТОЕВҮ PODRÓŻNE. 

A NIELKI WYBC Е 
GALANTERYI кбит 
i ALBUMÓW OZDOBNYCH 


dah Kuczmierowski ! | 


Ж Warszawa, Marszałkowska 108 róg Chmielnej 


> Cn 3 


ү 


битеу, 
+ 
NY NIZKIF 
МОЯАМ TATAILM 
anns h 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


Cir. Ceber 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika № 7. 
Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19. 

mma 
Ządajcie 


Stalówek krajowych 
fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


„AKLADY PRZEW WE . ka 
wiska. B. Seeman i $% 
w WARSZAWIE 
KANTOR GLOWNY 


Dzielna 35, Telefon 7.79. 
FILJE: 


Hoża 19. Telefon № 159 05 Elektoralna 35, Telefon № 157-34 


Spec. Fabr. kół i wozów 
KOLA Кгайї, Robowski i Wagner 
„Зака: П, де, 62-99; 


elkie inne nedıwyozajnej 
е Н i pod, gwarancja, naciąga z zyna 
ulicznych. staryci "kół na poczekaniu bor aal 
оз ыт. 


Filii nieposiada 


= MEBLE. 


Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


Jerozolimska 47, ròg Marszałkowskiej. 


Filii nieposiada 
Filii nieposiada 


Filii niepoSsiada 


Хама bez Xojeiny 


KAWA PALONA | Codzienny napój osób ner- 
BEZ KOFEINY wowych, chorych na serce, 


dzieci. 


== Prawdziwa kawa w ziarnie == 


Smaczna i aromatyczna 


Franciszek ҺИ шй 


W WARSZAWIE. 


FRANCISZEK FUS SYNOWI | 
l-a Elektryczna Fabryka palenia kawy. 


w WARSZA AW IE 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 50 hal 
Zyblikiewicza No 3 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-e] stro 
nie przy tekście Rb.1, па l-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro» 
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Literatura 
niepodległej Polski. 


pednem z najtru- 
dniejszych zaga- 
dnień Біѕќогуі 
sztuki lub litera- 
tury jest podział 
jej na t. zw. o- 
kresy czy epoki. 
Prądy twórcze, 
tajemnym nur- 
tem torujące so- 
bie drogę z wie- 
ku w wiek, indywidualności świetne 
a niespodziewane. zjawiające się 
niekiedy w pomroce powszechnej, — 
drwią sobie z klasyfikatorskich po- 
działów na „epoki“ i granice ich 
wywracają tak właśnie, jak siły 
wulkaniczne wywracają kolejność 
porządkiem idących pokładów ziem- 
skich w przedziwny chaos górskich 
krain. A że historya sztuki lub 
literatury ma ustawicznie do czy- 
nienia właśnie ze zjawiskami szczy- 
towemi, że zwiedza w swej piel- 
grzymce przedewszystkiem górne 
i najgórniejsze sfery twórcze, —więc 
możnaby niemal twierdzić, że naj- 
trwalszem ze wszystkich „praw“, 
które dotąd udało się tam wykryć 
pilnym klasyfikatorom, jest właśnie 
paradoksalne prawo —chaosu. 

W literaturze historycznej współ- 
czesnej przeważa niewątpliwie nad 


dawną pochopnością do uogólnień 
i podziałów— ostrożna szczegóło- 
wość i dążność do ustalania jak 
najdalej idącej ciągłości rzeczy 
ludzkich. Łatwe, ale i zawodne 
tryumfy ogólnikowe, wytykające 
ongi nieomylne granice epok wiel- 
kich, złotych i kwitnących, w prze- 
ciwstawieniu do czasów upadku, 
ciemnoty i rozprzężenia, ustąpiły 
dziś miejsca ścisłemu pragmaty- 
zmowi, którego jedyną troską jest: 
nieprzeoczenie niczego w ścisłej 
kolei czasów. Historyk współcze- 
sny przestał być filozofem, tyranizu- 
jącym materyał żywotów narodo- 
wych dla dowiedzenia jakiejś wła 
snej „tezy“. Nie nęcą go laury 
syntetyka a /a Michelet lub doktry- 
nera w rodzaju Taine'a. Historyk 
dzisiejszy coraz częściej zadawal- 
nia się rzekomo skromną rolą la- 
topisa, a dzieło jego jest bardziej 
podobieństwem praszczurowych kro- 
nik, porządkiem anno Domini uło- 
żonych, niż niedawnych owych ro- 
mansów o awanturniczym rozma- 
chu wyobrażeń— pod tytułem dzie- 
jów powszechnych lub narodowych, 
przemycających fantasmagorye wła- 
snych autorów. Co zyskuje ogół 
na takiej przemianie? Zyskuje 
przedewszystkiem to, iż zbywszy 
się złudnych ogólników, przez su- 
mienną taką kronikę obcuje już 
częściej nie z „ciekawym* lub „ge- 
nialnym*  fantastą-autorem, lecz 
z właściwym bohaterem dziejów: 
duchem minionych pokoleń. 


Wśród przyczynków nowych 
do takiego traktowania historyi li- 
teratury polskiej, które zapewne 
w znacznym stopniu zawdzięczamy 
szerokiej i rozumnej inicyatywie 
profesora Aleksandra  Briicknera, 
pojawiła się w tych czasach książ- 
ka prawdziwie wzorowa i doskonała. 
Mówię o /listoryi literatury niepod- 
ległej Polski, której autorem 1рпа- 
cy Chrzanowski. 

Zwyczajny to podręcznik w za- 
łożeniu autora—nie więcej. Chciał- 
bym jednak, by podręczniki tego 
rodzaju leżały nie tylko na pół- 
kach uczniowskich, lecz i na każ- 
dem literackiem biurku. 


O podręcznikach wogóle usta- 
liło się mniemanie, że, po pierwsze, 
są to książki lekkiej dla pełnolet- 
nich wagi i, powtóre—nudne. 

Podręcznik — rodzaj elementa- 
rza, książka dla nieletnich i nie- 
douczonych. Tymczasem my wszy- 
scy — ogół — tem samem, że już 
zszedł z ławy szkolnej, czyż już nie 
dojrzały? Cóż nam P. T. publicz- 
ności po „podręcznikach*! 

O tem, że podręcznik winien 
być wraz ze słownikiem i encyklo- 
pedyą istotnie „pod ręką“ każde- 
go pracującego na danem polu, 
mało kto myśli. 

Zaś w nawale podręczników, 
naprawdę ladajako skleconych 
przez lada bakalarski dowcip— za- 
pominamy, że podręcznik wzorowy, 
podręcznik-ideał — to nie tylko 
książka wstępna do studyów nad 
daną dziedziną, lecz zarazem ich 
uwieńczenie. 

Idealny podręcznik bowiem na- 
pisać może ten tylko, kto umiłował 
i objął dziedzinę swojej wiedzy tak, 
że nie ma dlań ona żadnych taje- 
mnic, że mu niczego nie zakrywa 
mgła frazesów, ani wielokropek nie 
służy mu w niczem za wyjście 
z kłopotu. 

Taką właśnie jest książka Chrza- 


nowskiego. Pod tą szarą powłoką 
podręcznika bije serce. Ta książ- 


ka żyje i ma sumienie. Ona jest 
w każdym calu świadomą glossą 
wielkiej księgi narodu —literatury. 
Sentyment ten ani na jeden mo- 
ment nie opuszcza jej autora: nie 
cięży mu, lecz go przeciwnie orze- 
źwia. To jestżywe obcowanie umy- 
słu współczesnego z długim szere- 
giem przodków, zwierzających mu, 
jak na spowiedzi, każdy swą naj- 
głębszą troskę, najgorętsze umiło- 
wanie 

Tak, w istocie jest to podręcz- 
nik. Lecz ten ogromny ogół pol- 
ski, który w zdziczeniu wieloletniem 
nie odbył nigdy takiej pielgrzymki, 
nie znajdzie „pod ręką* nic nad tę 
książkę, by mógł się w narodową 
księgę twórczości wczytać. Na nic 
się nie zdadzą frazesy o „młodej 
Polsce“ i śmieszne reklamy wielo- 
tomowe dla czasów „ostatnich“, 


jeżeli nasz zdziczały umysł, dla 
którego czczym dźwiękiem od ławy 
szkolnej są imiona i tytuły tej zło- 
tej księgi, jej wreszcie nie otworzy. 
Otóż „podręcznik“ Chrzanowskiego 
jest takiem otwarciem zamkniętej 
księgi. 

Pojawienie się dobrego pod- 
ręcznika w zakresie tak ważnym 
(i upośledzonym u nas), jak histo- 
rya rodzimej literatury, jest wogóle 
iaktem bardzo doniosłym. Tem 
donioślejszym, im wyłączniej dziś 
ograniczeni jesteśmy w działalności 
publicznej szrankami samej li dzia- 
łalności umysłowej 

Ale poza temi względami na- 
tury ogólnej jest jeszcze jeden— 
decydujący. 

Oto prosiłbym bez  hipokry- 
zyi i fałszywego wstydu o odpo- 
wiedź w duszy każdego czytelnika: 
jak się tam w pamięci jego przed- 
stawia bilans narodowej literatury? 
Co on o niej wie naprawdę i skąd 
wiadomości czerpał? 

Ujdzie jeszcze jako tako w Ga- 
licyi,ale—u nas? Bywają zapewne 
obchody jubileuszowe Reja lub Mic- 
kiewicza; gdzieniegdzie tuła się 
jeszcze tomik biblioteki Turowskie- 
go; na niektórym stole leży solen- 
ne wydanie Kochanowskiego—ale 


Stanisław Masłowski. 


to już bez mała wszystko. czem się 
żywi rzadki wędrowiec tych pustyń 
szkolnych i wydawniczych, które 
u nas kryją skarb literatury naro- 
dowej. Co innego wrzawa, którą 
się przy święcie czyni koło rzeczy, 
co innego naga prawda. 

Jakiś podręcznik Chmielowskie- 
go, okolicznościowo wydany, który 
wsiąknął bez śladu w spragniony 

ugór naszego 
Гар | życia; jakiś 
Spasowicz, 
piszący dla 
obcych, a 
przez swoich, 
w braku cze- 
goś innego, 
chciwie poł- 
knięty; ja- 
kieś tomy 
zdekom ple- 
towane nie- 
dokończo- 
nych, dziwa- 
cznychiprze: 
starzałych komentarzy Wiszniewskie- 
go lub Maciejowskiego; jakieś ur- 
wane strzępy „złotej przędzy” dzie- 
jów twórczych ducha polskiego — oto 
materyał i źródła naszej wiedzyo nim. 

Tak się dzieje przez lat dzie- 
siątki i to w chwili, gdy wprost 
z musu społecznego stan t. z. in- 


Prof. Ignacy Chrzanowski 


teligencyi, a więc ludzi w fachowej 
pracy umysłowej żyjących, wzma- 
ga się z pokolenia w pokolenie. 

Jakaż więc to dobra książka, 
jaka o czekiwana w tych warunkach — 
taki „podręcznik“! 


W uczciwej dążności wiedzy 
historycznej naszych czasów, za- 
pragnęła ona jak najbardziej zbliżyć 
się do metody nauk przyrodniczych. 
Gdy zaś doswiadczenie znatury rzeczy 
jest tej dziedzinie odjęte, stara się 
ona przynajmniej jak najbardziej 
posługiwać się obserwacyą. Obser- 
wowanie więc t. j. poznanie i zży: 
cie się z samym przedmiotem hi- 
storyi więc z utworem lub dzie- 
łem sztuki jest drogą najnieza- 
wodniej wiodącą nawet i do owych 
lekcyi „mistrzyni życia“, dla któ- 
rych to do niedawna naciągano 
całą jej treść. Gdyby można było, 
historyk sztuki lub literatury uczy- 
niłby ze swej pracy prosty Ко. 
mentarz, snujący się wślad za zboż- 
nym pielgrzymem, w miaręgdy on 
od dzieła do dzieła pielgrzymuje 
w przeszłości. Ale któż u nas na- 
prawdę takie pielgrzymki odprawia? 
Kto trawi bodaj jeden rok uczciwy 
w ciszy bibliotek lub wśród mu- 
zeów, by zżyć się na czas krótki, 
lecz do głębi, bodaj z arcydziełami 


„Aslan“ (ogier pełnej krwi ze stada R. ks. Sanguszki w Sławucie). 


sztuki czy literatury? Nieprawdaż, 
że nikt, prócz specyalistów? Za 
punkt wyjścia w wykładzie histo- 
ryi sztuki lub literatury przyjmuje 
się tymczasem fikcyę, że czytający 
zna właśnie dzieła, o których tu 
się podaje sąd ostateczny! Jest to 
circulus vitiosus nie tylko pedago- 
giki, lecz zgoła najsłabsza strona 
samego przedmiotu historyi. 

Ale ten, kto wreszcie chce na- 
prawdę czegoś czytających nauczyć, 
na fikcyi oprzeć się nie może, nie 
powinien. Stąd zaś w historyi po- 
wstaje ta dążność do połączenia 
wykładu z samym już materyałem, 
więc—z tekstem, źródłem, pomni- 
kiem, świadectwem, wreszcie ilu- 
stracyą, która cechuje książkę współ- 
czesną i współczesny wykład. 

Otóż pod tym względem nie 
znam w żadnej literaturze ,,рой- 
ręcznika o szczęśliwszem, bardziej 
organicznem połączeniu wykładu 
z tekstem, jak książka Chrzanow- 
skiego. 

Dzięki znakomitemu doborowi 
obfitych urywków i streszczeń, ta 
książka jest tem w stosunku do sa- 
mej treści literatury staropolskiej, 
czem np. do gmachu prawdziwego 
jest jego redukcya, w jakiejś dzie- 


siętnej czy setnej cząstce wielkości 
odtwarzająca całość. 

Znakomicie tu są zachowane 
proporcye streszczeń i zestawień do 
znaczenia dzieł i prądów. Zaden też 
wyraz nie podany па wiarę, że 
czytelnik „sam zrozumie“. Lecz za- 
ręczam: kto od tej książki wstanie 
po sumiennem jej odczytaniu, ten 
nawiąże w duszy wszystkie potar- 
gane nici z twórczością narodową — 
i czy w niej dalej się zagłębi, czy 
sam się ośmieli na twórczość, nie 
będzie już tradującym ją bezimyśl- 
nie barbarzyńcą, których dziś ma- 
my bez liku. 


Swietna książka. Tytuł je- 
dynie nieco mię zadziwia. Jakże 
to? —czy to tylko data, czy uogólnie- 
nie jakieś w tym tytule? Jeśli 
data — to, zapewne, wolno na niej 
zawiesić pracę autorowi, jak na in- 
nych. Lecz jeśli uogólnienie — to 
go nie odgadnę. 

W prześwietnej rzeczypospoli- 
tej myśli polskiej żadnego podzia- 
łu, tej dacie odpowiadającego, nie 
znam. Rzeczpospolita ta bowiem 
jest jedna i niepodzielna tak do- 
brze w Skardze i Kochanowskim, 


jak w Mickiewiczu i Słowackim 
I pomiędzy wszystkimi hetmanami 
myśli polskiej wskażę zawsze, po- 
mimo minionych wieków, więcej 
wspólnych cech ducha, niż pomiędzy 
nimi a ich rówieśnikami na obczyźnie. 

Lecz oto pod tytułem kładzie 
autor motto z Brodzińskiego: .,Li- 
teratura każdego narodu jest jego 
moralnym bytem, bezpieczną w swo- 
ich granicach, żadnemu zniszczeniu 
niepodległą.* 

Więc to w istocie tylko data, 
nie zaś uogólnienie—w tytule tej 
znakomitej książki. 

Antoni Potocki. 
a> —="-— заи ———— ааа 
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Z Salonów Sztuki 
w Warszawie. 


Wystawa obra.ów St. Masłowskiego 
w Zachecie. 


Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
Stanisławie Masłowskim. Ostatnim ra- 
zem przed niewielu miesiącami, kiedy 
z okazyi kilku jego prac mówiliśmy 
o jego niezawisłem, oryginalnem sta- 
nowisku, jakie w Świecie naszej sztuki 
zaszczytnie dzierży. Talent szeroki, 
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Stanisław Masłowski. Pożegnanie 


Z wystawy 


M. Trzebiński 


w Tow. 


Portret 


Zachęty Sztuk Pięknych w 


Warszawie. 


M. Trzebiński. Opactwo Czerwińskie. 


choć czasami nierówny, temperament bujny, 
choć kapryśny niekiedy. Ale nawet w tych 
nierównościach i kaprysach ?/ boit dans son 
verre... Powstał samz siebie. Określenia tego 
dosłownie brać nie należy, a rozumieć je tak, że 
techniki i nauki malarskiej nie czerpał nigdy 
od postronnych, nie wyszedł z żadnej „szko- 
ły“, monachijskiej, paryskiej czy włoskiej, lub 


nawet krakowskiej, poprzestawszy na 
a co własnemi 
głębszemi studyami dopełnił i zbogacił, w umy- 


czego się nauczył w kraju, 


śle przetrawił... 


Można być jaknajsilniej oryginalnym, ni- 


kogo nie naśladować, a przecie jest 
się dzieckiem swej epoki, patrzy się na 
różne kierunki i dążenia w sztuce, które 
na najbardziej niezawisłym umyśle mu- 
szą jednak wywrzeć wpływ, pozostawić 
piętno właściwe. Inaczej być nie może, 
tem bardziej, jeśli artysta szuka coraz 
to nowych wrażeń, próbuje sposobów, 
za pomocą których wyrazić chce naj- 
lepiej, najsilniej to, co widzi i czuje. 

Obecna zbiorowa wystawa S. Ma- 
słowskiego, jakiej zresztą dość dawno 
już nie widzieliśmy w Warszawie, cha- 
rakteryzuje dobrze ostatnich lat kilka 
jego działalności artystycznej. A prze- 
cie w niedługim tym stosunkowo okre- 
sie jest kilka przemian. Zupełnie ina- 
czej pojęte i wykonane jest np. „Po- 
żegnanie*, aniżeli „Bitwa* z ks. Józe- 
fem na froncie. Wyższość przyznaliby- 
śmy dawniejszemu obrazowi. Nadzwy- 
czaj subtelny, choć niewielki krajobraz 
„Dziwanny*, alboj słońca pełen „Wo- 
dopój*, zdaje się niepodobnym zupeł- 
nie do „Legendy o Syrenie*, albo do 
kapryśnej w technice i w swej umyśl- 
nej pierwotności „Mołodyci*. 


tem, 


A jednak w tych nierównościach, 
gdzie artysta zadawalnia się raz ostrym, 
szorstkim tonem, drugi raz rzeźbi i 
i wykańcza aż zanadto czasem pewne 
szczegóły, raz szuka głębi i dalekiej 
perspektywy, a gdzieindziej bywa świa- 
domie naiwnym, jakby nie tylko inaczej 
patrzał, ale i pojmował inaczej te same 
lub pokrewne przedmioty: w tem 
wszystkiem przebija zawsze ta sama 
indywidualność, nawet w nierówno- 
ściach jednolita, a zarazem bardzo cie- 
kawa i niezaprzeczenie wybitna. 

Dwadzieścia kilka dzieł Stanisława 
Masłowskiego, zajmujących niecałe dwie 
ściany w Salonie Zachęty, są chwilowo 
rzeczywistą atrakcyą wystawy. ab, 


Maryan Trzebiński. 


Indywidualność malarska nie bły- 
skotliwa, nie nastręczająca się, nie roz- 
legła, nie wartka, lecz skromna, su- 
mienna, pilna, staranna. Rzecz za0- 


M.,Trzebiński. 


Czerwińsk od strony Wisły. 


bserwowaną oddaje pędzlem z całą 
starannością zadania i z całem zamiło- 
waniem sztuki. Proszę spojrzeć na te 
jego dwa wrętrza kościelne: jedno 
z drzwiami kruchty, wpół odemknięte- 
mi, ze światłem, wpadającem przez 
nie, z dziećmi klęczącemi. Zajął ma- 
larza równie rysunek drzwi kościelnych, 
jak owo światło wpadające, jak wyra- 
zy dzieci wiejskich w kościele. Od- 
twarza je z całą sumiennością, wielo- 
krotnie to widoczne — dociekając 
i wzajem dostrajając, aż wreszcie je 
zgodził ze swem sumieniem artysty- 
cznem. 

W drugiem--staruszka w kruchcie 
z różańcem — i toż zamiłowanie, taż 
staranność, szczegół ornamentacyjny 
z tąż pilnością wykonany. Nie mniej 
starannym jest i w innych obrazach, 
z naturą i z przestrzenią skrewnionych. 

Dwa, które podajemy w reprodu- 
kcyi: Czerwińsk od strony Wisły i O- 
pactwo Czerwińskie zalecają się ze 


Z Salonu Kulikowskiego. 


Włodzimierz Nałęcz. Baśń. 

wszech miar dbałością i starannem wy- 
kończeniem wszystkich szczegółów 
obrazu. Bardzo dobrym i bardzo opra- 
cowanym jest portret kobiecy, (który 
również podajemy) — w białej sukni, 
z doskonale postrzeżonym wyrazem 
ust i oczu, na tle pejzażu, posiadają- 
cy wiele naturalności i zawsze cennej 
w sztuce prostoty układu. Artysta nie 
ma może wielkiej swobody pędu i sze- 
rokich oddechów, indywidualność prze- 
to nieco jakby skrępowana i jakąś tro- 
ską sztuki zasnuta, sumienność atoli 
i dbałość dają jej zaszczytne miejsce 
we współczesnem rozległem, o skali 
tak różnorodnej, bogatem malarstwie 
polskiem. "NAA 


Wystawa obrazów Włodz. Nałęcza 
w Salonie Kuiikowskiego. 


Nie tak dawno jeszcze malował 
ponure fiordy, wybrzeża skaliste Bre- 
tanii i uroki morza, obecna wystawa 
zbiorowa prac jego w salonie Kulikow- 
skiego przedstawia zwrot artysty i je- 
go barwnej palety ku skromnym uro- 
kom swojskiego Mazowsza i okolic 
Warszawy. Wisła i jej brzegi pod- 
warszawskie, Brwinów, Rylsk, Gołyń, 
Biała Rawska, Czersk, Sochaczew, — 
cały szereg rozłożystych barwnych pia- 
seczków, malowniczych wzgórków, bajo- 
rów w czasie wiosennym i owej nie- 
wysłownej mazowieckiej szczerości 
i wdzięku—oto motywy jego licznych 
obrazów i studyów. Nęci go słońce 
zachodzące. Tarczę jego zapadającą 
stara się wielokrotnie pochwycić na jej 
gorącym w barwie uczynku. Udaje mu 
się to poniekąd w Gasnacem słońcu 
nad Wisłą, jednym z większych i pięk- 
niejszych obrazów obecnej wystawy. 
Nęci go tęcza. Obraz pod tym tytu- 
łem zaleca się wielu urokami szczerze 
odczutego zjawiska: wzgórek piasczy- 
sty, charakterystyczny lasek mazowiec- 
ki, niebo,jeszcze pełne deszczu, deszczo- 
wo sine, woda ożywiona i tęcza zwiewna 


deszczowa, barwą drgająca w dżdży- 
stości nieba. W Mgłach porannych 
taż dążność do ujęcia kuli zamglonej, 
szczęśliwie stwierdzona. Obraz, pełen 
świeżości mglistej, porannej, odrębno- 
ścią techniki dobrze oddający nastrój 
poranny. Barwny w kolorze, staranny 
i nawet precyzyjny w wykonaniu, 
z dążnością raczej ku stronie zewnętrz- 
nej, malowniczej przyrody, z senty- 
mentem— by tak rzec— barwy ijej wdzię- 
kiem, stanowi Nałęcz odrębny rodzaj 
pejzażysty, od nikogo nie zapożyczo- 
ny, na własnem doświadczeniu i roz- 
woju oparty. Rodzaj ten — to wdzięk 
i barwa w swej łączności zewnętrznej 
malarskiej. WAKE 


шам” дан 


ЕСНА. 


Słońce się przez okno wdziera, 
W blasku słońca pałac tonie 
Piękna Nimfa na plafonie 

O pień drzewa ciało wspiera... 


Faun oczami ią pożera, 
Namiętnością dziką płonie... 
Słońce się przez okno wdziera, 
W blasku słońca pałac tonie... 


Zmartwychwstaje dawna era, 
Rojem wspomnień ze ścian wionie, 
Delikatne wstają wonie, 
Przeszłość skarbiec swój otwiera 
Słońce się przez okno wdziera... 


Klawikordu brzęczą tony 

W staroświeckiej rytm piosenki 
Pod dotknięciem białej ręki 

Wstał z klawiszów świat miniony... 


Słychać głosów szmer stłumiony 
| jedwabiów szelest mięki 
Klawikordu brzęczą tony 
w staroświeckiej rytm piosenki... 


Czarodziejskie płyną dźwięki, 
Duszy śni się sen stracony 
Pozłacanych szpad poszczęki, 
Pudrowanych dam robrony 
Klawikordu brzęczą tony... 


Zdzisław Dębicki. 


Pierwiosnek. 


— Czy człowiek jest zwierzęciem? 
Niech odpowie w czwartej ławce... to- 
warzysz trzeci. 

Stasio uczuł mocne uderzenie pięś- 
cią koleżeńską w udo. Nic nie rozu- 
miejąc, wstał. 

No — naglił staruszek. —Powie- 
dziano tu przed chwilą, że krowa, świ- 
nia... jest zwierzęciem. А... jak my- 
51152, zaspany (wstyd!) młodzieńcze, 
człowiek, czem jest człowiek? 

- Niewiadomo, panie profesorze 
odpowiedział Stasio. 

Rozległ się huragan śmiechu. 


Z prochuś powstał... zaczą 
cienki głosik. 
—- Bez żartów, chłopaki! — rzekł 


uśmiechnięty nauczyciel. Zapewne, że 
człowiek różni się od innych zwierząt... 

—- Ja wiem!— przerwał z zapałem 
drugoroczniak Janek. 

Co wiesz? 

Człowiek jest to zwierzę... 

— Ѕѕасе —wtrącił nauczyciel. 

- «Stworzone na obraz i podo- 
bieństwo boskie. 

Druga fala śmiechu 
o ściany szkolnego pokoju. 

Staś-królewicz usiadł. 

W korytarzu zadzwoniono. Ucz- 
niowie z rumorem poskładali książki 
ii wydobywszy z zawiniątek bułki, 
biegli za nauczycielem do jadalnej sali 
na herbatę. Ktoś, pędząc po ławkach, 
uderzył Stasia w kark i, zanim Stasio 
zdążył się rozgniewać, łobuz, zręczniej- 
szy od kozy, skakał przez katedrę. 
Przy tablicy wybuchnęła bójka: mały 
czupurny blondynek cisnął o podłogę 
nieobrotnego grubasa, któremu wsku- 
tek natężenia mięśni brzusznych pry- 
snęły w pasie dwa gużiki od spodni. 
Drugoroczniak Janek, jako syn lekarza, 
probował wygłosić z okna ateistyczną 
mowę, ale towarzysze byli zbyt zajęci 
zjadaniem perypatetvcznego śniadania, 
co i Stasiowi nagle przypomniało, że 
jest bardzo głodny. 

Poszedł przez natłoczony gwarny 
korytarz do uczniowskiego bufetu, 
gdzie miał otwarty niewielki kredyt, 
i wziął kawałek chleba z szynką. 
Chłopcy starsi i młodsi popychali go, 
krzyczeli mu nad uchem, dmuchali 
w twarz; smarkacz z niższej klasy wy- 
tarł o Stasiną bluzę masłem zawalane 
palce... Stasio był na wszystko obo- 
jętny... posuwał się zwolna, niedostęp- 
ny, zamknięty, jak szkatuła, samotny 
w tłumie. Sprawiało mu піеоріѕапа 
radość, że gwar i popychanie zosta- 
wały niejako nazewnątrz, jakby za 
płotem, jakby go nie dotykając. Okiem 
marzenia oglądał sen — w pośrodku 
tłumu, ze smaczną szynką na trzono- 
wych zębach. Sen wyblakł; trzy go- 
dziny dnia starły z niego najpiękniej- 
sze tony; został, jak stubarwny mo- 
tyl, na którego wypieszczonych py- 
łem czarodziejskim skrzydłach legła 
szorstka dłoń. Ale Ona, ta dobra, ta 
tkliwa, ten zaziemski anioł, ta uko- 
chana, och! ona nie była złudzeniem; 
ona istotnie żyje—chociaż w tej chwili 
była oddalona. Niech wszyscy mędrcy 
świata mówią, że jej niema—głupstwo! 
ona jest! Gdyby tylko zasnąć! Kiedyż 
nadejdzie wieczór?! A jeśli... jeśli to 
cudne powiewne zjawisko w nocy się nie 
zjawi? Tak ordynarnie ojciec ją spło- 
szył dzisiejszego rana! Będę się mo- 
dlił! we łzach! Ona przyjdzie, przyj- 
dzie—bo gdyby nie przyszła...! 

Roztęsknionego chłopczynę prze- 
świdrowało zimno. 

Słuchaj, co ci jest? 
Janek. 

Nic... głowa mnie boli—odpo- 
wiadział Stasio. 

Mogłeś zostać w domu, zaku- 
ty łbie blondynowaty. Powiedziałbyś 
ojcu, że masz zapalenie mózgu i już. 
Teraz geografia? 


rozbiła się 


zapytał 


Tak. 

- A potem religia, ale 
choruje, więc puszczą wcześniej. 

Stasio odwrócił się od Janka 
z obawy, aby ten nie wyczytał z je- 
go mówiących głośno oczu drogiej 
tajemnicy. Dziwne! lubił się przecież 
zwierzać, a ostatniego (pierwszego) 
przeżycia za nic nikomu by nie zdradził. 

Wziął z bufetu drugi kawałek 
chleba z szynką, zapuścił weń młode 
szeregi zębów i poszedł do klasy. 
Jeszcze był głodny, ale nie wiedzieć 
czemu postanowił ograniczyć dzisiejsze 
śniadanie do dwóch kawałków chleba, 
zdobnych w przejrzystą wędlinę. Jak 
gdyby się wstydził jeść; jakoś—jedze- 
nie zdało mu się w życiu sprawą zbyt 
podrzędną, upokarzającą nawet—i zlek- 
ceważył je. Usiadł na swojem miejscu 
i udawał, że przypomina sobie, jakiemi 
właściwościami odznaczają się stołecz- 
ne miasta Azyi, o które będzie pytał 
dzisiaj nauczyciel. 

Przenikliwy głos dzwonka położył 
kres wielkiej przerwie. Rozigrana mło- 
dzież biegła do swych ławek, pedel 
nawoływał do spokoju. 

Dzwonek zadźwięczał powtórnie 
i na progu zamajaczył nauczyciel— 
geograf, człowiek wypłowiały, jak ma- 
pa szkolna obydwóch półkuli. 

Zapadła cisza. 

Nauczyciel jął pisać coś w dzien- 
niku, uczniowie prędko powtarzali 
nazwy miast, ruszając bezgłośnie war- 
gami. 

Cisza się przeciągała. Nauczyciel 
nie podnosił głowy, siedział zamyślo- 
ny z piórem w ręku... było tylko sły- 
chać przelatującą muchę, zbudzoną 
z zimowego snu przez żar olbrzymie- 
go pieca, i szelest lękliwie przewraca- 
nej strony podręcznika... Nad głowa- 
mi zawisnął jastrząb oczekiwania. 

ród tej długiej ciszy Stasio na- 
gle uczuł, że się otwierają jego już 
raz otwarte oczy; z przed twarzy po- 
szła w górę dotąd nie zauważona 
płachta, i Stasio ujrzał: Dzień. Dzień, 
który go obskoczył zewsząd raptownie 
i wołał czelnym, białym głosem: Jam 
jest rzeczywistość! a reszta fałsz! Sta- 
sio z odrazą pojął, że się nieubłaga- 
nie znajduje w mocnych łapach dnia, 
że oprzeć się temu gwałtowi niepodo- 
bna, że... z ohydnego potrzasku nie- 
ma innego wyjścia—oprócz śmierci, 
i nieodwołalnie postanowił umrzeć. 

Za szkolnem oknem błysnęło słoń- 
ce—obudziło brylanty, drzemiące cicho 
w lodowych soplach, które spływały 
nieruchomo, niby kamienne wisiory, 
z dachowego zrębu. Natrętny dzień 
uśmiechnął się ponętnie. Stasiowi ze 
złości aż łzy stanęły w oczach. 

Właśnie, że się zabiję! —szepnął. 

W tej chwili Jankowi trzasnęło 
ostrze scyzoryka, wsadzone zbyt głębo- 
ko w brzeg ławki. Nauczyciel powiódł 
szarym wzrokiem po klasie, zstąpił 
z katedry i... matowym głosem rozpo- 
czął wykład. 

Janek ochłonął. A i reszta uczniów 
zakołysała się z ulgą; byli teraz pew- 
ni, że dzisiaj nikt nie będzie oʻipowia- 
dał. Ten i ów spokojniej oddał się 
regularnemu czkaniu, ten i ów, zbyt 
najedzony, przymknął ciężące powieki; 


ksiądz 


jeden obcinał paznokcie, drugi odra- 
biał zadane na jutro przykłady... Ja- 
nek odłożył scyzoryk i jął szukać nie- 
legalnej książki, to jest takiej, która 
nic nie ma wspólnego z lekcyami,- -ale 
ku wielkiemu niezadowoleniu, znalazł 
tylko jeden tom, już przeczytany. 

Janek lubił na lekcyach czytywać. 
Jeżeli niekrajał ławki, to czytał. Czytał, co 
prawda, bez wyboru, ale za to prędko. 
Po trylogii Sienkiewicza brał się do 
Meyn-Reid'owskiego, „Jeźdźca bez gło- 
wy“, potem chwytał za „Biesów* Do- 
stojewskiego i „Napowietrzny okręt* 
Jules Verne'a; po „Wnętrzu* Maeter- 
lincka szły „Tajemnice Krakowa“ Kro 
рійеікі; po Gąsiorowskim Wyspiański, 
Swift, Grot-Bęczkowska... nowele Mau- 
passant'a i Edgara Poe czytał jedno- 
cześnie: z jednych się zaśmiewał, dru- 
gie przyprawiały go o dreszcze. Nie 
gardził i literaturą krytyczną i nawet 
specyalną. Przeczytał studyum Strze- 
leckiego o Szekspirze, nie znając ani 
jednego  szekspirowskiego dramatu. 
Studya Cezarego Jellenty i Maxa Nor- 
daua uważał za dwa szczytowe słowa 
wiedzy i genialności ludzkiej. 

Teraz groziły mu nudy: złamał 
scyzoryk, a prócz broszury o szachach, 
która go nie zajmowała, nic nie miał 
ze sobą nowego. 

— Pożycz mi scyzoryka—zasze- 
leściało ledwie dosłyszalnie koło ucha 
Stasia. —Dam сі za to coś kapitalnego 
do czytania. Chcesz? 

Ten, dla odczepki, podał towarzy- 
szowi błyszczący nożyk, otrzymując 
wzamian średniej wielkości tom. 


— Masz tu książkę — szepnął 
drugoroczniak. — Nie wiele zrozu- 
miesz, boś za młody, ale i tak ci się 
podoba. 


Stasio niechętnie odwrócił stroni- 
cę. Wszakże „smętna bajka o dniu 
powszednim* zaraz w pierwszych wier- 
szach tak niedwuznacznie się zdradziła 
ze znajomością Stasinego serca, że 
Sfasia przeniknął- słodki ból duchowy 
i głęboka wdzięczność dla autora. Czy- 
tał, i potakiwał, i coraz mocniej po- 
stanawiał umrzeć. Tylko się przedtem 
nauczy na pamięć niektórych zdań 
z nowej książki. Oh, przesmutne życie! 

DN. Wacław Grubiński. 


СС 2) 
Grób | 
Bolesława Smiałego. 


Odezwa ks. Wawrzyńca Franty, pro- 
boszcza z Ossyaku, zamieszczona w pi- 
smach naszych, przypomniała na nowo 
zaniedbany i opuszczony przez rodaków 
grób króla Bolesława Śmiałego w dalekiej 
Karyntyi. O Ossyak ocierają się rokrocz- 
nie setki polaków, zdążających tędy, przez 
sąsiednią stacyę kolejową Villach, na po- 
łudnie. Mało kto przecież zwiedza samo- 
tny grobowiec króla-tułacza i, jakby dla 
ironii tylko, błyska па okalających go kra- 
tach powitanie: Sarmatis peregrinantibus 
Ci nieliczni, którzy w przejeździe 
przez Karyntyę, poświęcili pół dnia na 
wycieczki do Ossyaku, wiedzą, że mały ten 


salus! 


Grób Bolesława Śmiałego w Ossyaku. 


trud opłaca się sowicie. Dawny klasztor 
Benedyktynów, w którym Bolesław w ro- 
ku 1084 zakończył pokutnicze swe życie, 
jest prześlicznie położony nad olbrzymim 
jeziorem Ossyak. Zamarło tu wszystko, 
tylko starożytny romański kościół, jak przed 
800 laty, gromadzi wiernych. Grób króla 
Bolesława jest chlubą ossyackiego kościo- 
ła. Przedstawia się on nawewnątrz świą- 
tyni, jako sklepiona kolista nyża, w której 
widać prosty głaz grobowy z napisem: 
Boleslaus, Rex Poloniae. Część grobowca 
wychodzi nazewnątrz, otoczona kratą. 
Widzimy tu stare malowidło, prawdopodo- 
bnie z XVI wieku, przedstawiające w sze- 
regu scen dzieje zbrodni, pokuty i zgonu 
Bolesława, a pod niem starszą płasko- 
rzeżbę z wyobrażeniem samotnego rumaka. 
Grobowiec, na którego konserwacye łoży- 
ła dotąd uboga parafia górska w Ossyaku, 
niszczeje i domaga się odnowienia. Pro- 
boszcz teraźniejszy, w obawie o los tego 
historycznego zabytku, apeluje do społe- 
czeństwa polskiego, aby przybyło mu z po- 
mocą materyalną, i byłoby wstydem, gdy- 
by się miało okazać, że obcy więcej od 
nas żywią czci dla prochów naszego kró- 
la. Pomoc jest tem bardziej wskazaną, 
że w kościele ossyackim znajduje się wię- 
cej jeszcze zabytków i pomników polskich, 
związanych z pamięcią Bolesława. Sądzi- 
my, że powołane do niej są w pierwszym 
rzędzie nasze instytucye dla chronienia 
zabytków kultury. Być może, że ustanie 
teraz przecie smutna obojętność społe- 
czeństwa polskiego wobec miejsca spo- 
czynku bohaterskiego króla, że przestaną 
go omijać nasi turyści, ciągnący tędy pod 
niebo włoskie. Objawem wyższego zain- 
teresowania się niem jest też świeżo pod- 
jęta wyprawa naukowa znanego historyka 
krakowskiego, d-ra Klemensa Bąkowskiego, 
który udał się do Ossyaku dla studyów 
nad grobem Bolesława. 


MSN Oksza. 


Model północno-wschodniego skrzydła Wawelu, odnowionego podług projektu Z. Hendla 


Z Wawelu. 


Rozpoczęte przed trzema laty pra- 
ce około rekonstrukcyi Wawelu, które 
wysunęły się na pierwszy plan zadań 
architektonicznych, jakie przyniósł spo- 
łeczeństwu polskiemu początek XX м., 
postępują w tempie niezmiernie wolnem, 
przy zachowaniu całej przezorności, 
wskazanej w tak wielkiem dziele. W zna- 
cznej mierze mają one jeszcze ciągle 
charakter robót przygotowawczych, stu- 
dyów, poszukiwań, projektów, a w o- 
statnich dopiero czasach weszły także w 
fazę prób, podług ustalonych już zasad. 

Przedmiotem rozważań Komitetu 
restauracyjnego i Grona konserwatorów 
są na teraz dwie kwestye, które w naj- 
bliższym czasie muszą być załatwione: 
sprawa krużganków arkadowych i da- 
chu. Jedną z cech charakterystycznych 
wawelskiego dziedzińca, tem, co archi- 
tekturę jego czyniło tak zadziwiającą 
i pełną wyjątkowego uroku, były lekkie 
renesansowe arkady krużzanków, wspar- 
te na monolitowych cienkich kolu- 
mnach. Trzy wieki blizko wytrzymała 
ta konstrukcya. Gdy poczęła się psuć 


w początkach XIX w., przystąpił rząd 
austryacki ówczesny do wzmocnienia 
budowli, i wtedy to strzelisie kolumny 
otrzymały na wszystkich piętrach cięż- 
kie obmurowani, z cegły, które za- 
traciło zupełnie pierwotny Śmiały ilek- 
ki charakter dziedzińca. Naturalnym 


biegiem rzeczy restauracya obecna wy- 
sunęła postulat usunięcia owych dodat- 
kowych obmurowań i przywrócenia 
arkadom ich pierwotnego wyglądu, a 
ze sprawą tą połączyła się ściślekonie- 
czność zmiany dzisiejszego dachu, któ- 
ry jest dziełem połowy ХІХ w. і któ- 
rego ciężar przesunięty został wówczas 
właśnie na ścianę, kryjącą arkady. 
Zmiana polegać musi na przesunięciu 
osi podłużnej dachu ku Ѕсіапот ze- 
wnętrznym, tak, aby uwolnione od ob- 
murowania arkady mogły łatwo wytrzy- 
mać jego ciśnienie. 

W tym duchu robi się obecnie 
próba restauracyi na najkrótszem skrzy- 
dle zamku. W lipcu wykonaną zosta- 
ła attyka podług starych śladów z cza- 
sów rozwiniętego renesansu. [Dokony- 
wa się również próba odtworzenia da- 
wnej polichromii malowanego i złocone- 
go stropu kasetonowego пай kruż- 
gankiem II piętra, tak,iż na zewnątrz 
od strony dziedzińca skrzydło to od- 
zyska całkowicie niemal swój przed- 
wieczny wygląd.  Kwestya pokrycia 
dachu (dachówką czterobarwną, lub 
tylko czerwoną) pozostaje na razie nie- 
rozstrzygnięta: zadecydują o niej zno- 
wu próby specyalne. 


Czy wszystkie te próby staną się 
miarodajne dla ostatecznej restauracyi 
dziedzińca, czy w szczególności arkady 
wrócą do pierwotnego stanu, nie jest 


BE i 
MPMI A 


Model poł.-wschodniej części Wawelu, odnowionej podług projektu Zygmunta Hendla. 


Model południowo-wschodniej części Wawelu w stanie przed rozpoczęciem robót restau- 
racyjnych. 


Rok Ш № 46 z dnia 14 listopada 1908 г. 


jeszcze rzeczą absolutnie pewną. Ar- 
chitekci polscy przemawiają gorąco za 
usunięciem dodatków austryackichi od 
rodzeniem prastarego wyglądu dzie- 
dzińca (zob. poświęcony Wawelowi nr. 
„Architekta“ krakowskiego za listopad 
r. b., z którego materyałów tu korzy- 
stamy), nie brak przecie głosów prze- 
ciwnych, jak generalnego konserwato- 
ra, d-ra Dworzaka, który jest za bez- 
względnem utrzymaniem podmurowania 
arkad i dzisiejszego dachu. Stanowi 
sko to jest zaiste osobliwe i nie da się 


żadną miarą wyrozumieć. Skoro bo- 
wiem przez przesunięcie osi dachu 
da się usunąć główna przyczyna, dla 


której kolumny musiały być wzmocnio- 
ne obmurowaniem, cóż przemawia prze- 
ciw ich odsłonięciu? 

Konserwator wiedeński kieruje się 


Model północno-wschodniej części Wawelu w stanie, w jakim znajdowała się przed za- 
częciem robót restauracyjnych 


niepojętym zgoła pietyzmem dla rze- 
czy, która miała tylko czasowe, prak- 
tyczne znaczenie, i słusznie zauważa 
p. J. Warchałowski w „Architekcie*, 
że jest to, jakby kto chciał nosić na 
szyi klejnot w zamkniętym  futerale 
dlatego, że w obawie zniszczenia prze 


chowywano go dłuższy czas w za- 
mknięciu. 
* 
Grono konserwatorów zabytków 
starożytności dla Galicyi zachodniej 


zajmuje się sprawą Wawelu od dłuż- 
szego czasu. Owocem tego zajęcia 
się jest publikacya, poświęcona zam- 
kowi królewskiemu, której tom I („Za- 
budowania Wawelu i ich dzieje* przez 
St. Tomkowicza) już wyszedł, tom II 
(opracowany przez Adama Chmiela) 
jest w druku. Publikacya zawiera w to- 
mie I historyę budowli wawelskich, 
ich plany dawne, oraz plan obecny 
zamku, widoki Wawelu podług starych 
rycin, miniatur i rysunków, zdjęcia ar- 
chitektoniczne Ś. p. Prylińskiego, zdję- 
cia fotograficzne z obecnych budowli 
zamkowych, inwentarze zamku, zawar- 
te w lustracyach wielkorządców, liczne, 
nieznane dotąd materyały archiwalne 
i przegląd literatury, odnoszącej się 
do Wawelu,--więc cały inateryał, na 


którym oprzeć się musi restauracya 
obecna. 
Równocześnie opracowało Grono 


zesady tej restauracyi, które dadzą się 
streścić w następujący sposób: 
Konserwacya nie przebudowa lub 
upiększenie, Naczelna ta zasada musi 
w zastosowaniu praktycznem uiegać 
pewnym uzasadnionym a oględnym 
modyfikacyom. Społeczeństwo polskie 
uważa Wawel za pomnik żywy, —z tem 
należy się liczyć i nie można tego naj- 
przedniejszego w Polsce zabytku trak 
tować, jak pierwszej lepszej ruiny sta- 
rego zamku. Dążeniem całej, od lat 
trzydziestu prowadzonej akcyi społe- 
czeństwa jest przywrócić zamkowi je- 
go dawne znaczenie i powagę rezy- 
dencyi monarszej. W  konserwowaniu 
zatem należy tutaj pójść cokolwiek 
dalej, niż przy wielu innych zabytkach. 
Zamek królewski winien być nie tylko 
zabezpieczony od dalszego zniszcze- 
nia, ale ma także przybrać wygląd ca- 
łości uporządkowanej i zamieszkałej, 
a przynajmniej do mieszkania zdolnej 


i ma sprawiać wrażenie estetyczne. 
Stąd wynika, że wolno usuwać bez- 
wartościowe, czysto praktyczne i użyt- 
kowe dodatki epoki ostatniej (od po- 
czątku ХІХ wieku), w której przerób- 
kami kierowały względy utylitarne 
i oszczędnościowe; wolno dalej przy- 
wracać pewne szczegóły, należące do 
dawnej stylowej fizyognomii budowli, 
o ile nie będzie to absolutnie tworze- 
niem czegoś nowego, ale restytucyą 
(е 20, co było, i jeżeli posiadamy przy- 
tem zupełnie ścisłe dane co do form 
i co do stosunku ich do całości archi- 
tektonicznej. 

Poglądy te przedstawiło Grono 
w memoryale Wydziałowi krajowemu 
królestwa Galicyi, Komisyi centralnej 
dla ochrony zabytków starożytności 
w Wiedniu i członkom Komitetu re- 
stauracyi Wawelu. 


ж ж 

Zasadom powyższym odpowiada 
w ogólnych zarysach model plastycz- 
ny, opracowany przez kierownika ro- 
bót restauracyjnych, p. Zygmunta Hen- 
dla, a przedstawiający projekt odno- 
wionego Wawelu. P. Hendel oparł się 
na dokumentach historycznych, miano- 
wicie na starych rysunkach i planach, 
na materyale archiwalnym i na śladach, 
odszukanych na miejscu w toku robót. 
Na podstawie tej odtworzył zamek 
w takiej postaci, jaką, z pewnemi zmia- 
nami, posiadał w epoce swej najwięk- 
szej świetności i jaką należałoby mu 
nadać na nowo. 

Model, a właściwie dwa modele, 
wykonano w drzewie z nadzwyczajną 
precyzyą. Jeden z nich, dla ułatwie- 
nia porownania, przedstawia stan zam- 
ku przed rozpoczęciem robót restaura- 
cyjnych (r. 1905), drugi jest właści- 
wym projektem, jak ma zamek wyglą- 
dać w przyszłości. Oba modele, z któ- 
rych każdy zajmuje po cztery metry 
kwadratowe powierzchni, ustawione są 
w dawnej izbie senatorskiej na Wawe- 
lu, gdzie oglądane przez zwiedzają- 
cych zamek, wywołują łatwo zrozu- 
miałe zainteresowanie. Nie wdając się 
w fachową ocenę projektu p. Hendla, 
który wychodzi z zasady historycznej, 
bez doprowadzenia jednak budynku do 
odrzuconej dziś przez naukę „jednoli- 
tości“ i „czystości“ stylu i przedsta- 


wia plastycznie całe nawarstwowienie 
epok, tak, jak się one układały w cią- 
gu wieków w ostatecznie skryst:lizo- 
waną fizyognomię zamku,—zaznaczyć 
należy, że model sprawia wrażenie nie- 
zmiernie malownicze, a sylweta Wa- 
welu tworzy tu całość, w której po- 
wage linii łączy się ze śmiałością i szla- 
chetnem ożywieniem. 

Przewidzieć oczywiście nie podo- 
bna, o ile się projekt utrzyma. Lecz 
ta pierwsza próba uplastycznienia przy- 
szłego zamku, jak go mniej wię- 
cej oglądać będzie oko po ostatecz- 
nem ukończeniu restauracyi, pozwala 
już unaocznić sobie, jak wspaniały 
pomnik zyska Polska w odnowionym 
Wawelu. 

Kraków. 2 а $. 


Так dzieci chodzą w upalne dni. 


Dziatwa polska na kresach. 


W Kijowie ludzie dobrej woli złączyli 
się i stworzyli Towarzystwo polskie ko- 
lonii letnich, —i oto dziatwa polska z su- 
teren i poddasza przez parę tygodni letnich 
oddycha świeżem powietrzem, wzmacnia 
swe wątłe ciałka, uszlachetnia dusze. 

Towarzystwo polskie kolonii letnich 
w Kijowie wysyła rok rocznie około 400 
dzieci w rozmaite miejsca do obywateli, któ- 
rzy całkowity koszt utrzymania dziatwy 
na siebie przyjmują; posiada oprócz tego 
Towarzystwo i swoich własnych parę ko- 
lonii; jedna z nich w Ditiatkach, na pole- 
siu kjowskiem. Stu przeszło chłopców na 
dwie zmiany znajduje gościnę w Ditiat- 
kach. 

Gra w piłkę nożną, gimnastyka, grzy- 
bobranie w olbrzymich ditiatkowskich la- 
sach, to główne zajęcie dziatwy. Oprócz 
zabawy nie brak jednak i pracy poż tecz- 
nej, bo oto naprzykład sami koloni:ci, pod 
dyrekcyą nad.orców urządzili gimnastykę, 
terraryum, altankę w lesie, poprawiają 
stołki, łóżka i stoły i t. d. 


Leon Łęski, 


Kąpiel kolonistów w asystencyi dozorczyni. 
-+—— 


W sali ćwiczen. 


się puszek z pudrem... 


Chwila przerwy. Powabne tancerki wypoczywają, lib w dużem zwierciadle poprawiają rozfryzowane włosy. 
Gdzież kokieterya jest więcej na miejscu?... 


Za kulisami warszawskiego baletu. 


Garść wrażeń człowieka obcego. 


Orkiestra gra, zasłona idzie w gó- 
rę. Jakiś fantastyczny pejzaż, kraina, 
miodem i mlekiem płynąca. egzotycz- 
na roślinność, niebo błękitne, jezioro, 
pałace... I wraz wybiegają drobnemi 
kroczkami na scenę powiewne miesz- 
kanki tej nazbyt pięknej okolicy. 
W krzesłach poruszyły się łyse i do- 
brze poszyte głowy, już lornetki przy- 
warte do oczów, już wzrok rozkoszu- 
je się widokiem różowych nóg i bia- 
łych piersi tancerek.. One fruwają, jak 
motyle różnobarwne, zwijają się w wień- 
ce, rozbijają się w kółka, to znów 
zwierają się w szeregi ścisłe i mocne, 
iśmiało atakują widownię; dziesiątki 
kształinych nóg podnoszą się miarowo 
i spadają; na krańcu sceny, tuż przy 
orkiestrze, zatrzymują się cieliste try- 
koty, w sali brzmią oklaski, a one, 
zarumienione i podniecone, ślą uśmie- 
chy i spojrzenia.. Rozsunęły się pręd- 
ko, na scenę wbiegła primabalerina, 
obok niej tancerz elastyczny, jak pił- 
ka,—w karkołomnem pas des deux za- 
czynają się wyznania miłosne. Ona 
na końcach palców jednej nogi kręci 
się, jak fryga, on odbija się w susach 
parometrowych od ziemi, spotkali się 
wreszcie, widocznie porozumieli, bo 


umiłowana padła w objęcia kochanka, 
przechyliła jasną główkę w dół, na- 
głym ruchem obie nogi rzuciła w po- 
wietrze, —możnaż dać silniejszy wyraz 
uczuciu w balecie? 


W sali ćwiczeń. 
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Znalazł 


Być może zresztą, iż źle tłómaczę 
sobie te taneczne wizye, które przesu- 
wają się po scenie. Każda z tych 
ewolucyi. każdy ruch i gest jest rezul- 
tatem długich studyów i pracy, po- 
siada swój właściwy termin. Balet 
warszawski jest instytucyą, posiadającą 
bogate tradycye. Od bardzo dawna 
słynie z urody i zręczności tancerek. 
Sławę jego roznosili po szerokim świe- 


Piękne koryf-jki ipp. Jezierska, Gnatowska, Künówna, Gaszewska, 
Kowalewska i Lukasówna) studyują trudne pas baletowe pod kierownictwem dziel- 
nego tancerza, p. Zalewskiego 


Р. Kulesza, jeden z najlepszych tancerzy, próbuje wraz 
z prima baleriną, p. Rządcówną, trudne раз de deux. 


cie cudzoziemcy, dla których był jedy- 
nem zrozumiałem w Warszawie wido- 
wiskiem. Kto wie nawet, czy w znacz- 
nym stopniu nie przyczynił się do tej 
pochlebnej opinii, jaką posiadają za 
granicami kraju nasze warszawianki. 

— Cóż z tego, kiedy zaintereso- 
wanie się baletem niknie—mówiła mi 
jedna z uroczych  koryfejek.— Coraz 
mniej tych stałych bywalców, którzy 
dawniej nie opuszczali żadnego przed- 
stawienia, dla których wystawienie no- 
wego baletu było epoką w życiu, któ- 
rzy umieli ocenić postępy i rozwój ta- 
lentu w nogach młodych tancerek... 
Przytem te nowe opery! Coraz czę- 
ściej niema w nich żadnego dizer- 
lissemeni baletowego. Czy dawniej, 
proszę pana, prawdziwy meloman był- 
by zniósł operę bez baletu?... 


Jednak w żadnym teatrze nie jest 
tak wesoło i gwarno, jak w Wielkim pod- 
czas baletowej próby. Nie idzie za tem 
wcale, aby nie było karności. Przeci- 
wnie. P. Grassi, dyrektor baletu, mimo 
pogodnej, uśmiechniętej twarzy, umie 
być energicznym. Ma temperament 
włoski.  Komenderuje ostro i żywo. 
W głębi loży zresztą siedzi prezes 
teatrów warszawskich, p. Małyszew, 
i śledzi pilnie przebieg próby. Choć 
równie wersalsko uprzejmym jest dla 
zasłużonych Когуѓејек, jak dla młodo- 
cianych „szczurów“, — tancerki wiedzą, 
że teraz „niema żartów". Praca idzie 
składnie i energicznie. Że jest wesoło, 
to już dzieje się za sprawą młodości, 
która tu panuje wszechwładnie. 


Z jakiej warstwy społecznej 


za kulisami. 


rekrutują się dziewczęta, które wstę- 
pują do szkoły baletowej? 

P. Janina Rutkowska, jedna z naj- 
lepszych tancerek naszego teatru (War- 
szawa pamięta jej piękną kreacyę 
w „Salome*), a przytem nauczycielka 
„dzieciaków“, odpowiada: 

— Przeważnie z klasy rzemieślni- 
czej. Są rodziny, które stale dostar- 
czają tancerek od kilku pokoleń. Wy- 
biera się dziewczynki  zręczniejsze 
i ładniejsze; że wybór bywa staranny. 
świadczy fakt, iż często po kilku mie- 
siącach już młodziutkie „artystki“ mo- 
żna puścić na scenę. 

Co skłania tych ojców i matki do 
powierzenia swych dzieci teatrowi? 


a 


= 


W przerwie między |ednym a drugim tańcem: chwila wypoczynku 
Pp. Nowacka і Rządcówna (pierwsza tancerka sceny 


warszawskiej), 


Zapewne bieda. Lecz czy pensye tan- 
cerek są tak znaczne, iż mogą być 
rzetelną zachętą? Pierwsza pensya 
tancerki z „corps de ballet“ warszaw- 
skiego wynosi od 3-ch do 5-ciu rubli 
miesięcznie. Trzeba nieraz długie lata 
pracować, aby ten „etat“ otrzymać 
Później awans nie jest zbyt szybki 
Pensye koryfejek wynoszą przeciętnie 
25 rubli miesięcznie. Wszystkie tan- 
cerki ‘muszą prać i prasować własnym 
sumptem (albo własnemi rękoma) spó- 
dniczki i trykoty. Często muszą je 
sprawiać sobie z własnych funduszów, 
bo teatr nie jest hojnym w ich udzie- 
laniu. 
Więc 


te poetyczne księżniczki, 


P. Grassi, reżyser baletu. otoczony taneczną drużyną, która dla swojego mistrza żywi : 
szczerą sympatyę i wyraża mu ją przy każdej sposobności. 
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Po przedstawieniu. 


Jest to moment, w którym koleżanki zwierzają sobie wzajemnie wszy- 


stkie ostatnie nowinki zakulisowe. 


pląsające w bogatych, przejrzystych 
szatach, wśród królewskiego, pałaco- 
wego przepychu, stają nierzadko nad 
balią z mydlinami, lub parzą sobie pa- 
luszki żelazkiem do prasowania? Nie- 


à 


` 


W ubieralni podczas opery 


zaimprowizowaną na wielkim koszu. 


AX d— 


= 


wątpliwie. Albowiem ów zaczarowany 
książę, który czeka z karetą u wyjścia 
zza kulis, staje się coraz rzadszym... 

Tancerze, równie słabo płatni, da- 
ją sobie radę w inny sposób. Przewa- 


Czasem 
dodatkowe zajęcia biurowe. 


żnie udzielają lekcyi tańców. 
posiadają 


ж ж 


Ćwiczenia baletowe odbywają się 
w dużej, wysokiej sali, która mieści 
się poza sceną Teatru Wielkiego. Obok 
tej sali są ubieralnie. Wre w nich 
gwarne życie, gdy artystki zmieniają 
stroje. Tutaj każda nowa plotka znaj- 
duje grunt żyzny i urodzajny. Tutaj 
szeptane są zwierzenia między przyja- 
ciółkami. Tutaj wybuchają nieraz gwał- 
towne spory i kłótnie. 


Podczas prób na scenie za ku- 
lisami spotyka się artystów drama- 
tu i opery. Tu i owdzie w kącikach 
prowadzą się małe flirciki. Starsi 


panowie mają słabość do młodych 
„Szczurów baletowych“ (tak zowią się 
podlotki z corps de ballet). Młodsi 
chętniej rozmawiają z koryfejkami, 
które przeważnie posiadają już więk- 
sze doświadczenie życiowe. Zarówno 
w „ciele“ jak wśród solistek mnóstwo 
ładnych twarzyczek. Pod tym wzglę- 
dem balet warszawski trzyma się wier- 
nie tradycyi. 
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Zanim przyjdzie czas na divertissement, piękne tancerki skracają sobie czas partyjką „sześćdziesiąt sześć", 
Partya budzi powszechne zainteresowanie 


Tańczące na scenie koleżanki sladzone są 
ori >> a krytycznym wzrowiem... (pp. Dą- 
rowska, Zielińs<a i Nowacka) 


Nowella. 


Nowella była dobra. Tak jej się 
przynajmniej zdawało. Anka odczytała 
ją raz i drugi z bijącem sercem. Pierw- 
sza nowella! Nie arcydzieło — lecz 
krzyk serca. O to jej głównie chodziło. 
Wypowiedziała w niej całą siebie, za- 
chwyt miłości, a potem ból, zawód... 
Z jakąż gorączką kreśliła obrazy ubie- 
głej, pulsującej przeszłości, tego,cowczo- 
raj jeszcze było życiem jej duszy! Zmie- 
niła oczywiście tło, nazwiska, zewnętrz- 
ną patynę bohaterów (mniej więcej, 
jak w tej trywialnej zagadce o bocia- 
nie, który „szczeka*... żeby trudniej 
było zgadnąć). Siebie zrobiła nie ma- 
larką, lecz pełną zapału i talentu (och, 
talentu!) śpiewaczką Andrzej nie był 
redaktorem, lecz dyrektorem teatru. 
Epizod w parku nad wodą, w ten nie- 
wypowiedzianie piękny, jedyny wie- 
czór, gdy jej nagle wyznał swą miłość, 
przeniosła na próbę koncertu, do pustej, 
nieoświetlonej sali koncertowej, bez 
widzów. Złagodziła nieco brutalne ry- 
sy indywidualności Andrzeja, uczyniła 
go miękkim, uczuciowym, hamletują- 
cym. A jednak był to zawsze оп, os! 
Miała wrażenie, że żyje na tym skraw- 


ku papieru swojem własnem, odręb- 
nem życiem, że go zaklęła w żywe 
słowo. 


Zwyczajny temat, prosta historya 
oczarowania miłosnego i okrutnego 
a banalnego zerwania... lle w nim je- 
dnak krwi, ile bó u, ile prawdy! 

Odczytała nowellę raz jeszcze, 
zżymając się nad nieczytelnem pismem 
przepisywaczki, która z bajeczną bez- 
myślnością skopiowała rękopis. 

Poczem wsunęła ją do koperty. 
Ale tu wyłoniła się kwestya adresu. Co 
zrobić, by Andrzej nie poznał jej pisma? 

Myślała chwilę, poczem pilnie na 
skrawkach papieru naśladować poczęła 


| burgu, istnieje dzięki znacznym 
| sydyom, których nasz teatr nie posia- 
| da. 
| dumnie“, z wspaniałych gmachów ope- 


Czy 


pomimo to będzie w mo- 
żności utrzymać się w stanie da- 
wnej świetności? Balet klasyczny 
upada na całym świecie. W wielkich 
stolicach—w Paryżu, Wiedniu i Peters 
sub 


Poza tem „z pałaców sterczących 


ry przenosi się do mausichalłów, stano- 
wiąc mile urozmaicenie  różnolitego 


| programu, wchodzi, jako część składo- 


wa, do /ćeries, oper i operetek. Całko- 
wite, wyłączne przedstawienia baleto- 
we coraz mniej mają zwolenników. 


Nowa dyrekcya teat'ów warszaw- 
skich pragnie pobudzić zainteresowa- 
пе publiczności do sztuki choreogra- 
licznej. W tym celu mają być wkrót 
ce wystawione dwa nowe balety. Treść 
jednego z nich p. t. Eunice, zaczer- 
pniętą została z powieści Sienkiewicza 
‚ Quo Vadis". Obaczymy, jak się wyrazi 
w geście i tańcu miłość pięknej niewol- 


przepisywaczkę. Gdy próby wypadły 
względnie pomyślnie, odważyła się 
skreślić na kopercie: Wielmożny An- 
drzej Oblicki, redakcya „Miesięcznika 
literackiego" (adres tyle razy kreślony, 
a dziś prawie obcy!). W dopisku pro- 
siła o odpowiedź Irenie Rożańskiej, 
między odpowiedziami od red: kcyi. 

Z biciem serca, pomykając ulicą, 
na której znajdowała się redakcya, 
wsunęła kopertę do skrzynki, umiesz- 
czonej w sieni dużego, zadrzewionego 
dziedzińca, i pobiegła dalej, zadyszana, 
jakby ją kto gonił, jakby popełniła czyn 
podstępny i haniebny. 

Od tego dnia upłynęło dni wiele. 
Właściwie w życiu jej nic się nie zmie- 
niło. Nie było faktów zewnętrznych, 
widomych, którymby przypisywać mo- 
gła cały swój niepokój, swoję troskę, 
swe zmarnowane zapały, na które zwa- 
laćby mogła winę za swe smutki. Ży- 
cie się przędło niezmienne, pozornie 
bujne, artystyczne, bogate, a w gruncie 


rzeczy przeraźliwie jałowe. Brakowało 
małej rzeczy: oczów jego. oczów 
Andrzeja. Brakowało jego  uśmie- 


chu, którym ją co dnia pozdrawiał, — 
jego głosu, którym jej mówił rze- 
czy zadziwiające, pełne uroku, jego 
zuchwałego wdzięku, — niczego więcej. 
Uświadomiła to sobie, czując, że ją 
nic i nigdy z tęsknoty nie uleczy. 
Mogło to być złudzenie, nawet jej 
druga, objektywna mądrość tłómaczyła, 
że to jest na pewno złudzenie, —że ją 
kiedyś jej dzisiejszy nastrój w zdu- 
mienie wprawi. a może nawet rozśmie- 
szy. Niemniej czuja, że dziś tak jest, 
że dziś — to rzeczywistość, i że niema 
na nią rady i sposobu. 

Z gorączką, w której starała się 
utopić swój żal, niepokój, rozstrój 
uczuciowy, przygotowywała studya i 
szkice na pierwszą wystawę. Wybrała 
te, które kiedyś podobały się Andrze- 
jowi. Bezwiednie była zawsze pod 


Za kulisami. Р. Janina Rutkowska z jedną 
ze swych uczennic i p. Kulczycka. 


cy rzymskiej 
niusza. 


do wytwornego Petro- 
Prost. 


jego wpływem. Robiła tylko to, co on 
lubił, szkicowała jego ulubione moty- 
wy, czasem powtarzała nietylko jego 
zdania, ale mówiła wprost jego wyra- 
zami, z jego intonacyami głosu — a 
wszystko to działo się mimo jej woli. 

Wogóle wytwarzała się dokoła jej 
duszy atmosfera coraz większej sztucz- 
ności. Nie była sobą. Tkwiły w niej 
same nalecrałości, wspomnienia, mo- 
zajka niegdyś zauważonych gestów, 
kaprysów, porywów. Wysubtelniła w so- 
bie zmysł pamięciowy i żyła wyłącznie 
tym zmysłem, wyostrzonym do krań- 
ców. Istniał tylko Andrzej i jej miłość 
dla niego. 

Ponieważ nie miała nowych moty- 
wów tej miłości, ponieważ nic się nie 
działo naprawdę w dziedzinie faktów 
rzeczywistych, więc wyolbrzymiała lub 
wręcz przekształcała to, co należało 
już do przeszłości, co miało kiedyś 
swój byt i ten byt powinno było za- 
chować. Sięgała pamięcią w chwile 
dawne, te najdawniejsze, gdy w tak 
dziwny, niewytłomaczony sposób za- 
dzierzgiwał się ich stosunek— i rozmo- 
wy z Andrzejem, jego ruchy, spojrze- 
nia, czyny tłomaczyła sobie, jak jej się 
żywnie podobało, stosownie do na- 
stroju та, za każdym razem inaczej 

Powróciła do tej fazy w której byli 
ze sobą jak najlepiej, do fazy narze- 
czeństwa. Wtedy to, choć pióra nigdy 
nie brała do ręki, nazywał ją swoją 
„małą literatką*. Zawsze podkreślał 
w niej ową „literaturę“ nieszczęsną! 
Wiedziała, że go martwiło, iż w niej 
tak mało żywiołowości, impulsywności, 
temperamentu, choć jej tego wręcz ni- 
gdy nie mówił. Była o to zła na sie- 
bie, gryzła się. Nie wiedziała, skąd ta 
literackość się w niej bierze. Przecież 
nic nie robiła, by ją zdobyć! Czytała 
tak mało,—kwestye literackie, o ile nie 
dotyczyły osobiście Andrzeja, nie obcho- 
dziły ją zgoła. Skąd więc ta sztuczność? 


Była to jakaś maniera, kalectwo 
duchowe, z którem na świat przyszła, 
tak jak ludzie przychodzą z garbem 
lub z krótkim wzrokiem. Nic na to 
poradzić nie mogła. Nieszczęście le- 
żało w jej zachciankach, w jej odezwa- 
niach, w objawach uczucia. Nie 
mówiła wręcz tego, co myślała, co ro- 
biła, co chciała, lecz jakiemiś zy- 
gzakami fantazyi dążyła do swych 
celów. Andrzej był w jej oczach za- 
wsze jakąś postacią sztuczną, książ- 
kowa. Raz*był Ryszardem - Lwiem ser- 
cem, to zaów Wotanem, bogiem ognia, 
czasem panem de Camors, a zdarza- 
ło się, że go nazywała w myślach 
swoim biednym, smutnym  królewi- 
czem duńskim... Nigdy zaś nie był 
Jędrkiem Oblickim. dobrym, żywioło- 
wym chłopcem, kochającym ją z pro- 
stotą, rozmiłowanym w swoim zawo- 
dzie, żyjącym sztuką i pięknem, z ca- 
łem oddaniem gorącej, zdolnej do wiel- 
kich uniesień, bardzo młodej duszy. 
Często z niej podkpiwał, iż „goto- 
wa wystylizować każdą najdrobniejszą 
chwilę, każdy nawet pocałunek*. Nu- 
żyło goto chwilami —wiedziała o tem. 

Pamięta pierwszy list, który pisała 
do niego. Pisała do literata, do czło- 
wieka, rozmiłowanego w stylu i formie, 
mającego wciąż do czynienia z dzieła- 
mi talentu. Trzeba więc było godnie 
wystąpić. Wypisała sobie mnóstwo cy- 
tat z Sienkiewicza, Tetmajera, —wszyst- 
kie o miłości. Naszpikowała list same- 
mi cudzysłowami. Jej własny był tyl- 
ko podpis: Twoja Anka. Zresztą wszyst- 
ko cudze. O jego oczach (w każdym 
liście miłosnym muszą być „oczy*) 
udało jej się zbudować misterny frazes: 
„Gdy patrzę w Twe oczy, wydaje mi 
się, że lada chwila tryśnie z nich 
światło, lub wynurzą się dwa potwory. 
Oczy Twesą, jak jaskinie tajemnicze — 
i nie wiem, co na ich dnie spoczywa*. 
Wydało jej się to wtedy oryginalnem, 
a co najważniejsza — literackiem. An- 
drzej zaś nazajutrz powiedział jej: 
„Wolałbym, byś napisała po prostu: Ca- 
łuję Twoje kochane oczy, mój Jędrku...* 

Gdy jednak starała się być kocha- 
jącą, prostą i dobrą, wypadał z tego 
„sonet prostoty“, „poemat dobroci“, 
„dramat kochania“! Żadnych impulsów, 
spontaniczności! Literatka bez pióra 
i bez talentu! 

Stosunek z Andrzejem uświadomił 
jej tę odrębność, o której dawniej nie 
miała pojęcia. Spostrzegła, jak bardzo 
odcina się od niego, i zrozumiała, że to 
kiedyś stanie się jej nieszczęściem 

Jakoż nie omyliła się. Byłaby 
o wiele łatwiej zniosła rozstanie 
z Andrzejem, gdyby nie skłonność do 
stylizowania każdej sytuacyi. Proste, 
codzienne (o, jakże codzienne!) „roze- 
szli się, bo nie byli dla siebie stwo- 
rzeni*«  przyoblekła w czarne formy 
tragedyi, udramatyzowała przesadnem 
rozmiłowaniem w szczegółach i szcze- 
gólikach. 

Wspomnienia żyły w niej odrębnem 
życiem natarczywych, podstępnych, wie- 
cznie głodnych istot. Syciły się jej 
spokojem, poezyą jej tęsknoty. Ani 
chwili nie dawały jej spokoju. Jakiś 
drobny fakt poprostu rysunek ust An- 
drzeja, w chwili, gdy do niej mówił, 


a którego wtedy nie zauważyła, poto- 
czne, a jednak jemu tylko właściwe 
wyrazy: „bajecznie“ lub „dyabelnie*, 
jakieś spojrzenie w danym momenvie 
i ten moment w specyalny sposób za- 
barwiające—rozżalały ją na całe długie 
dnie... 

Wiedziała, że to sztuczność —a nie 
być sztuczną nie umiała, nie mogła. 

Aż przyszła reakcya. Chwila stra- 
szliwego buntu duszy, która długo żyła 
w lochach i podziemiach nienaturalncści— 
i nagle ocknęła się. Któregoś dnia, gdy 
rozpoczynała nową kompozycyę róż 
purpurowych, tętniących jakby żywą 
krwią, a które on tak lubił, zerwało się 
z jej piersi łkanie. Rzuciła pendzel, a 
chwyciła pióro. 2 dna bólu wykwitł 
najpiękniejszy kwiat duszy — prawda. 
Pisała, co czuła. Nie pragnęła tworzyć— 
pragnęła wyznać wszystko, wyznać całą 
prawdę bolesnego serca komuś, co 
umie słuchać i rozumieć. Tym razem 
nie stylizowała. Dawała siebie, jak 
umiała,—nic więcej. 

Tak powstała nowella. 

W pierwszej chwili chciała ją scho- 
wać głęboko, razem z listami Andrzeja. 
Nie mogła się jej na nic przydać, nie 
była bowiem dziełem sztuki, — była tyl- 
ko prawdą. Ale później zmieniła za- 
miar i posłała ją anonimowo Andrzejo- 
wi. Wydrukuje ją, lub nie, — było dla 
niej sprawą podrzędną, nie obchodziło 
jej zgoła. Chodziło tylko o to, by ją 
przeczytał, by siebie i ją odnalazł, by 
go zastanowiło, kto ją mógł napisać, 
kto patrzył tak głęboko na sprawy 
ludzkie, sprawv serca. Niejedno tam 
znajdzie wyjaśnienie teraz, gdy jej już 
nic wyjaśniać nie wolno. Wprawi go 
w zdumienie, iż ktoś tak dobrze czy- 
tać umie w ludzkiej duszy.. Któż to 
taki, co wyczuł i przecierpiał razem 
z niemi ich krótkie dzieje? 

Od chwili, gdy usłyszała stuk cięż- 
kiej koperty, opadającej na dno obszer- 
nej, blaszanej skrzynki w zadrzewio- 
nym dziedzińcu, stuk krótki, zgłuszony 
jakby i bezpowrotny, czekała w go- 
rączce na jakiś znak od Andrzeja, na 
znak, iż nowellę już przeczytał. 

Ale długo znaku tego nie było. 

Tłomaczyła sobie na różne sposo- 
by jego milczenie; lecz zamiast brać 
rzecz naturalnie, że nie odpowiada. bo 
nowella zła, nie przyda się w Miesięcz- 
niku, lub że na nią niema po prostu 
miejsca w numerze, — wyobrażała sobie 
różne, nader skomplikowane rzeczy: oto 
ją poznał i milczeniem daje jej nie- 
zbity dowód, że zrozumiał. Albo: wy- 
czuł, odnalazł siebie i wstydzi się 
swych obnażonych rysów... dlatego 
nowelli nie drukuje. Były momenty, 
że myślała, iż poprostu, jeśli ją pozna, 
przybiegnie do niej mimo wszystko... 

Po trzech tygodniach ukazał się 
nowy zeszyt Miesięcznika. Przebiegła 
go w gorączce, od pierwszej do osta- 
tniej litery. I nic dla siebie nie znala- 
zła, żadnej odpowiedzi. 

I znowu długi, długi miesiąc. 


(Chodziła, jadła, widywała się 
z ludźmi, pracowała gorliwie w swej 
pracowni, znosiła mniej lub więcej 


sympatyczne zaczepki kolegów w Szko- 
le artystycznej, była nawet na dwóch 
wieczorach i tańczyła do upadłego. 


13 


Nie bawiło jej zgoła nic. Zastana- 
wiała się tylko, czy iteraz jest sztucz- 
ną, teraz, gdy niema w niej woli, lecz 
tylko jakieś machinalne wykonywanie 
niewytłomaczonych rozkazów? Czy 
weszła w okres naturalności, który za- 
początkowała nowella, czy też jest 
w niej literackość, ta dawna, zniena- 
widzona? 

Nikt w niej widocznej zmiany nie 
odkrył, nie podkreślił, więc przypusz- 
czała, że się nie zmieniła. To, co się 
w niej działo naprawdę, działo się bar- 
dzo głęboko, na dnie. w ciemni i nie 
emanowało na 2\сїе. 

I przyszła chwila, jedna chwila, niby 
burza morska, która z najtajniejszych 
głębin wyrzuciła wyznanie —nowellę... 
Apotemznowu wszystko było, jak dawniej. 
Ale właśnie on, ten bujny, żywiołowy 
artysta, powinien zrozumieć wartość 
twórczego momentu! Za jego to dzieje 
się sprawą, iż się zdobyła na krok tak 
impulsywny, na odruch tak szczerego 
bólu. jak ta jej nowella... 

Pierwszego marca wyszedł nowy 
zeszyt Miesięcznika. Na ostatniej stro- 
nicy małemi literami odpowiedź od 
redakcyi: Irenie Rożańskiej. 

Zbladła, jak płótno, 
krwawiły róże królewskie. 

„Nowelli drukować nie możemy. 
Dużo w niej życia, prawdy, nawet 
szczerego bólu. Ale to, niestety, nie... 
literatura". 

Wyraz 
kursywą. 


na którem 


„literatura“ napisany był 


Zuzanna Rabska. 
C 
Wystawa miasta. 


Zarząd stowarzyszenia właścicieli 
nieruch. т. W 


у świeżo sainicyo- 
s Warszawie iwy- 
ta, o ile dojdzie 
zapewne nietylko 

j według przedsta- 
zarysu pragramu, kompletny 
miast naszych рос dem hy- 
gtenicznym, kultralnvr 
artykuł poniższy oma y 
sławę w Monac inm, która świeżo zosta- 
ła zamkniętą. 


Tegoroczna wystawa monachijska 
do najpiękniejszych i najoryginalniej- 
szych wystaw należy. 

Dewizą wystawy: okazać, czem jest 
w obecnej chwili Monachium. I okazać 
to nietylko Bawaryi, nietylko Niemcom, 
lecz i światu dalszemu, który niejedno- 
krotnie w ścisłej zależności z mona- 
chijską kulturą zostaje. Zamanifesto- 
wać, że Monachium ma nietylko wiel 
kie i piękne tradycye, ale że ma 
i dążenia współczesne, które na szali 
historyi zaważą. A więc pokazać, co 
najlepsze, co najsilniejsze, i dać temu 
wszystkiemu formie. 

Jest to może pierwsza wystawa 
z przejściowych, która nie zapomniała 
o formie. Postulaty, które dziś artyści 
stawiają w urządzeniu każdego mu- 
zeum, decydującemi były dla wystawy. 
Postanowiono przełamać szablon, nową 
pójsć drogą, żmudną i trudną, lecz po- 
nętną. 

Czyż jest coś bardziej zabójczego 
dla wszelkich wystaw, jak monotonia? 
Te nie kończące się szeregi w tysiące 
liczb sięgających sal, zapełnionych, jak 


Fragment wystawy monachijskiej 


Być n.oże, że fa- 
chowca, którego interesuje dziesięć, 
czy dwadzieścia sal, to ani męczy, 
ani denerwuje; lecz wszystkich innych 
to odstrasza, to im utrudnia oryenta- 
cyę, to ich spostrzegawczość zabija. 
To samo, co w muzeach. Temu za- 
pobiedz stało się dyrektywą wystawy 
monachijskiej. Zbiory zamieniono na 
rzeczy praktycznego użytku. A więc 
nie pokazuje się osobno krzesła, osob- 
no maszyny, osobno rondla, ale poka- 
zuje się rzecz każdą w swem miejscu 
przeznaczenia. A więc np. fotograf 
wystawia swe wyroby. Któżby jednak 
oglądał tysiące fotografii, rozwieszo- 
nych па ścianach? Ма wystawie 
monachijskiej urządzono salon fo- 
tografa. Siadasz w wygodnym fo- 
telu, przed tobą na stoliku różne 
fotografie, które przeglądać możesz, 
na ścianach kilkanaście wytorowych 
fotografij w ramkach, kwiaty wkoło 
ciebie i drobiazgi życia codziennego, 
atmosfera wogóle pokoju, w którym 
ludzie żyją, a z którego przed chwilą 
wyszli do atelier, a ty czekasz na swo- 
ję kolej... Jakie to proste i jakie to 
wdzięczne. 

Albo salon wydawnictw książko- 
wych monachijskich. Urządzono księ- 
garnię, do której wejść można, brać 
wszelkie książki w rękę, przeglądać, 
czytać. Albo: artyści  monachijscy 
chcieli wystawić kilkanaście nagrob- 


najekonomiczniej! 


ków. Normalnie: na ścianach kilka- 
dziesiąt obrazków, na środku tańcząca 
bachantka, albo satyr, a po kątach 
i przy ścianach nagrobki. Tu inaczej. 


Stworzono mały cmentarz, pełen zie- 
leni, słońca i powietrza. Obok ko- 
ściół, w którym zwraca uwagę nie- 


tylko dość udatna architektura, ale 
i cały aparat kościelny, począwszy od 
ołtarza, organów i witraży, a skoń- 
czywszy na świecach i klęcznikach. 
Lecz nawet w działach, gdzie trudno- 
ści były znacznie większe, zasadę tę 
przeprowadzono w niezwykle szczęśli- 
wy sposób. Wystarczy zobaczyć halę 
maszyn, przemysłu metalowego i drzew- 
nego, sale przyrządów medycznych, 
dział spożywczy i dział ubrań. Fakty- 
cznie pomysłowość niezmierna i gust, 
często bardzo wybredny. 

Drugą, poważną innowacyą jest 
urządzenie miejsc wypoczynku we 
wnętrzu wystawy, nie zamieniając ich 
jednak na restauracye czy kawiarnie. 
Są to liczne sale i podwórka, zdobne 
w fontanny, ławki kamienne, rzeźby 
i dekoracye Ścienne, dające pierwszym 
artystom monachijskim pole pracy... 

Te właśnie zasady stały się chlub- 
ną i najdonioślejszą stroną wystawy. 

Nie mam potrzeby dodawać, że 
zgromadzono tu prawie wszystko, co 
Monachium współczesne wytwarza. 


A jest to potęga niemała. Szczególnie 
w przemyśle artystycznym. Meble, ja- 


SĄ 
Зр 


т 


Wystawa monachijska. Cmentarz. 
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Wystawa monachijska. 


Studnia prof. Hildebrandta. 


kie wystawiono, należą do najpięk- 
niejszych, jakie obecnie widzieć wogóle 
można. Nie ustępując prawie w niczem 
angielskim, przewyższają o całe niebo 
nowe francuzkie i wszelkie inne. To 
samo odnosi się do działu reprodukcyi 
artystycznej, która zresztą już dawno 
wsławiła Monachium. 1 do wielu in- 
nych działów, o których nie sposób tu 
pisać. Do tych działów nie należy 
jednak napewno dział strojów kobie- 
cych. Jest to wielka plama wystawy: 
Czegoś niesmaczniejszego nad te zre- 
formowane „zdrowotne“ monachijskie 
suknie kobiece wyobrazić sobie trudno. 


Artystyczne motywy nie były też 
obojętnemi dla całego planu i architektu- 
ry wystawy. Nie wszystko tu jest rów- 
nej wartości, ale zasada prostoty i bez- 
pretensyonalności, nawet i słabszym 
rzeczom odbiera cechy  banalności. 
Szczególnie udatnym był pomysł pod- 
porządkowania kierownictwu wystawy 
całego oddziału zabawowego, który na 
każdej wystawie tworzy jej część in- 
tegralną, dla większości najważniejszą, 
zwykle w bardzo jarmarcznej, krzykli- 
wej formie. Tu jest to jeden z naj- 
ładniejszych objektów wystawowych. 
Zabudowano ulicę, kończącą się wiel- 
kim placem, nie krępując bynajmniej 
artystów w ich zamiarach, wymagając 
jednak, by gmachy wszystkie proje- 
ktowane były przez artystów. І rzecz 
wypadła bardzo zajmująco. Tak więc re- 
stauracye, kawiarnie i piwiarnie nietyl- 
ko były budowane według planów 
pierwszych architektów i rzeźbiarzy 
monachijskich, lecz nawet wnętrza są 
zdobione przez wybitnych malarzy. Na- 
wet buda taneczna. strzelnice, karvzele, 
sala gramofonów, kinematograf i różne 
kolejki przystroiły się w niezwykłą im 
świąteczną szatę, która wcale nie jest 
im od twarzy. Cóż dopiero dwa małe 
teatrzyki: maryonetek i cieni szwabiń- 
skich, które w bardzo miłej formie uro- 
zmaicają wystawę. 

Lecz najciekawszym, najbardziej 
oryginalnym przedmiotem wystawowym 
jest teatr, zbudowany specyalnie na 
wystawę: Miinchenes Ktinstler Theater, 
o którym mówiliśmy niedawno. 


Arnold Schifman, 


LA) 


Polonofil. 


Rozmowa z p. A. Stachowiczem. 


Ze zdaniem p. Aleksandra Sta- 
chowicza liczą się wszyscy; liczą się 
z jego zdaniem najszersze kręgi opinii 
politycznej nad Newą. Nie wszyscy, 
oczywiście, podzielają poglądy tego 
„bezwzględnego kadeta*, ale liczą się 
z nim poważnie. Nazwisko tego b. mar- 
szałka szlachty gub. Orłowskiej, b. po- 
sła, a dziś głośnego publicysty, w osta- 
tnich dniach nie schodziło z ust w sfe- 
rach politycznych w Petersburgu: on 
był jednym z organizatorów wiecu, na 
którym odczyt wygłosił prof. Pogodin, 
a po którym rozpraw publicznych za- 
kazano; on był przedmiotem napaści 
ze strony oficyalnego biura informa- 
cyjnego po uchwaleniu przez Dumę 
jednomyślnej interpelacyi pod adresem 
p. Stołypina; on wreszcie organizował 
w tych dniach w Petersburgu przyjęcie 
delegatów serbskich i królewicza Je- 

rzego. 
ет = Taj Zastałem p. 
Stachowicza u 
siebie w gabi- 
necie, przy biur- 
ku, zatopionego 
w pracy. 

Rozmowa 
z aktualnych 
spraw  bałkań- 
skich rychło 
przeszła do 
sprawy polskiej. 

— Jestem 
gorącym i zde- 
cydowanym po- 
lonofilem--mó- 
wił do mnie p. Stachowicz.—Na chwi- 
lę zajęła mnie sprawa serbska, bo jest 
obecnie sprawą dnia. Ale sprawą pol- 
ską znowu zaraz się zajmę. 


Al. Stachowicz. 


— Czy jednak sądzi pan—zapy- 
tałem,—iż jest możliwem pozyskanie 
dla tej sprawy opinii Dumy? tej tak 
krańcowo nacyonalistycznie usposobio- 
nej Dumy? tej w większości swej anty- 
polskiej Dumy? 


— Bezwarunkowo! Wspomnienia 
konferencyi praskiej są daleko silniej- 
sze, niżby się na pozór wydawało. 
Nie dziwię się wam, że się zrażacie; 
wyrozumiewam nawet wasz nastrój 
psychologiczny, wasze stanowisko 
w sprawie serbskiej. Rozumiem was 
tem więcej, że, gdym się po zjeździe 
praskim dowiedział o rozporządzeniu, 
dotyczącem nauczycieli języka rosyj- 
skiego i historyi w szkołach waszych, 
wzdrygnąłem się. A zamknięcie szkół 
waszych oburzyło mnie do głębi. Ale 
i to pewna, że konferencya praska nas 
obowiązuje i że dzięki niej pozyska- 
liście kilku przyjaciół, kilka głosów 
w Dumie przychylnych. Makłakow 
jest wam bardzo oddany. Bobrinskij 
głośno i na każdym kroku domaga się 
uregulowania sprawy polskiej. Kilka 
głosów, które, dzięki nieustającym po- 
rozumiewaniom się b. delegatów kon- 
ferencyi praskiej, będą się nadal w tym 
kierunku kultywowały, mogą wywrzeć 
wpływ bardzo duży... 


Rok Ill. Ne 46 z dnia 14 listopada 1908 r. 


— Który konkretnie w czem się 
wyrazi?  przerwałem. 

-- Mojem zdaniem, jeszcze pod- 
czas tej sesyi parlamentarnej sprawa 
polska musi otrzymać od Dumy jakąś 
pomyślną rezolucyę ogólną, a zwła- 
szcza w zakresie szkolnictwa. Inaczej 
być nie może. 

— Więc przewiduje pan na ko- 
rzyść polską kampanię od razu z paru 
stron? 

-— Tak jest. Obecne okoliczności, 
sprawa serbska, stwarzają z jednej 
strony grunt ku temu zasadniczo przy- 
chylny; z drugiej zaś strony zrozumiałe 
dla mnie (ale zrozumiałe tylko dla 
nie wielu) wasze stanowisko w tym za- 
kresie daje możność wrogom waszym 
szkalowania was. Są więc pewne kom- 
plikacye. Nie mniej mam dobre na- 
dzieje. Szkoda tylko, że rozporządza- 
my tak szczupłym materyałem rzeczo- 
wym. 

-— Jak to pan rozumie? 

— Byłoby arcy pożądanem, żeby 
na niecne napaści panów Aleksiejewów 
odpowiadali wam życzliwi тоѕуапіе 
zamiast polaków. Czyniłoby to dale- 
ko większe wrażenie, wzbudzałoby to 
większą wiarę. Ale na to trzebaby, 
żebyśmy byli lepiej informowani. Taki 
pan Aleksiejew wystrzyga sobie ze 
świstków niepoważnych to, co mu po- 
trzeba Му nie rozumiemy po polsku, 
pism waszych nie czytujemy, nie po- 
siadamy więc materyału dowodowego 
na odparcie rzeczowe. Byłoby bardzo 
pożądanem, ażeby powstało takie biuro, 
któreby пат informacyi udzielać mogło. 

— Czy to nie będzie rzucaniem 
grochu o Śścianę—w obecnych warun- 
kach?—przerwałem, nastrojony pesymi- 
stycznie pod wrażeniem smutnych no- 
win z Warszawy. 

— Myślę, że nie. Co do mnie, 
nie cofnę się od powziętego zamiaru 
przeprowadzenia kampanii publicystycz- 
nej na korzyść sprawy polskiej. 

Szczerze uścisnąłem dłoń „szla- 
chetnego optymisty*. 

Petersburg. is B: 


L-<VT 
Wiktor Sardou. 


O nikim może z taką słusznością 
nie można powiedzieć, jak o Wiktorze 
Sardov, że umarł syt lat, sławy i do- 
statków. Od chwili, gdy pierwsze 
niepowodzenia tak trudnego zawodu 
komedyopisarskiego zostały zapisane 
na rachunek przeszłości, od chwili, 
kiedy młody autor owładnął owem 
tyle zdradnem metier teatralnem,— 
życie potoczyło mu się gładko i różo- 
wo. Szedł od tryumfu do tryumfu. 
Stał się gwiazdą pierwszej wielkości 
na firmamencie sztuki dramatycznej. 
Stanął obok Augiera i obok Dumasa 
syna. Od pierwszego był niższym 
głębią talentu i siłą charakterystyki 
postaci tworzonych. Od drugiego był 
niższym o zmysł społeczny i refor- 
matorski. Obu przechodził znajomością 
najskrytszych tajemnic kunsztu kome- 
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dyopisarskiego. A już nikt nigdy nie 
dorównał mu blaskiem i trwałością po- 
wodzenia na deskach scenicznych. 

Rok temu jeszcze, w Paryżu, 
w czasie sezonu, Sardou, starzec już 
blizko osiemdziesięcioletni, umiał je- 
szcze zawładnąć dwiema jednocześnie 
scenami parys- 
kiemi i dostar- 
czyć ról dwóm 

największym a- 

ktorom francu- 
skim: Coque- 
linowi starsze- 
mu i Rejane. 
Pierwszemu dał 
„Affaire des poi- 
son“, druga 
wznowiła niewy- 
czerpaną pod względem powodzenia 
„Madame Sans Gêne“. Ku końcowi 
swego długiego życia Sardou jeszcze 
należał do autorów dramatycznych, za- 
rabiających najwięcej pieniędzy. 

Jak długo trwać będzie jego dzieło? 

Wydaje się pewnem, że nie długo. 
Starsze komedye Sardou wydają się 
dziś bardziej przeżytemi i minionemi, 
aniżeli „Awanturnica* Augierai „Dama 
kameliowa* Dumasa. Arcydzieł w twór- 
czości Sardou niema. Jego dzieło całe 
zanadto było technicznem, zanadto 
teatralnem, za mało literackiem, za 
mało poetyckiem. 

Ale w historyi teatru pozostanie 
on, jako figura wielka. 

Gdy przystąpił on do teatru, mi- 
strzem był Scribe. Rzemiosło drama- 
tyczne istniało, świadome swych tech- 
nicznych tajemnic, ale było mało 
uszlachetnione. Sardou jednocześnie 
je podniósł i skomplikował. Utrzymy- 
wał je też na pewnym poziomie lite- 
rackim, który był bądź co bądź 
dostatecznie wysokim, aby mistrzowi 
otworzyć wstęp do Akad. Francuskiej. 

Scena warszawska zawdzięcza mu 
wiele. Panował on na niej, królował 
po prostu przez dobre pół wieku. Wno- 
sił on też ze sobą w społeczeństwo 
nasze powiew kultury bardzo wyso- 
kiej, uczył obyczajów ogładzonych 
i szlachetnością nasyconych. Wpływ 
jego destrukcyjnym bynajmniej nie był. 

Jednak świetne jego powodzenie 
przyczyniło się niemało do zepchnię- 
cia z repertuaru naszego dzieł wiel- 
kich i do zatracenia przez aktorów 
pierwszej sceny polskiej poczucia stylu. 

Jeden z najinteligentniejszych akto- 
rów polskich, Maryan Winkler, trafnie, 
jak myślę, scharakteryzował tajemnicę 
powodzenia sztuk Sardou: 

— Inni piszą szłuki, Sardou pisze 
role. Pamięta on cały czas o każdym 
z aktorów. Aktorzy prowadzą więc do 
apoteozy każde jego dzieło we wła- 
snym swym interesie. 


Wiktor Sardou. 


IV. Коз. 


Święto zmarłych w Paryżu. 


Dzień drugi listopada w Paryżu 
to nie rzewne Zaduszki nasze; z cmen- 
tarzem ma on tyle tylko wspólnego, 
że się dnia tego toaleta grobów odby- 
ма, іа toilette des tombes,—dosłownie, 
jaki to akt u nas oporządzeniem nie- 
boszczyka zwie się obrazowo, i to, co 
u nas jest wstępem, tu całe święto 
wypełnia. 

Więc święto lakierów, pokostów i 
wieńców, zimne, bezduszne święto степ- 
tarnego porządku. Trochę plotek przy 
grobach, z niepocieszoną wdową zna- 
jomość pocieszna, czarny pan z legią, 
takiż pan z brodą, pęki pysznych 
kwiatów, szeregi karet, strojne panie 
ze świata, jeszcze więcej strojne z jego 
połowy, i—au voir, do przyszłego ro- 
ku, o ile nie wypadną jakie ważne 
wyścigi, a toaleta grobów jeszcze z mody 
nie wyjdzie. 

Nie nasz kraj. nie nasze serca, 
bóle nie nasze, lecz zdawałoby się, że 
śmierć tu poczciwsza: tylko nie kocha- 
nych ludzi zabiera, bo odchodzą bez 
żalu za sobą. 

I aż dziwno, dlaczego taką potę- 
gę smutku, bezmiar człowieczego cier- 
pienia wyraził Bartholomé w wielkim 
ogólnym pomniku, zdobiącym u wej- 
ścia stary cmentarz paryski. 

Szereg ludzi zbolałych wlecze się 
do ciemnej, ponurej głębi, trwoga ich 
łamie, ciska o ziemię, wstają, a dążą 
do tych wrót czarnych, —tam kara czy 
niebyt, a w duszach najstraszniejsza 
z obaw człowieczych— niepewność. 


Obok ci, co żegnają. Taka moc 
bólu jest w nich, że zda się drży jęk 
rozpaczy, w kamiennych postaciach za- 
klęty. Z czyich dusz jednak czerpał 
artysta tak potężne żalu uczucie, bo 
nawet zadumania na twarzach tych lu- 
dzi nie widać, co u spodu pomnika 
śmierci się snują. Ten i ów głowę 
podniesie, potężny grobowiec wzrokiem 
ogarnie: z czego zrobiony, kto wykuł, 
ile zarobił? 

Albo pogląd krytyczny: ten ma 
ręce za krótkie, tamten nogi za długie— 
albo: 


Tiens, Bartholomé. Czy to 
ten brunet przystojny, co chodzi z ru- 
dą Alicyą? 


A, nie!—on jest blondyn i cho- 
dzi z małą Fanchon. 

Opodal pomnik dla tłumu ciekaw- 
szy, bo zawsze łatwiej zrozumieć bronz, 
znaczy: ocenić na funty, niż myśl po- 
jąć, uznać skarb duszy w kamieniu. 

Leży tam człowiek, z kosztowne- 
go kruszcu odlany, dwa sztandary przy 
nim, francuski i rosyjski, wstęgą zwią- 
zane. 

Feliks Faure. 

W fałdach sztandarów, na śniedzi 


bronzów, pęki żywych róż płoną, 
a w twarz prezydenta błotem ktoś ci- 
snął. Dwa wyrazy pamięci. Który 


z nich szczerszy? 

Obok Faure'a sarkofag, na nim 
lilie burbońskie, graf jakiś spoczywa, 
przy nim pomnik smoderne biały, zie- 
lony, dalej anioł rzucił harię strzaska- 
ną na mogiłę rzeżnika i trwa w zadu- 


maniu, dlaczego to zrobił, —a tam, pod 
świerkiem, na mchami porosłej marmu- 
rowej płycie spiżowy pies wyje. Za- 
pomniana, zniszczona mogiła, jak to 
twórca pomnika przewidział. 

Piękny pomnik dla Ho//a, sierżan- 
ta, wiernego syna Alzacyi. Żołnierz 
w bojowym rynsztunku, oczy przysło- 
nił, w dal patrzy, a spodem mała alzac- 
ka dziewczyna pisze wyrazy: „Francya 
o tobie pamięta.* 

Poniżej wieńce i wieńce, a nad 
Renem może przekleństwo, bo Fran- 
çois Hoff bohater, a Franz Hoff zdraj- 
ca ojczyzny,— to blizkie, jak zasługa 
i wzgarda w ludzkiem samolubnem 
uznaniu. 

W pięknym. pełnym prostoty gro- 
bowcu, śpi Moliere, a Lafontaine 
obok, z lisem na grobowej płycie. Ja- 
kaś staruszka trochę ubogich kwiatów 
przyniosła, złożyła je na mogiły dwóch 
wielkich szyderców, szepcząc modlitwę. 
Poza tym darem nic więcej dla nie- 
śmiertelnych, —a może i dobrze, że. ich 
ludzka pamięć, a z nią mizerna namięt- 
ność porządku omija, bo przykro nie- 
zawodnie byłoby autorowi „Fałszywych 
poczciwców *, gdyby, z piekieł wyjrzaw- 
szy, spostrzegł odlakierowane na świe- 
żo sztachety i odzłocone litery na 


drzwiach swego ziemskiego miesz- 
kania. 
A piękne to jego mieszkanie 


i w otoczeniu innych odbija, jak szcze- 
ra zasługa, od tej kokieteryi pośmiert- 
nej, w którą stroją groby krewni, czy 
przyjaciele zmarłego, dając tapicerom 
strzaskane kolumny, wawrzynowe wień- 
ce sklepikarzom, lub obeliski, strzelają- 
ce pod niebo, tym nieboszczykom, któ- 
rych cele, marzenia nigdy nie wybie- 
gły poza trzy piętra własnej nierucho- 
mości. 

Wogóle brzydkie są na Póre-La- 
chaise nowe pomniki: kwiatki, koloro- 
we marmurki, nieubrane panie odcinają 
się przykrym brakiem powagi od 
starych gotyckich kapliczek, od pro- 
stych skromnych linii eszpire'u. pel- 
nych godności pomników z hebrajskim 
napisem i bluszczem porosłych kamie- 
ni. I jedynie w tych dawnych pamiąt- 
kach widoczną jest dążność do szcze 
rego, prostemi środkami zdobytego 
wdzięku, z pozostawieniem pramistrzy- 
ni Naturze wyboru barwy i krasy, 
w jakie ona ustroi ludzkie tworzywo. 

A dziwny dar mają ludzie niszcze- 
nia pracy przyrody w imię jakiejś 
prostytncyjnej czystości. Przyjdzie ta- 
ka czarna wdowa ze służbą, kubłem 
wody i szczotką na cmentarz i, rozna- 
miętniona tem przekleństwem porząd 
ku, poza którym często nic na świe- 
cie nie.widzi, rzuca się na mogiłę, nie 
ostygnie w zapale, aż zedrze z niej 
mchu najpiękniejszy aksamit, pnące 
„chwasty“ z kolumny oskubie -i tak 
przez dopełnienie „świętego* obowiąz- 
ku  uspokojona, złoży  paciorkowy 
wianuszek na wyszorowanych marmu- 
rach. Szczerzy zaś, prawdziwi arty- 
ści: pnące rośliny, mchy, wrzosy, co 
jaskrawe barwy, twardość obrysów, wy- 
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myślone przez ludzi ozdoby łagodzą, 
ci leżą zdeptani, przeklęci, że ośmie- 
lają się być innego zdania, niż jejmość, 
przekonana, że tylko miotłą i szczotką 
zdobywa się prawdziwą zasługę. 

Jak w życiu. 

I wszędzie te czarne panie, ochę- 
dóstwem cmentarnem zajęte: tam się 
szoruje, a tu się trzepie. Zaś od gro- 
bu do grobu biegną rozmowy, nic 
wspólnego nie mające ze śmiercią. 

Na tymże Père Lachaise jest 
cmentarz popiołów. 

Długie, w romańskim stylu ga- 
lerye, a w nich jedno przy drugiem 
schowanka; podobnie, jak w skarbczy- 
kach bankowych, gdzie ludzie prze- 
chowują kosztowności, pieniądze, tu 
mieszczą drogie szczątki, popioły. 
Obok galeryi—crematoriurn — kopula- 
sty budynek. Tam spala się czło- 
wiek, garstkę popiołów wynoszą, po- 
tem numer, pół łokcia tabliczki, mniej 
albo więcej ozdobnej, i w dzień za- 
duszny ciągną tam nieutuleni w żalu, 
a tulący się do siebie wdowcy i wdo- 
wy.  Podumać, westchnąć, okurzyć 
z prochu ziemnego utlenione dawnych 
uczuć szczątki. 

Na tabliczkach czasem hafcik, cza- 
sem kanwy kawałek, а na niej wdzięcz- 
ną filozelą riezapominajki oddane, cza- 
sem jaskółki w sztucznych kwiatów 
wieńcu, fotografia pana w czarnym 
surducie, z egipskiego grobowca ich- 
neumon, i ni stąd, ni zowąd — naga 
panienka. 

Czasem tylko sam napis: nazywał 
się, umarł i słowo: „egrets“, krótkie 
słowo, bez wyrazu zgoła. Niekiedy 
spotyka się jednak zapewnienia, pełne 
ozdobnie wyrażonej tkliwości: 

„Od chwili, kiedyś ty zawarł po- 
wieki, łzy do moich przywarły — na 
zawsze*. Pięknie, ale i wdowa nie- 
brzydka, rozbawiona, śmiejąca, a w о- 
czach płomiennych ani śladu rzewnej 
wilgoci. 

Dziwnie nieswojsko pomiędzy te- 
mi szafkami, a choć może palenie ciał 
jest sprawą wielkiej hygienicznej do- 
niosłości, to jednak dla człeka z Dale- 
kiego Wschodu, het, z pod Grodziska, 
milszy dla oka i serca grób z krzy- 
żem drewnianym, dzikiemi kwiatami 
porosły. Nad nim, w kraśnym wełnia- 
ku, w zapasce, postać schylona ziar- 
na koronki przesuwa, a gdy ból ści- 
śnie za serce, z myśli ucieka modlitwa 
i tylko proste, nieuczone żalu wyrazy 
spływają na usta: 

— Ostawiłeś niebogę. O, mój ty 
chłopie, mój ty serdeczny!..—i rozpacz 
pochyla w dzikie kwiaty głowę zbo- 
lałą od troski, aż żałość od serca odej- 
dzie, spłynie ze łzami poprzez pia- 
sek mogilny do tego, co kochał, choć 
bijał. 

A no—co kraj, to obyczaj: inni lu- 
dzie, inne mogiły, żal inny; a że serca 
tu twardsze, toć uczy życie, że lepiej... 

Z chwili zamyślenia budzi mię głos: 

— Le Szope u e*—stróża cmentar- 
nego rzęsista rodaczka się pyta. 

— Frederic Chopin? Tout droit, 
par la onzième division. 

Jejmość waży w myślach odpo- 
wiedź, do córeczki się zwraca, coś 
szepczą: 


— Ale bo mama... 

Ale bo córka... Za konwersa- 
cyę się płaci, a tu ani be, ami mie, jak 
potrzeba. 

— Pani pozwoli, idę właśnie w tę 
stronę... 

— Ach, polak. Patrz, Julciu, pan 
polak... — i wypłowiałe mamy źrenice, 
modre panny Julii oczęta spływają 
w spojrzeniu po mojej twarzy, po sza- 
tach i od butów znów biegną ku 
górze. 

— Bardzo przyjemnie... 
właśnie z Radomia. 

— Ładny pewno tam cmentarz... 
Nasz, polski?.. 

— Żartuje pan. 
ładnego... w Radomiu? 

Za chwilę jesteśmy u celu. W me- 
dalionie wyrazisty profil muzyka, obok 
née a Zelozowo- Wola, près de Var- 
sovie, a wyżej z lutnią dziewczyna, 
dość szczera, bezwładna... 

Na podstawie pomnika panna Jul- 
cia składa kwiatów wiązankę: drobne 
odszkodowanie, bo panna Julcia gra 
niezawodnie Szopena, „kocha go, czuje, 
rozumie“. 

— Phy!. Było też co postawić! 
U nas miałby z pewnością pomnik 
piękniejszy. 

— О, tak, pani dobrodziejko, u nas 


Bo my 


Cóż może być 


po ludzi talentu uznanie karawanem 
zajeżdża. 
— A pan... zmierzyła mię od 


butów do krawata włącznie— pan musi 
być malarz albo literat, bo wybyście 
radzi, aby każdy zaraz miał swoję po- 
sesyę i pomnik w podwórzu, za ży- 
cia..—i nie tyle do rzeczy, ile z wiel- 
ką techniczną biegłością, podobnie, 
jak to się grywa u nas Szopena, 
olśniewa siebie mateczka światopoglą- 
dami z radomskiego zacisza. 

Ale już i zmrok, a choć w okolicy 
częste polskie nazwiska, zwracam ro- 
daczkę do miłego. wdzięcznego, nad 
wyraz Klementyny z Tańskich pomnika. 

Na kolumnie portret niezapomnia- 
nej autorki, poniżej dwie dziewczynki 
prababki 4 l'empire utrefione. Jedna 
z nich czyta, i pełna to wdzięku fi- 
gurka, taka z dawnej Hofmanowej po- 
wieści, prostej a szczerej, jak stara 
melodya. 

Pomnik w stylu Pierwszego Ce- 
sarstwa, odlany z żelaza, co widać ze 
rdzy, jaka szeroko się po nim rozeszła; 
lecz nie zmarnieje piękna pamiątka, ja- 
ko że u podstawy jest napis, głoszący 
o polskiej komisyi opieki nad groba- 
mi w Paryżu... 

U wyjścia z cmentarza znów polskie 
dźwięki: 

Jestem, mówię ci, łont court, 
szarmowany tą finezyą francuską, tą ich 
reszerszowaną manierą. Zadnych chan- 
sons, żadnych naszych zaduszek, quot, 
tylko simple, bez świec i kupletów, a 
ma to taki cachet kultury, który naszej 
ziemi nie idzie. 

Oh! passons, 14! Te memuary 
de Varsovie degutują mię zawsze. 

A potem dziwno polaczkom, że 
ich nie szanują na świecie. 

Zygmunt Bartkiewicz. 


ы TE natu 


Straszna katastrofa na Pradze. 
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W dniu 3 listopada na drodze do cmentarza brudzieńskiego, gdy przesuwano siłą własnego 
motoru parowego olbrzymi kafar czteropiętrowy do wbijania palów betonowych przy budo- 
wie tunelu pod torami kolei obwodowej i nadwiślańskiej, wydarzyła się katastrofa, pozba- 


wiająca życia trole ludzi i raniąca kilkoro. 


Oto w miejscu, gdzie krzyżują się tory kolejowe 


z brukiem drogi cmentarnej, jeden z lewarów wysunął się z pod kafara, wieża straciła ró- 
wnowagę i runęła—w chwili, gdy od strony cmentarza nadjeżdżał omnibus, wiozący publi- 


czność 


Wieża padając zmiażdżyła omnibus, zadając straszną śmierć 
Konie urwały się z dyszlem i pozostały nietknięte. 


i raniąc odłamami. 
Przedsiębiorstwo robót betonowo-żela- 


znych należało do firmy niemieckiej „Weis i Freitag". 


Hetman sokoli. 


Najpopularniejszy „Sokół* polski ubył 
z szeregów. 5. p. Antoni Durski, jeden 
z najzasłużeńszych i jeden z pierwszych 
krzewicieli idei sokolej w Polsce, od lat 
trzydziestu trzech naczelnik „sokoła“ Lwow- 
skiego. Był ar- 
cywzorem tych 
cnót i przymio- 
tów, które się 
na ideał sokoła 
składają. Uwiel- 
biany przez ty- 
siączne zastępy, 
którym tyle lat 
przewodził, 
wszczepiał w 
nie przez dwa 
pokolenia zami- 
łowanie tężyzny 
fizycznej i mo- 
ralnej, ducha 
karności, odwa- 
gę i sprawność 
We Lwowie był 
jedną z najbar- 
dziej znanych postaci, ale znano go w ca- 
łym kraju, w Polsce i w Słowiańszczyźnie. 


Antoni Durski. 
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Z teatru krakowskiego. 


Адат Krechowiecki: „Syn królewski”, dra- 
mat w trzech aktach 


Jedna z najtrudniejszych form dra 
matu, dramat dziejowy, istnieje u nas 
jako ilość: mudła—sed non multum. 
Żeby nie wspominać dawnych czasów, 
ostatnie czterdzieści lat wykazują na 
tem polu szereg wysiłków twórczych, 
z których, z wyjątkiem „Bolesława 
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Smiałego* Wyspiańskiego, żaden nie 
został uwieńczony trwałym sukcesem. 
Dramaty Szujskiego, Asnyka, Bełci- 
kowskiego, wszystkie te, niekiedy 
szczerym poetyckim talentem nacecho- 
wane, częściej sztywne i wymuszone 
próby wywołania scenicznego kształtu 
z przeszłości narodu pomnażały litera- 
turę, lecz nie wzbogaciły teatru. 
Adam Krechowiecki przerwał na- 
der szczęśliwie to pasmo dobrych chę- 
ci, topionych w morzu trudności, jakie 
teatr nastręcza. Rzecz tem osobliwsza, 
że znakomity autor późno odczuł po- 
trzebę tworzenia dla sceny i że dwa 
pierwsze jego dramaty, wysnute z dnia 
dzisiejszego, osiągnęły podobno tylko 
średnie powodzenie. Krechowiecki się- 
gnął daleko w przeszłość, do samego 
zarania Polski Piastowskiej, gdy na 
tronie Chrobrego zasiada Mieczysław II. 
W postaci Mieczysława tkwi wiele tra- 
gicznego pierwiastku.  Spadkobierca 
korony, której blask padał na cały 
wschód Europy, przygnieciony wielko- 
ścią ojca-olbrzyma, król rozpoczyna 
swe krótkie panowanie orlim rozpędem, 
jest wspaniałym rycerzem i świetnym 
władcą, pragnie utrzymać i powiększyć 
aureolę swej władzy; lecz wszystko się 
przeciw niemu sprzysięga: rusza na 
Polskę cała lawina sąsiadów, mających 
rachunki z dziedzictwem Chrobrego, 
tego „ryczącego lwa*, jak go Dytmar 
merzeburski nazywa, który wraz z chwa- 
łą nieśmiertelnych tryumiów zostawił 
po sobie wszędzie zarzewie odwetu; 
intryguje wydziedziczony brat starszy, 
Bezprym; burzy się pogaństwo. Mie- 
czysław musi uledz. Państwo jego 
rozpada się, on sam utraci nawet na 
chwilę tron, staje się tułaczem po 
obcych dworach, ukorzy się przed ce- 


sarzem, a gdy wróci do ojczystego 
Gniezna, wlec się będzie za nim nie- 
sława i pożerać go zwolna aż do obłę- 
du, w którym zginie, i jeszcze tylko 
wizya syna-Odnowiciela da mu prze- 
lotną chwilę szczęścia. 

Krechowiecki postawił sobie za 
zadanie odcyfrować w dramatycznym 
obrazie tę postać królewską, dziwnie 
ciemną i dziwnie fatalną, pohańbioną 
przez potomność przydomkiem „króla 
gnuśnego*, postać nawskroś tragiczną, 
której dziewięcioletnie panowanie za- 
myka w sobie najwyższą potęgę 
i szczyt upadku. І zadanie to, godne 
wielkiego dramaturga, powiodło się 
W przewybornym, plastycznym rysun- 
ku odżył Mieszko II z całym fatali- 
zmem, jaki się wyrył na jego życiu. 
Utwór, obfitujący w momenty nie tyl- 
ko malownicze, ale dramatycznie silne, 
skupiony w akcyi, wolny zupełnie od 
ciężaru zbytecznych epizodów, idący 
logicznie i pewnie do nieuchronnego 
rozwiązania, napisany językiem świe- 
tnym, żywym i mocnym. wywierał wra- 
żenie zupełnie niezwykłe, trzymając 
uwagę w ciągłej uwięzi. Wrażenie to 
szczególnie potęguje, że orszak posta- 
ci, które się wiążą z Mieszkiem (Ry- 
cheza, Bezprym, Dobrówka), nie są to 
komparsi, których główna postać czyni 
nieużytecznym sprzętem scenicznym, — 
dramat rozwija się szeroko, ogarniając 
prócz króla cały dwór, całą Polskę— 
iwszyscy są kółkami tego mechani- 
zmu, którym los porusza. 

„Synem królewskim“ stanął Kre- 
chowiecki w rzędzie naszych najle- 
pszych autorów scenicznych, odniósł 
nim sukces niezwykły i stanowczy. 
Z pewnością, że przyczyniło się do 
tego mistrzowskie wykonanie utworu 
na scenie krakowskiej. Dekoracyjne 
i kostyumowe wyposażenie miało ów 
smak wysoki, ową nienaganną staran- 
ność, do której Kraków już przywykł 
dzięki dyrekturze Solskiego. Mieszka 
grał Solski. Rola niesłychanie trudna, 
pełna rysów skomplikowanych, właśnie 


e 


Solski, jako Mieszko Il, w dramacie Krecho- 
wieckiego „Syn królewski". 


dlatego stała się polem nowego tryumfu 
wielkiego artysty. który zwłaszcza 
w trzecim akcie osiągnął szczyt tra- 
gicznego napięcia, dając końcowym 
scenom dramatu zakrój prawdziwie 
szekspirowski. 

Kraków. Ch. 


Beaumarchais. 


Z powodu wystawienia „Wesela Figa- 
га“ w Warszawie. 


Piotr Augustyn Caron, syn zegar- 
mistrza i sam zręczny zegarmistrz, za- 
wdzięczający dowcipnemu wynalazko- 
wi wstęp na dwór i tytuł królewskiego 
zegarmistrza, grał przytem artystycznie 
na harfie i tem pozyskał fawory córek 
Ludwika XV. Zaślubiwszy w roku 1755 
wdowę ро niejakim Franquecie, objął 
po nim mały 
urzędzik dwor- 
ski i przezwał 
się Beaumar- 
chais'm od po- 
siadłości swej 
żony. Odda- 
wszy na dwo- 
rzeważną przy- 
sługę Paryso- 
wi Duver- 
ney'owi, zna- 
komitemu mi- 
nistrowi finan- 
sów, bywał 
przezeń często 
używany do 
intratnych spraw, z których jedna zawio- 
dłago w roku 1764 aż do Madrytu. 
W mieście tem zajął się załatwieniem 
sprawy osobistej i jej przedewszyst- 
kiem wielki rozgłos zawdzięcza. Miał 
tam dwie siostry: jednę, zaślubioną 
budowniczemu, a drugą Maryę, którą 
wiarołomnie porzucił królewski archi- 
wista, Clavigo. Beaumarchais stanął 
w obronie honoru siostry i, wyszu- 
kawszy winowajcę, zimną swoją krwią 
i odwagą tyle dokonał, że wymógł 
na nim piśmienne przyznanie się do 
niegodnego postępku. Clavigo, zanie- 
pokojony о następstwa, zdecydował 
się na małżeństwo, ale go skrycie 
oskarżył o wymożenie przemocą owego 
oświadczenia i wyrobił sobie rozkaz 
rządu wysłania Beaumarchais z Madrytu. 
Ów, oburzony taką niegodziwością, uda- 
je się do ministrów, dociera do same- 
go króla i mści się na wiarołomnym, 
pozbawiając go otrzymanego niedawno 
urzędu. 

Opis wydarzeń tych, nie pominię- 
tych naturalnie w pamiętniku Beaumar- 
chais'ego, ogłoszonym w lutym 1774 r., 
a powtórzonych w HFragmencie mo- 
jej podróży do Hiszpanii, stanowią- 
cym część czwartego memoryału Beau- 
marchaissgo w jego procesie z Goe- 
zmannem, wpadł do rąk Goethemu 
i posłużył mu za przedmiot do Cla- 
viga. 

Po śmierci Parysa Duverney'a 
Beaumarchais prowadził z jego spad- 
kobiercami proces, który dostał się 
wreszcie pod roztrząsanie paryskiego 
parlamentu. By módz pomówić z Goe- 
zmannem, radcą parlamentu, referentem 
owej sprawy, Beaumarchais polecił do- 


Piotr Beaumarchais. 
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ręczyć jego żonie sto luidorów oraz 
repetier, dyamentami wysadzany, a je- 
go sekretarzowi piętnaście sztuk zło- 
ta. Owe upominki miały zostać zwró- 
cone w razie przegrania procesu. 
Beaumarchais przegrał i otrzymał 
wszystko z powrotem, z wyjątkiem 
piętnastu luidorów, przeznaczonych dla 
sekretarza. Rozgłoszenie tego faktu 
zniewoliło Goezmanna, który musiał 
się bronić przed podejrzeniem o prze- 
kupstwo, do  wytoczenia procesu 
o oszczerstwo Beaumarchais'mu, który 
umiał z tego skorzystać i w czterech 
memoryałach, co go w całej Euro- 
pie, jako znakomitość, rozsławiły, obu- 
dził powszechne zainteresowanie się 
swoją sprawą. Poczęto mu składać 
cześć, jako męczennikowi przekupnej 
sprawiedliwości i nieustraszonemu bo- 
jownikowi za prawa mieszczaństwa, 
mianując go „wielkim obywatelem“. 
Wrażenie memoryałów było tak wiel- 
kie, że pierwszy z nich rozszedł się 
w przeciągu paru dni w dziesięciu ty- 


siącach egzemplarzy, а ogłoszenie 
drugiego sprawiło, że proces stał 
się sprawa narodową. Beaumarchais 


u wszystkich znalazł sobie posłuch, 
on, który był эсге: więcej, jak oby- 
watelłem. „Jestem obywatelem, to 
znaczy, że nie jestem ani dworakiem, 
ani labusiem, ani szlachcicem, ani fa- 
worytem, ani dzierżawcą podatków, 
jednem słowem, niczem z tego, co się 
dziś potęgą mianuje. Jestem obywa- 
telem, to znaczy —czemś zgoła nowem, 
czemś nieznanem, niesłyszanem we 
Francyi. Jestem obywatelem, to zna- 
czy tem, czem wy powinniście być od 
dwustu lat, a czem może po dwudzie- 
stu latach zostaniecie!“ Beaumarchais 
został skazany w roku 1774 na Blame, 
t. j. pewnego rodzaju utratę obywatel- 
skich praw honorowych, ale zaledwie 
ów dekret ogłoszono. jęto ze wszech 
stron zasypywać skazańca dowodami 
współczucia i najwyższego szacunku. 

Ów „duch nowych czasów“ zary- 
sowuje się najwyraziściej w znakomi- 
tej jego komedyi р. t. „Wesele Figa- 
ra czyli szalony dzieńn*. Sztuka ta, 
napisana już w roku 1781, została wy- 
stawiona dopiero w roku 1784. Jest 
to najbardziej charakterystyczne dzieło 
Beaumarchais'go, aczkolwiek zawiera 
niejedno z dawnych narodowych literac- 
kich tradycyi. Cała akcya polega na 
zwycięzkiej walce małych i przebieg- 
łych z wielkimi i potężnymi. Figaro 
broni swoich praw do Zuzanny wobec 
bezwzględnej swawoli Almavivy. Nie- 
zwykle żywa akcya, utrzymująca uwa- 
gę widza w ciągłem napięciu, przypo- 
mina stare hiszpańskie i włoskie ko 
medye. Figaro jest tu postacią skoń- 
czenie doskonałą—to w jednej osobie 
Arlekin i Scapin, Jodelet і Mascarill, 
najszczytniejszy wykwit rodzaju słu- 
żalców, którzy się оа dwu wieków 
przesnuwali na scenie komedyi. Ale 
Beaumarchais nadał swemu Figaro jesz- 
cze stokroć wyższe znaczenie. Kiedy 
bohater sztuki opowiada w piątym 
akcie o swych losach, sam autor mówi 
przez jego usta.  Zręczny і układny 
aferzysta i spekulant, umiejący się zna- 
leżć z równie dobrym humorem w każ- 
dej sytuacyi, nie wiele ważący sobie 


moralne skrupuły, wyrafinowany  filut, 
obrońca cnoty uczucia i obrażonej ludz- 
kiej godności, uważany jest przez po- 
ważnych sędziów za prawdziwego 
przedstawiciela trzeciego stanu wobec 
hardej wyniosłości sfer uprzywilejowa- 
nych, aczkolwiek korzysta on tylko 
właściwie z ówczesnych społecznych 
stosunków swego kraju dla wywyższe- 
nia siebie samego. Krytyka owych 
stosunków, naigrawania się z dworu, 
szlachty i wymiaru sprawiedliwości, 
wypowiadane przez Figara, nadawały 
owej komedyi arystofaniczny charak- 
ter i tworzyły aktualną treść, która od- 
działywała tem silniej, że stanowiła 
rażący kontrast z siecią wyuzda- 
nych intryg i awanturniczej swawoli. 
To też o Weselu Figara powiedzieć 
można, że godnie podjęło molierow- 
skie tradycye. Nazwano ową komedyę 
rewolucyą па scenie. Właściwie zaś 
Beaumarchais nie odtwarza nic innego 
po nad to, co na dziesiątki lat przed 
nim na wszystkie tony, w wierszach 
i prozą wypowiadali filozofowie, eko- 
nomiści publicyści i marzyciele. Ale 
na scenie wydaje się zazwyczaj no- 
wem i śmiałem to, co w salonach 
i książkach po stokroć razy było już 
powtarzane. 

Na uwagę zasługują okoliczno- 
ści, towarzyszące wystawieniu tej ko- 
medyi. Kiedy pani Campan czytała 
Wesele Figara Ludwikowi XVl-u 
i Maryi Antoninie, król przerwał znany 
monolog piątego aktu słowami: „to jest 
obrzydliwe. To nigdy nie ukaże się 
na scenie: wystawienie tej sztuki było- 
by niebezpiecznym brakiem konsek- 
wencyi... Przedtem należałoby zburzyć 
Bastylię*. Ale Beaumarchais tak umiał 
zająć wszystkich swoją sztuką, że upór 
Ludwika XVI oraz jego kanclerza zo- 
stał przełamany. Sztukę wystawiono 
w d. 27 kwietnia 1784 roku, a Bastylia 
uległa zburzeniu dopiero po 5-ciu latach. 

Beaumarchais był przedewszyst- 
kiem niestrudzonym  poszukiwaczem 
przygód i śmiałym przedsiębiorcą, opa- 
nowanym przez pragnienie złota i żądzę 
wyniesienia się po nad tłum. Bogactwo 
i sława dopisały mu, ale szacunku 
współczesnych nie mógł zdobyć w ża- 
den sposób. Kiedy finansowe przed- 
siębiorstwa zaplątały go w utarczkę 
z Mirabeau, która rozwinęła się w pi- 
smach ulotnych, trybun ludowy w paru 
energicznych ciosach starł na miazgę 
przeciwnika. Dostawy broni, których 
Beaumarchais podjął się dla Ameryki 
podczas jej walki o niepodległość 
z Anglią, kosztowały Ludwika XVI bar- 
dzo drogo, a podczas rewolucyi ge- 
szefta podejrzanej natury zwróciły na 
poetę baczną uwagę rządu. Udało mu 
się jednak jeszcze w porę czmychnąć 
za granicę; pewien czas przepędził 
w Hamburgu i w Holsztynii, klepiąc 
wielką biedę; dopiero w 1796 roku po 
wrócił do rodziny i życie w Paryżu 
zakończył. W. N. 


„Wesele Figara“ 
w teatrze Wielkim. 
Odżyła na scenie przedziwna epoka... 


W złotem haftowanych frakach szlachetnie 
urodzeni panowie bawią się i weselą, 


Wesele Figara „Beaumarchais“. Akt I. 
(Roland i Pichorówna), 


dzwonią dźwięki menueta, płoche margra- 
biny snują sielanki pasterskie, Świat cały 
jest pod urokiem tego życia wytwornego 
i błyskotliwego, rozkosznego zepsucia oby- 
czajów, zbytku umiejętnie wyrafinowane- 
go,—i w tym szczebiotliwym rozgwarze 
giną ponure dźwięki budzącego się gniewu 
ludu, ledwie słychać groźny pomruk, któ- 
ry niebawem wybuchnie piorunową burzą, 
wstrząśnie potężnemi tronami, tryśnie stru- 
mieniami krwi... Geniusz Beaumarchais'go 
umiał odczuć owe podziemne, wulkanowe 
odgłosy, umiał dać im wyraz w lekkiej, 
swywolnej komedyi, która, jak to wyszpe- 
rał w pismach Kraushara Władysław Rabski, 
pierwszy raz pojawiła się na scenie... 
w Warszawie, w nieistniejącym już dzisiaj 
pałacu Dynasowskim. Pochłonięta manią 
naśladowniczą, arystokracya polska chciała 
także igrać z ogniem rewolucyjnym. Wy- 
soko urodzony panicz deklamował z prze- 
jęciem słowa Figara. 

— Szlachectwo, bogactwa, stanowisko, 
rząd,- czemżeście zasłużyli na te przywi- 
leje? Raczyliści się urodzić, nic więcej. 

A księżna Nassau, siostra słynnego 
Don Kiszota ówczesnego,—Gozdzkiego, 
który ze starostą Kaniowskim prowadził 
głośne boje, biła wraz ze swemi pięknie 
utytułowanemi przyjaciółkami oklaski, wy- 
przedzała o 120 lat nasze damy warszaw- 
skie, które podczas ostatnich wypadków 
do złoconych salonów sprowadzały rewo- 
lucyjnych agitatorów płci obojga... 

Historya kłopotów sprytnego kamer- 
dynera i figlarnej pokojówki, jego zręczne 
pomysły wyprowadzania w pole hrabiow- 
skiego Don-Żuana, przetrwały wielkie bu- 
rze dziejowe, oparły się kruszącej wszystko 
potędze czasu. Komedya bBeaumarchais'go 
straciła dzisiaj swój „wywrotowy* cha- 
rakter, utrzymała niezrównany wdzięk, 
pełen naiwności i swobody. Na scenie 
teatru Wielkiego pozyskała, dzięki p. Ka- 
mińskiemu, oprawę staranną i wspaniałą. 
Jeśli z całości przedstawienia wyłaniały się 
pewne braki odczucia stylu, to panował 
w nim natomiast ów lekki, miły humor, 
który stanowi właściwość tej komedyi. 
Panna Pichorówna była świetną Zuzanną, 
taką zapewne, jak sobie ją wyobrażał 
Beaumarchais. Pp. Roland i Janusz, jako 
Figaro i Almaviva, p. Pawińska w roli hra- 
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St. Lubicz- 


Helena Lavys-Pawińska. 


Cherubin ~ Sarnowska, Hrabina — 


biny, cały szereg innych artystów w po- 
mniejszych rolach, wszyscy zasłużyli na 
uznanie. Poetycznego Cherubina odtwo- 
rzyła nowo-zaangażowana młodziutka aity- 
stka, p. Lubicz-Sarnowska, posiadająca nader 
ujmujące warunki zewnętrzne, doskonałą 
dykcyę, bardzo wiele naturalnej szczerości 
i wdzięku. W tym pierwszym występie 
zaprezentowała się, jako materyał nader 
obiecujący. К. 

TEATR MAŁY. (Filharmonia). „Samotni* 
(Einsame Menschen), dramat w 5 aktach 

Gerharda Hauptmanna. 


Dramat pochodzi z czasów, kiedy 
Hauptmann nie poczuł się jeszcze w ca- 
{е} pełni sobą, zostawał pod wpływem 
Ibsena, a przynajmniej ibsenizmu, i ko- 
niecznie, jak sam mistrz, którego zresz- 
tą  naśladowali  potrosze wszyscy, 
chciał: wnikać jak najgłębiej w duszę 
ludzką. Nic piękniejszego nad taki za- 
miar... Tylko w „Samotnych* patrzy 
jeszcze Hauptmann na tę duszę ludzką 
przez pryzmat nie ze wszystkiem wła- 
sny, nie zupełnie bezpośrednio. Po- 
między nim bowiem a dziełem odczu- 
wać się zdaje wzór, krępujący potężną 
gdzieindziej indywidualność  najwię- 
kszego z ostatniej epoki dramaturga 
i poety niemieckiego. Cała waga, si- 
ła i tchnienie dramatu polega na ko- 
lizyi pomiędzy psyche a mrożącą anan- 
ke codziennych warunków życiowych. 
Boryka się z tem ON, myśliciel, filo- 
zof i duch niepodległy, przywiązany 
do prozy kajdanami kontraktu socyal- 
nego, który mu gwałtem nakazuje ko- 
chać żonę, dziecko, ojca, matkę i wszyst- 
kich filistrów, jakimi jest otoczony. 
Boryka się, węzłów potargać nie może 
i-ginie. Oczywiście, aby do tego 
doszło, musi koniecznie na jego dro- 
dze stanąć OVA. Spadła, jak 2 desz- 
czem. Jest studentką, a więc także, 
już z urzędu, duchem niepodległym, 
udającym się z uniwersytetu w Rydze 
na dalsze studya do Zuiychu. Byłoby 


Pani Helena Łącka-Pawłowska, wybitna 
artystka teatru Małego, gdzie dała się 
poznać wkilku rolach liryczno-naiwnych, 
uznanych w zupełności przez krytykę i 
publiczność. Оо najlepszych jej ról nale- 
ży Panna Młoda z „Wesela“ dotąd nie- 
znana w Warszawie. 
niejedno do powiedzenia na temat te- 
go właśnie rodzaju dusz niepodległych. 
P. Duninówna, bardzo dobrze i trafnie 
pojąwszy rolę Anny Wahr, ucharak- 
teryzowała się na ładniutką i zgrabniut- 
ką kursistkę, ale—wątpię, czy przypad- 
kiem dała jej rysy jakby troszeczkę 
semickie... Jakim sposobem w samym 
środku długiej podróży znalazła się 
Anna w willi młodego małżeństwa 
w Hallensee pod Berlinem—o to mniej- 
sza. Dość, że od chwili, kiedy pod 
ten dach weszła, oboje, tak ол, jak i ona, 
poznali--nie tyle, że są „samotni“, jak 
to, że właściwie są nawzajem dla siebie 
tylko stworzeni. Na sześć małżeństw, 
zwłaszcza po kilku latach pożycia, zna- 
lazłoby się, co najmniej, dwanaście osób, 
które dochodzą do przekonania, że wła- 
ściwie stworzeni byli dla kogo innego. 
Tylko, jak i w tym wypadku, jest już 
za późno... 

Niedomówienie,  niedociągnięcie, 
główny błąd sztuki, polega na tem, że 
widz od początku do końca nie od- 
czuwa ani w jednym rysie, przez co 
to para ludzi stać ma tak bardzo wy- 
soko ponad swojem otoczeniem. On 
ma być podobno jakąś wyjątkową, głę- 
boko filozoficzną, obmyślającą „nowe 
drogi* organizacyą duchową. Ona ma 
być również bardzo mądra, uczona, 
nadzwyczajna. Mówi się o tem, ale 
się tego nie odczuwa. Dramaturg chce 
tym sposobem psychologicznie uspra- 
wiedliwić wzajemne ich uczucia, jakby 
mówił: dla łakich ludzi powinny być 
inne prawa. Dla jakich ludzi? Jest 
to poprostu kochająca się para. Je- 
dyna oryginalność polega na tem, że 
pomimo miłości poprzestają na ducho- 
wej sympatyi. Czy pozatem innej 
nie czują? Owszem. Nie ulegają jej 
tylko przez jakiś filozoficzny i psycho- 
logiczny kaprys dramaturga. A przy- 
tem cała sympatya, cała słuszność jest 
po stronie „filistrów*, kochającej i roz- 
paczającej żony, nieco trywialnej, ale 
zacnej matki i reszty otoczenia. To 
oni, nie para „samotnych* mają racyę, 
choć nie filozoficzną, ani wyższą, ale 
rzeczywistą... Cały zamiar dzieła, przy- 
czyna dramatycznej kolizyi są przez to 
chybione. Dlaczego? Bo, jak mówiliśmy 
na wstępie, Hauptmann był tu jeszcze za 
mało sobą. Tworzy figury z głowy, 
z literatury, nie bezpośrednio z obser- 
wacyi i życia, i to z głowy, zasugge- 
styonowanej obcym wpływem. 


Gra artystów zasługuje tem 
bardziej na uznanie, że ani pan 
Lenczewski w niezbyt sympatycznej 


a trudnej roli Jana, ani miła zawsze 
i pełna wdzięku pani Łącka - Pawło- 
wska, jako nieszczęśliwa, prawie tra- 
giczna żona, nie byli właściwie w 
w swym żywiole, a przecie mieli ak- 
centy i chwile bardzo szczęśliwe. Ca- 
łość, jak zwykle w teatrze Gawalewi- 
cza, pojęta i przeprowadzona była bez 
zarzutu. A. Br. 
TEATR LETNI. „Kilometrożerca”, farsa 
w 3-ch aktach Kretza. 


W ciągu miesiąca drewniana buda, 
która szpeci Ogród Saski, zmieniła się 
wewnątrz do niepoznania. Dzięki energii 
obecnej dyrekcyi przekształciła się w salę 
miłą, prawie wytworną, doskonale ogrzaną 
i oświetloną, połączoną z ulicą Niecałą 
szerokim, wygodnym chodnikiem. Farsa 
znalazła na zimę schronienie tak przyjemne 
że z pewnością będzie robić dobre intere- 
sy. Czy jednak dziać się to będzie za 
sprawą „Kilometrożercy* (co za okrutny 


tytuł!), nie wiem. Niemiecki ten produkt 
grany był już w Warszawie w teatrze 
Kwaśniewskiego. Pierwsze dwa akty 


(zwłaszcza drugi) są wcale zabawne; trzeci 
wlecze się nieznośnie. Wykonanie było, 
jak zwykle, pełne humoru,—szczególniej 
Gasiński stworzył parodyę, która nieciła 
ciągłe wybuchy śmiechu. K. 


Koncerty symfon. w Filharmonii. 


Р. GFitelberg, wybitny i poważny mt- 
zyk z „młodej Polski* muzycznej, podjął 
trud i ryzyko urządzenia samoistnie dwu- 
nastu wielkich koncertów symfonicznych 
w Filharmonii z u- 
działem orkiestry 
Filharmonii i soli- 
stów. Program 
obejmuje rzeczy, 
śtóre lub po raz 
pierwszy zosta- 
ną wykonane, 
lub rzadko wo- 
| góle wykony- 
wane w War- 
/ szawie. Utwory 
7 mlodych polskich 
7 muzyków obficie 
stosunkowo repre 
zentowane: Fitelberg 
(„Protesilas i Laoda- 
mia*), Karłowicz 
(„Smutna opowieść“, „Odwieczne pieśni“ 
i „Rapsodya  litewska*), Różycki („Pani 
Twardowska*), Szymanowski (Symfonia 
f-moll), Szopski (Fragment 2 op. „Lilie“, 
Wertheim (Koncert fortepianowy J-moll) 
Przedsięwzięciu, jako przyczynkowi po- 
ważnemu do rozwoju polskiej muzyki, na- 
leży życzyć powodzenia. 


G. Fitelberg. 


Jubileusz humorysty. 


Imię i nazwisko: Władysław Buchner. 


Zajęcie: od lat 25-ciu humorysta, od 
lat 20-tu redaktor „Muchy*. 


Rok urodzenia: 1860. 

Stan cywilny: Wdowiec 

Znaki szczególne: Dowcip w mowie 
i piórze. Trzęsie koncepty, jak z rękawa. 
Celuje w kilkowierszowych bajkach i epi- 
gramatach. 

Taki jest paszport literacki podwójnego 
jubilata, który od ćwierćwiecza rozśmiesza 
nas swemi dowcipami, najpierw na szpal- 
tach „Kolców* 
i „Kuryera Świą- 
tecznego*, a od 
r. 1888 we wła- 
snej,nabytejpo- | Р а 
dówczas od Р. 
Fryzego „Mu- 
sze*. Humory- 
sta z Bożej ła 
ski, urodzony 
koncepcista, nie 
zwykle pomy- | 
słowy redaktor, | 
cieszy się Buch- 
ner popular- 
nością i uzna 
niem, zarówno 
jak i jego „Mu- 
cha*, niecierpli- 
wie oczekiwana 
co piątek przez szerokie koła swych 
zwolenników. Już za czasów b. p. cenzu- 
ry „Mucha“ wyróżniała się dodatnio z sze- 
regu pism humorystycznych, a pod koniec 
roku 1°05, podczas krótkotrwałej wolności 
słowa, dokazała sztuki, nie notowanej w kro- 
nikach naszego dziennikarstwa: z trzech 
tysięcy niespełna egzemplarzy nakład jej 
podskoczył od razu do 35,000! Powodze- 
nie to było zupełnie zasłużone, pomijając 
już bowiem, że „pokonstytucyjne* numery 
„Muchy“ iskrzyły się humorem i ciętą sa- 
tyrą polityczną, należała się nagroda za 
wytrwałą pracę redaktorowi „Muchy*, któ- 
ry nigdy. w najcięższych okolicznościach 
nie opuszczał rąk i zawsze dawał czytel- 
nikom numer starannie zredagowany, nie 
pozwalając sobie na najlżejsze zaniedbanie. 
Po wydaniu w r. 1905 sześciu numerów 
„Mucha* została zawieszona przez władzę, 
i miejsce jej zastępować zaczęły zawiesza- 
ne również kolejno różne pisma о na- 
zwach ornito i entomologicznych; dopiero 
w grudniu r. z. pozwolono Buchnerowi na 
porowne wydawanie „Muchy*, która też 
odtąd wychodzi bez przerwy, zajmując 
pierwszorzędne stanowisko wśród pism 
nie tylko polskich, ale i europejskich. Cie- 
kawą jest rzeczą, że popularna „Mucha* 
nie posiada zgoła współpracowników; od 
czasu „konstytucyi* wszystkie numery są wy- 
łącznie dziełem dwóch ludzi: redaktora-jubila- 
ta i współtowarzysza jego pracy, Antoniego 
Orłowskiego (Krogulca ), jedynego dziś chy- 
ba satyryka politycznego w Polsce. Obaj 
ci pisarze dobrali się, jak nie można lepiej, 
uzupełniają się bowiem wzajemnie — i czego 
jednemu brak, to drugi posiada. Buchner 
jest nieporównany w krótkich dowcipnych 
urywkach prozą i wierszem i niewyczerpa- 
ny w pomysłach do rysunków; Orłowski 
odznacza się wybitnym talentem satyrycz- 
nym z głębszym podkładem myślowym i for- 
mą literacką bez zarzutu. Wspólnie pro- 
wadząc „Muchę*, dwaj „bracia syamscy* 
jednakie też przechodzili koleje: obaj nie- 
mal jednego dnia zostali wyekspedyowani 
za granicę na czas stanu wojennego i obaj 
prawie równocześnie stawali przed kratka- 
mi sądowemi za przestępstwa prasowe. 
Humorysta-jubilat wyszedł z opresyi cało 
(Krogulec z miesiącem kozy) i dziś z da- 
wnym rozmachem uprawia ukochaną niwę, 
ciesząc się powodzeniem wśród czytającej 


Władysław Buchner. 


publiczności, czego jemu i sobie na wie- 
czne czasy 2 całego serca życzymy. 
XXY. 
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Otwarcie Resursy Związku Robotników Chrzsścian. 


Resursa robotnicza. 


Ciągle się powtarza: robotnika naszego 
trzeba ucywilizować, pouczyć, oświecić, 
wpoić weń potrzeby kulturalne, aby zeń 
człowieka uczynić. Wtedy dopiero bę- 
dzie można wpłynąć na niego, zrobić go 
obywatelem, wyzwolić z pod wpływu zgu- 
bnych podszeptów... Wszystko to jest ślicz- 
nie, ale są to jedynie dobre chęci, któremi, 
jak wiadomo, piekło brukowane. Kazania 
na ten temat są także ładne, szkoda tylko, 
że сі, do których są stosowane, nigdy ich 
nie czytają. Zanim, się robotnika pouczy, 
oświeci, a cóż dopiero nawróci, trzeba 
wpierw poszukać sposobu, by się do nie- 
go zbliżyć. Za granicą obmyślono już 
dawno w tym celu różne lokale związkowe, 
resursy, czytelnie i t. p. Po długich tru- 
dach udało się zarządowi Związku Robot- 
ników chrześcian otworzyć pierwszy u nas 
samodzielny i na większą skalę zamierzony 
zakład. Jest to Resursa Związku, której 
uroczyste otwarcie i poświęcenie odbyło 
się zeszłej niedzieli. Resursa mieści się 
przy N.-Świecie, 19, w pięknych, a dziś 
wydzierżawionych Związkowi salach pałacu 
hr. Kossakowskich. Piękny westibul, na 
pierwszem piętrze szereg komnat, zakoń 
czonych dwiema dużemi salami, marmuro 
wą i herbową. Drobny szczegół. Herbo- 
wą salę zbudował, przed kilkudziesięciu 
laty właściciel pałacu na przyjęcie Cesa 
rza Aleksandra П, który niespodzianie za- 
powiedział mu swą wizytę. Rozpoczęto 
budowę na gwałt, sala stanęła w kilka ty- 
godni. Dziś w tych świetnościach panuje 
zgiełk, tłumne zebrania, rozlegają się sitowa 
gwarrych obrad, zebranń tiłumnych, roz- 
brzmiewają mowy, wieczorem gra muzyka, 
a nawet suną pary tańczące. Ale to nie 
arystokratyczny korowód. To nasi rzemieśl- 
nicy, z żonami, córkami i siostrami ba- 
wią się po swojemu, ale bardzo przyzwoi- 
cie. Во zadaniem właśnie Resursy Związku 
jest: zbliżyć się do robotnika towarzysko, 
za pomocą zabawy poznać go--a przytem 
i jemu samemu ułatwić zrzeszenie się i za- 
bawę towarzyską. Cel więc jest zacny, 
dzieło dobre, a pomyślane rozumnie. Ży- 
czyć mu przeto należy z całego serca po- 
wodzenia i popierać czem tylko można. 

Otwarcie było uroczyste. Przeszło 600 
osób zgromadziło się w kościelę Wizytek, 


Grupa członków Związku gości zaproszonych w celu otwarcia Resursy. 


gdzie ks. kanonik Skimborowic z odprawił  inicyator Resursy. Chór robotniczy zanu- 
mszę św. na tę intencyę, a następnie pośpie- сір pieśń ładną. A wieczorem tego dnia 
szono na miejsce. Моме inauguracyjną odbyła się pierwsza zabawa tańcująca. a. 
wypowiedział p. Gromko, prezes i główny 


Zarząd Związku Robotników Chrześciańskich, w środku p. Gromko, prezes Związku 


Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
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Prezydent Wiliam Taft z żoną 


Żegluga napowietrzna, 


Próby sterowania nowym 


Konkurs na afisz. 


Pierwsza Warszawska Fabryka Palenia 
Kawy, Cykoryi i Surogatów Kawy p. Í. 
„Pluton* w Warszawie, pragnąc posiadać 
prawdziwie artystyczny afisz reklamowy 
dla siebie, ogłasza niniejszem konkurs. 

Warunki są następujące: 

Udział w konkursie mogą brać tylko 
artyści polscy, którym firma „Pluton“ po- 
zostawia zupełną swobodę co do wyboru 
treści i tematu obrazu. Wielkość obrazu 
40X40 cent. Żadne napisy nie obowiązu- 
ją, więc cała przestrzeń powinna być za- 
jęta obrazem. 

Wszystkie projekty mają być koloro- 
we i wykonane tak, aby dały się łatwo 


„Zeppelinem' 


w d. 23 paźdz. r. b. nad jeziorem Bodensee. 


reprodukować sposobem litograficznym naj- 
wyżej w pięciu kolorach. Pożądaną jest 
odbitka litograficzna lub autolitograficzna, 
do której autor zechce dołączyć pojedyń- 
cze odbitki kolorów, składających się na 
daną litografię. 

Nagrody za najlepsze prace ustanawia 
się: 

Pierwsza — 
marek. 

Druga—75 rb., 185 koron, 160 marek. 

Nagrodzona praca staje się tem samem 
własnością fabryki „Pluton*. O ile sąd 
konkursowy wyróżni lub odznaczy inne 
prace, fabryka „Pluton“ zastrzega sobie pier- 
szeństwo nabycia. Obraz, przysłany na 
konkurs, powinien artysta opatrzeć godłem, 


200 rubli, 500 koron, 430 


Henryk Farman szybujący kołc kościoła nad małą wioską w pobliżu Reims. 


które ma być także wypisane na kopercie, 
zapieczętowanej i nie prześwietlającej, a za- 
wierającej imię, nazwisko i dokładny adres 
autora. 

Termin nadesłania prac pod adresem 
redakcyi tygodnika „Świat* w Warszawie 
(Aleje Jerozolimskie, 49) upływa dn. 31 sty- 
cznia 1909 r. o godz. 12 w południe. 

Sąd konkursowy, składający się z re- 
daktora „Swiata“, dwóch wybitnych kry- 
tyków malarstwa i właścicieli fabryki „Plu- 
ton*, rozstrzygnie konkurs najdalej 15 lu- 
tego 1909 r. Z nadesłanych prac będzie 
urządzona osobna wystawa. 

Inne pisma proszone są o powtórzenie. 


Treść М 46 „Śwlata”, 1908 roku. 


Literatura niepodległej Polski. (Z 1 ilustr.) 
Antoni Potocki. 
z парон ЗО w Warszawie. (Z 6 ilustr.) 


G.b., J. fa 
Echa. Zdzisław Dębicki. 
Pierwiosnek. Macław Grubińsk 


Grób Bolesława Śmiałego. (Z 1 ilustr.) Oksza, 
Z Wawelu. (Z 4 ilustr.) 5. 

Dziatwa polska na kresach. (Z 2 11.) Z. Łęski. 
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Próba broni 


w strzelnicy warszawskiej. 


Słów kilka o sporcie strzeleckim. 


W Warszawskiej Strzelnicy 
p. Roberta Zieglera. 


Myśliwstwo było w Polsce ulubioną 
od wieków rozrywką, namiętnością, 
dla wielu profesyą. Ale szlachetny 
kunszt łowiecki musiał, z biegiem 
czasu, z postępem, z nowemi wyna- 
lazkami i ulepszeniami, różnym zmia- 
nom ulegać, przekształcać się i przez 
najrozmaitsze przechodzić fazy. Minę- 
ły bezpowrotnie owe zamierzchłe cza 
sy, kiedy się w ostęp na dzika lub 
niedźwiedzia z oszczepem chadzało, 
a model fuzyjki „Sacalas London 
a Bałabanówka*, budzący przed stu 
laty zazdrość w soplicowskiem kole 
strzeleckiem, wisiałby dziś w muzeum 
starożytności, jako rzecz ciekawa, ale 
zupełnie bezużyteczna. Łowy przesta 
ły się łączyć z niebezpieczeństwem; 
natomiast rozwija się myśliwstwo coraz 
bardziej jako piękny a szlachetny 
sport, wymagający zręczności, wy- 
doskonalenia, wprawy, celności i spra- 
wności. Wszystko to w miarę szybkie- 


go udoskonalania broni myśliwskiej. 
Jej siła, dokładność i szybkość postę- 
pują z roku na rok, a rezultaty naj- 


nowszych wynalazków w tym kierunku 
są nie tylko arcydziełami sztuki pusz- 
karskiej, ale kojarzą się ściśle z naj- 
świeższemi zdobyczami na polu me- 
chaniki. dynamiki, chemii i t. d. 
Myśliwy starej daty, ten, co to 
pamięta jeszcze, kiedy nad wynalaz- 
kiem lefoszówki, pierwszej myśliwskiej 


broni odtylcowej, głowami kiwano,-—kie- 
dy ojcowie, a z nimi ich gajowi czy 


polowi, zapewniali, że: nie ma jednak 
strzału tak dokładnego, jak z flinty, 
ję p od przodu—bo to, panie dzie- 
ju, i wagę prochu w dłoni zmierzyć, 
i śrót ręką zważyć i pakuły stemplem 
akuratnie przybić można,—taki myśli- 


wy— powtarzam —oniemiałby zapewne, 
gdyby go tak nagle, bez przejścia, za- 
prowadzono np. do Srzelnicy Warsza- 
wskiej, zbudowanej i urządzonej wzoro- 
wo usamych bram miasta, przez powa- 
żną, zasobną a doświadczoną firmę 
Roberta Zieglera. 

Budynek elegancki, stylowy a za- 
razem obszerny. Zbudowany został 
przed 5 laty, kiedy od lat 36 istnieją- 
ca firma Zieglera zainicyowała u nas 
fabrykacyę broni krajowej. Dziś po- 
siada za sobą długoletnie doświad- 
czenie. zatrudniając w warsztatach re- 
paracyjnych kilkudziesięciu robotni- 
ków, śród których wielu pracuje prze- 
szło od ćwierć wieku w zawodzie 
trudnym, a wymagającym umiejętności 
technicznej, pilności i precyzyi. 

Głównem zadaniem Strzelnicy 
jest: dać możność wypróbowania broni 
i uświadomienia się na wewnątrz, tak 
w saimej fabryce, jak w składzie, jaka 
broń do jakiego celu służyć może, ja- 
kie posiada zalety, jakie niedostatki. 
Celu tego dopiąć jedynie można za 
pomocą pilnych, długich i fachowo 
przeprowadzanych prób z bronią samą, 
nabojami, gatunkami prochu i wszel- 
kiemi akcesoryami, do myśliwstwa uży- 
wanemi. Strzelnica, w tym celu zbu- 
dowana, posiada, oprócz sal, stylem 
myśliwskim ozdobionych, trzy główne 
tory do strzelania: 

Pierwszy, na dystans 100 
dla sztucerów. 

Drugi, na 40 metrów, dla doświad- 
czeń z bronią śrótową, z tarczami, 
umieszczonemi na wózkach ruchomych. 

Trzeci, bardzo efektowny, służący 
do zaprawiania się w strzelaniu myśliw- 
skiem do żelaznych manekinów, przed- 
Беа zające, rogacze lub dzi- 

przesuwające się z naturalną szyb- 
kością i na różną odległość—jak w le- 
sie lub w polu. 


metrów, 


Poza tem іѕпіеје w Strzelnicy 
Warszawskiej jeszcze tor czwarty, 
w osobnym budynku się mieszczący, 


zwany naukowym, albo doświadczal- 
nym, z próbo- i siło-mierzem, urzą- 
dzonym według systemu słynnej pro- 
bierni broni w Hallensee pod Berlinem. 
Między innemi zwracają uwazę siłomie- 
rze do oznaczenia siły uderzenia śrótu, 
skrzynki z rejestrami kartonowemi, służą- 
ce do tegoż celu. W strzelnicy istnieje też 
dowcipnie skonstruowana maszyna do 
doprowadzenia prawidłowego i dokład- 
nego strzałów ze sztucerów systemu inż. 
Burchardt'a, słynnego konstruktora auto- 
matycznej broni jego nazwiska. 

Do jakiego stopnia niezbędne są 
podobne próby, systematycznie doko- 
nywane w strzelnicy kulowej, a przedsię- 
brane z karabinami i ekspresami, tego 
najoczywiściej dowiodły ostatnie do- 
świadczenia, tamże czynione, wykazu- 


jące w sztucerach, najbardziej choćby 
u nas reklamowanych, takie błędy, 
których nie wolno przemilczeć myśli- 


wym, zwłaszcza udającym się na grub- 
szą zwierzynę, lub na dalekie a nie- 
bezpieczne łowy. Przekonano się np., 
że jedna z takich silnie reklamowa- 
nych fabryk z Suhl dostarczyła naszym 
myśliwym typu broni kulowej większe- 
go kalibru, o prochu bezdymnem, któ- 
ra po kilkunastu strzałach popękała 
i stała się bezużyteczną. Nadto wy- 
kazało się, że strzelając z tejże broni 
ładunkami słabszemi (poleconemi przez 
fabrykę), osiągano skutek tak słaby, że 
np. na polowaniu koło Tomaszowa Ra- 
wskiego w Rejowicach kula nie przebiła 
łopatki jelenia na co Strzelnica Warsza- 
wska przed kilku już laty, choć wówczas 
bezskutecznie, uwagę myśliwym zwra- 
cała. Doświadczenie nauczylo, że uwagi 
te były słuszne. Wówczas też poleca- 
ła już Strzelnica inne zamknięcia do 


Strzelnica warsz. u rogatek Mokotowskich. 


Warsztaty reparacyjne zakładu puszkarskiego p. Zieglera. 


grubszych sztucerów z prochem bez- 
dymnym, jak np. z fabryki Schmidt 
i Habermann z Suhl, które też, w mia- 
rę doświadczenia, zyskały pełną apro- 
batę myśliwych. 

Albo inne doświadczenie, dokona- 
ne w tejże S/rzelnicy. Oto próby, 
przedsiębrane gruntownie z 30 kilku 
gatunkami prochu bezdymnego, oka- 
zały, że niejeden ze znanych i poleca- 
nych gatunków tegoż prochu nie posiada 
ani siły, ani penetracyi, ani też nie przed- 


stawia pożądanego bezpieczeństwa. 
Najlepszy bowiem proch bezdymny jest 
ten, który wykaże eksperymentowo 


najwyższą szybkość początkową śrótu 
przy jak najmniejszem równocześnie 
ciśnieniu gazów na ścianki luf. Pod 
tym względem najcenniejsze zalety po- 
siada proch Mullerite słynnej fabryki 
akcyjnej w Clermont (Belyia), dający 
rezultat 330 metrów na sekundę, przy 
najwyższem ciśnieniu gazów tylko 
500 atmosfer. Przy innych gatunkach 
prochu bezdymnego potrzebaby dla 
osiągnięcia tej samej szybkości około 
800 atmosfer, lub więcej. Prócz tego 
dał tenże proch najlepsze, najrówniej- 
sze i najgęstsze pokrycie tarczy próbnej, 
tj. przy 20 strzałach po sobie następują- 
cych różnica nie była większą nad 5 

Skutkiem tego firma R. Zieglera 
wzięła na siebie wyłączną sprzedaż 
komisową nabojów z tym prochem, 
Sprowadziwszy zarazem w celu osią- 
gnięcia regularnego nabijania ładun- 
ków, maszynę, ważącą proch automa- 
tycznie za pomocą przyrządu elektrycz- 
nego. Zadziwiający ten a prawdziwie 
postępowy wynalazek daje każdemu 
możność otrzymywania pod gwarancyą 
identycznie równych nabojów, co jest 
niemożliwem przy nabijaniu ręcznem, 
nawet najwprawniejszą dłonią, jak o tem 
doświadczeni strzelcy sami zaświad- 
czyć mogą. 

Do tak poważnych a objekty- 
wnych rezultatów doprowadzić mogą 
tylko sumiennie i systematycznie do- 
konywane doświadczenia w Sźrzelnicy, 
tak celowo urządzonej, jak właśnie 
Strzelnica Warszawska, 

—- To też—powtarza p. Robert 
Ziegler, właściciel i kierownik zasłużo- 
nej i poważnej firmy,—zanim specyali- 
ście pokażę mój skład broni, najchę- 


tniej obznajmić go pragnę wprzód 
z moją Strzelnica... 
- Dlaczego? 


Bo, widzi pan, Strzelnica to 
jakby pole doświadczalne; sklep i skład 
broni to śpichlerz. Kto chce poznać 
rezultat, niech wpierw zbada przyczy- 
nę. Inaczej zrozumie rzecz powierz: 
chownie, po amatorsku, nie fachowo... 

Swoją drogą, jeśli S/rzelnica War- 
szawska zadziwia dokładnością urzą- 
dzenia, to Skład broni Roberta Zie- 
glera przy ul. Trębackiej 10,w Domu 
dochodowym teatrów warszawskich 
po prostu imponuje. 

Nie bawiąc się wcale w ogólniki, 
przystąpmy do charakterystycznych a 
ciekawych szczegółów,a więc do kilku 
typów najnowszej a najlepiej udosko- 
nalonej broni myśliwskiej, zalecanej 
i przez bogaty cennik firmy i przez 
samego jej szefa. 

Za jeden z najlepszych gatunków 
broni uważa p. Ziegler wyroby belgij- 
skiej firmy G. Defourny-Sevrin w Leo- 
dyum (Liège). Broń piękna, precy- 
zyjna, prawdziwe dzieło sztuki. Wła- 
ściciel fabryki, p. G. Defourny, był 
dawniej szefem iabrykacyi w znanych 
zakładach pod firmą Auguste Lebeau. 
Po śmierci samego Lebeau i po wyj- 
ściu z fabryki p. Courally, stała się 
firma G. Defourny-Sevrin jedną znaj- 
pierwszych na świecie. Precyzya iele- 
gancya nie mogą iść dalej. Fabryka 
nie tylko dorównywa takim wszech- 
światowym firmom, jak np. angielska 
Holland and Holand, albo James Pur- 


dev and Sons, ale w niektórych nawet 
kierunkach je przewyższa. 
Inne znane firmy współczesne 


są: belgijska Manufacture Liègeoise 
d'armes а feu, w której posiadaniu 
wyłącznem znajdują się słynne w świe- 
cie myśliwskim lufy firmy Cockeril, 
dalej Westley Richard & Comp. w Lon- 
dynie i w. in. 

Zastanawia także obfity a różno- 
rodny dział najnowszych systemów 
wielostrzałowej broni myśliwskiej, dzia- 
łającej automatycznie, zaczynając od 
najpopularniejszej, t. j. Browninga, 
dalej system Winchester, repetyerki 
starej a dobrej marki revsego (wynalaz 
cy pierwszego syst. t. zw. „iglicówek*, 
najdawniejszej odtylcowej broni militar- 
nej); dalej: „Mauser, Parabellum i inne. 

Automatyczna broń repetyerowa 
zapowiada, zdaniem niektórych, nowy 
a potężny przełom w dziejach strzelby 
myśliwskiej; w karabinach wojskowych 
przełom ten stał się już, jak wiadomo, 
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Sklep broni па Trębackiej № 10. 


faktem dokonanym. Zasystemem tym 
przemawia i ta okoliczność, że broń ta 
nie jest zbyt kosztowną; cena zaczyna 
się już od 80 rb. 

Jakie jest pańskie zdanie pod 
tym względem? zapytałem. Czy istotnie 
uważać można, że jest to broń przy- 
szłości, może najbliższej?... 

— Może być--odparł p. Ziegler. 

A jednak nie znam dotąd broni, która- 
by zakasować mogła dobrą, składną 
i precyzyjną dubeltówkę myśliwską 
najnowszego, udoskonalonego typu... 

Ale, kto wie -- dodał z uśmie- 
chem, czy my, dzisiejsi ludzie, dumni 
z najświeższych wynalazków, nie znaj- 
dujemy się, w stosunku do przy- 
szłości, na tem samem stanowisku, co 
tamci z przed sześćdziesięciu laty 
i więcej, uważający, że: „tylko, panie 
dzieju, flinta z przodu wprawną ręką 
nabijana dokładnie strzelać może“... 

А więc?... 

A więc stanowczej odpowiedzi 
na to zapytanie dać nie umiem... 

Na zakończenie zwrócić jeszcze 
należy uwagę na imponujący Cennik 
firmy R. Zieglera. Jest to rodzaj 
ilustrowanej encyklopedyi, objaśniającej 
klientów wszechstronnie o stanie spół- 
czesnego kunsztu puszkarskiego, o po- 
stępie broni wszelakich typów i rodza- 
jów, o jej zaletach, właściwościach, 
konstrukcyi, o przyborach myśliwskich, 
ciekawych szczegółach, świeżo w za- 
kresie akccsoryów wynalezionych it. d 

Tak jest, pomyślałem, obejrzawszy 
i zwiedziwszy to wszystko: tylko szla- 
chetny sport wyrobić może tak piękną 
i pouczającą specyalność... 

Thony. 


Роберть Циглерь 
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Widok zewnętrzny sklepu z bronią p. Rober- 
ta Zieglera. 


oni. 


k 


i doborem 


yą i nizką ceną. 


aństwa o przekonanie 


P 


ny ele; 


nowymi powozami 
i W.W. 


Konkuru 


J. w. 


Prosimy 


Pierwszorzędny wynajem powozów 
przeniesiony z ulicy Brackiej 22 na Nowy-Świat No 39 


lefon % 687 В" ZAŁUSCY 


Се 


ROBERT POSSELT 


arty sta— muzyk 
„Wyższa Szkoła Skrzypcowa” w Krakowie 


ul. Radziwillowska, 20 


[NA WYNALAZKI MARKI; MODELE | 
„ WYRABIA SPECJALNIE 


шыл ры ШУО FRAENKEL. 


Wa sziwa, Nowog odzka 34, 


Stanisław Krause i S-ka 
dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów ао 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królswska No | 


więcej niż polowę na czasie, 
le i opale, jeżeli 
сте sobie maszynę do pra- 
nia „Całą Pac Johna. 
Prospekty: 
Tow. Akc. J. A. John 
Warszawa, Włodzimierska 6 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


"REG Jedyna w kraja fabryka  Kufrów trzelnowych. 40% 


о АТИ E {ркм сле», с. „с ЕУ 
T Tan DŁO | =. TRALNE 


mity! 


elęgnowania twarzy. 


z najdelikatnie szyć 

ajma go nawet nadmiar 

uten tne, муа, neutratne Ku 

З "ѕегугаје cerę do późnej star 

a staje się gładką,bialą i de 
€ na kop. 40. 

Skład głowny: Fr. Karpinski, Warszawa, Elektoralna 35, 
Żądać ws jk 


ikatni 


tel. 6 


Polecona przez Paryską Radę Lekar 
ską 9 dozwolona przez Warszawski 
Urząd Lekars ki та № 5547. 


ЕСУУ Косе 


о MASZYN PISZACYCA 
SZ) stkich Gr 
BERG ELEKTORNNNA 


Nagrodzona złotym met lalem na Mię- ZAKŁAD OGRODNICZY 


j Wystawie 


Juljana Kuszewskiego 


63. Магчлаїком чка 63, tel 113-22. 


Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 


Kantor Przewozowy niczkowych jak iciętych, bukietv, wieć- 

Ы ce, Ślubne wiązanki і t. p., nadzwyczaj 

B. Kochanowicz andy Ea Я 

Nowo-Senatorska 12. Uprasza się uważać na firmowe znaki. 
Filja Marszałkowska 95. Filii nie ро „і Фат 


а а Еа Е) 
| === Najstarsza w kraju Fabryka 


artykułów pódróżnych i wy- 
Ea kwintnych wyrobów skórzanych 
Í 29 B-ci Neuman | 
ЙЕ: i i dy: MR! z И | Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
/ АХ wi Ди łą M еме руа ра а риа а =——,0 
DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH «аф | (p = „MINIMAX 


EKSTRAKT | KARMELKI s A) najpraktyczniejszy | najdoskonalszy 
== reczny sparat do gaszenia ognia = 


Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie 
E L I w A Max Balz- w arszawa, Żabia 9. 


w Warszawie, ul. Zielna Мо 21, Tel. 59-54 | 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


E. Unierzyski |Q 


| Chmielna Ne 3 Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
poleca wyroby skórzane, Walizy, Kufry, Torby, Nessesery i t. p powagi lekarskie całej kuli ziemiej. 


д. ы. 


Filja Marszalkowska 91, Warszawa. 
FRANCUSKIE WINA ш EG 


Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


== NAJWIĘKSZĄ FABRYKA GORSETÓW 


„AURELJĄA” 


Pierwszej w kraju Mistrzyni Akademji Paryskiej 


м, 


WARSZAWA e DIR FILJA 


Chmielna 29 Elektoralna 47 


tel. 72-62. tel. 81-51. 


Modele „LIBELLULE“ i „PLASTIQUE“ zacierają biodra i nadają figurze kształty wymagane przez ostatnią modę: 


Gorsety „SUCCÉS i LUCIENNE“ — modele więcej używane, stanowiące pośrednią między kształtami 
starożytnymi i nowoczesnymi. 
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były współpra-ownik byłej firmy „Е. ŁAPIŃSKI". 


Kantor: Żórawia 43, 2-gi dom od Marszał. w stronę Wielkiej. Tel. 51-80. 


l, 


„A z i DRZEWO = Seon Wiśniowsk 


Е z ари 
Najlepsza ze znanych farba do włosów Zdrowie jest enniejszym skarbem dla wszystkich! 
Cena ШОР fl 30 k.. calego I rb SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
Herbata z gór Harcu 
H (Dr. Lnuer's Harzer Gebirgstec). Zaiecana przez najsłynniejsze powagi 
Л. Baruszyńskiego leka ie у erdz ona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
5 ch w Fetersbuigu, jest jednym z najniezbędniejszych 


Napoj ten, przyjmowany w ilosci 2-3-сһ 


9 A r H srodkow До utrzymania zdro 
ul. Krucza 29, telefon 53 41 w Warszawie. k : ymania zdr zy ЖЕНИЛ: liszaje, ичеггеша krwi do głowy, 


ilizanek tygod 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, Cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
awienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 


apetyt, prawidłow 
eryny. Cena pudełka Kub. 1, pol pudełka 50 kop. 


płuc, influenzy, el 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone nasiępującą etykietą: 
Keprezentant оа Krolestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GKOSSMAN 
Warszawa, Sliska 33 а, Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 
m wysyłam za zaliczeniem od 4 rubla z dolczeniem kosztow 
podlug taksy pocztowe Wystrz раё się falstfikatow. 


MEDAL ZŁOTA 
Na powszech. wyst. w Paryżu 


Zawiadomienie. 
W miesiącu Styczniu roku 1909 wyjdzie z druku nowa książka | 


A. Langego 


WENCPZI 


Tragedya w 52" aktach m tle de Moisard PRACOWNIA 
Nakład i lo 200 1 сае Genre Tailleur 
Nakład ograniczony do egzempiarzy, numerowa- ; uknie wizytowe 
nych, z podpisem autora. Edycya wytworna. Wydanie Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. 


Żądać 


z podpisem 


\ ХО ANANY 
LIKIER МЕТ: ‚ Paryża я, 


УЕ bl Д 
соТ Enghian w „es Paris ŁZY 
rhien p ——— A 


eng 


t: Mula А Brühl. Królewska 29.1, Мат: зала 


powtórzonem nie będzie, Nabywać można u autora drogą 


бы końcu жын dodana będzie lista pre- Aleksander Patzer i Syn 


Cena Rubli З = franków 7,50. =n 
4 bis, rue des Beaux £rts. WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Adres: Paryż 


== NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY -APARAT PASTORA WE ABE  Povoczny dochód od 
CENA Rb. 25. кка. S. РІК ОМТ 


UL. TRĘBACKA Nè 1. poleca KUCHARSKI „Оу, но Оомин ртр 


5 znakomitych ludzi: RSE" 


Dant Eskul Sok Sł | i poleca skład naczyń kuchennych 
antego, Eskulapa, Sokratesa, Słowackiego i wielu innych = 
” f terrakoty строи w Irdwarda Dusoge 


wnież galanterye, аа porcelanę, szkło Nowy-SŚwiat № 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 
POLE 


J. ŚWIKLIŃSKI 


Warszawa, Chmielna 23. 


FABRYKA 
Szczotek zz 
== i Pendzli 


do użytku: — domowego — 

tualeto wego - stajennego 

i ekwipaży, fabrycznego 
i technicznego 


ALEKSANDER 


Feist 


WARSZAWA 


Senatorska 24. Tel. 33-39. 


Wszystkie у oby od szące 


1aftowe „PRIMUS* 

skie „NEV ARDE 
ху rożnych system 
fabryki Kruppa w Bernsdorfi 


Oryginaļne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
eseni, az skim napisem. 
помага FONS Cena pudełka 65 Кор. 


dość z całą akurat a Przy mag 
składy WYCIE RAC K DO NÓG różnej wielkoš 
różnegi GRZEBIENI. Najmniejsza 

się zalicze pocztowe 
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Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


| Austrya, Galicya i Poznań | | 


Q 
А о 
U 

с) MAGAZYN W NOWOSCI w WIELKIM WYBORZE a 
Konfekcya damska jesienna i zimowa x 
HENRYKA SCAWAR 7 Ат F UT R A w wielkim wyborze F UT UTRA 0. 
ч 

= Materyały na suknie i kostyumy 
Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich N 
Kraków, Grodzka № 13, Tel. № 43. Przy zakupnie rub, p> kor, 2.54 A 
| о 
ена а = PE TZ R W W ак: — sa 0 
. . o 
ZAKŁAD ROENTGENA Nakładem Drukarni i psa św. Wojciecha w Pozwaniu о 


ZAKŁAD, RLPROOUKCW ART. 


# W KRAKOWIE Kraków, Starowiślna 1. 
ОРТА “© тие S A ; = zZ ie 
Vytemyną эмб кашк Leczenie promienłami Roentgena 
‹ r w 


b skóryi 


F К De Z. Stenermarka WYCHODZĄ 


KLISZE зн шн 


эмэн, бо убїскыўа = reip көш» wewn da иноррмөгөө, 
panmi 


4#«*Ф©ФФФ4Ф%ФФФФФФФФФФФФ | Vobec powod 
SKŁAD CYGAR і PAPIEROSÓW ! 


МА WSTAWIE OBRAZÓW гар jemy 
„HAVANA“, О SZYBKIE, 
Prof Ja szczęście, że się SPS PEN 
Kazimierz Małecki, А ę ‚2 J 
Poznań, Wilhalmowska 13, Hotel Fran. alarz ipisa Gdyby nie to moż- 

i | poleca naby powiesić do gí m б 

Cygara najprzedniejszych gatun- niktby sie” z z) , 
ków jak również papierosy „NO- > 0.30 
BLESSE М агагауя 00000000000000000000 „0,60 

z, ? (wyczerpane) 

ги 0,80 
wyjednywa we wszystkich en Dr. „Niech się stanie* Obraz stworzenia 0,60 
` ` ат" 8) Kantak K. J. X, Państwo, naród, jednostka 0,80 
panstwach 9 ы Tadeusz. O przyczynach w p i spose obie ich zwalczania 0,60 
S I 7 B 4 Ń k K І 1921 о J. Dr. Р otop. Studyum etr przyrodnicze 0,60 
inż? ier ik K. J Ороз społeczne owe 0,60 

inżynier S. DZBANSK I ; ; 
si 2) Psé Dr. Czystość obyczajowa a k społeczna 0,60 
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy 13) Królikowski Dr. Kwestya rzemieślnicza jako kwestya społeczna 0,60 
Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). |! Dennert E Dr. natury, SZ wg opatrzność 0,80 
zak z! spiry m o 

| W od ch 2 miesięcznych ukazuje się jeden dalszy i 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


муве ийй, 
S W MAGAZYNIE 
ый Tm RĘKĄ | Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski 


„—є—————_ niz == eCa Chirurgiczno-ortopedyczna 
Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


ALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA. 


Leona Grabowskiego „а s > Gabryel Grabowski || | Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 


w Krakowie. апга Szpitalna L. 36. Telefon М 561 KRAKÓW. ZYBLIKIEWICZA Ne 9. Telefon Мо 796 


[Litwa i Ruś 


Biuro melioracyi rolnych 


Warszawa,Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 
Sery dza Stanisław „Tarczynowicz Er 
ИИИ Tow. HENRY SMITH 3 
nżynier ntoni Ponikowski З KIJÓW. 
+ + b. inż ynier Wydziału Kraje 4 ‹ у Ф 6 6 Plugi, Kultywatory „prężynowe, siewniki АЛА, CUS кайа © 


Inżynier W acław Trajanowski najznakomitnzych fabryk. 


- - - | Udoskonalone kompiety parowe angielskiej fabryki ` м 
Skład maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne Эг Marschall Synowie i S-ka ; 
PAPA E 2 
Tow. Ак. „Wł. A. Doliński = 
1878. W Kijowie, ulica Funduklejowska № 5. | | [e] 
Motory naftowe „Perkun*. Pługi parowe i Młocarnie, oraz DOM HANDLOWY © 
wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictw a a wchodzące. . . . . . . . ғ . 
—— nan | NI 2 rzbickii Brzezi 
Znane ге swej dobroci = EMRE PSIE Ni czuja Wie k р zez ński B 
=— - Karmelki od kaszlu СССГЕГБЕСГСГГГГЄСЄГГ Kijów-Puszkińska Ne 
= | vmist , wyst a rz supe at, t \ kę, saletrę chili а o 
Katy Doss |. gad wiewia : Nawozy sztuczne: ур, zól potasową i kaini Шү 
POLECA CUKIERNIA пекаре ач дыз Jużawii хаи burakowe Władysława Mayzla 5» 
~ 7 ~ prze są w tych kiszkac « 
B. A. SEMADENI wszelkie artykuły techniczne i narzędzia rolnicze о 
Kijowie == OOOO OOOO OLC dla fabryk cukru, gorzelni i gospodarstw гоіпус = 
29 х 


тее 


ШҮ 


V 


пшәргаә эәдолм ii 


. 


. 


aotferusoewzm 1 aum4kzod 


MIZPMEJd 


UM, 


CHODNIKI na schody 


p 


LINOLE 


*ławuckie, dery na konie. 


i 


kołdry 


serwe'y, 


Pokrycia meblowe, kapy, 


Dywany, Portyery, pirank 


fabrycznych 


Poleca po cenach 


Warszałkowska 114 


w Fabrycznym Składzie 
Krajowych dywanów 


najtaniej dywany 


warszawskiej Fabryki Dywanów 


ASTMA ШИШ, 


daki, Kurtki myśliwskie 
we; Jelonkowe. 
Torby, Kufry. 


atomizerem 
Ak X О L > 
99) a 4 
bezp A ą próbę 


упш f Zimited. 


Wyłączne Polsk 


kota а A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki | 


Boduena № І, 


тити 


PIWO 
MARCOWE 


Każ 


na 


w Warszawie. 


me w Rpg 


ЎЗ Grzybowska 21 tel. 30- 456 


M. YOUNG, Adwokat. 


Praga, Petersburska № §. 
prowadzi sprawy karne, cywilne, 
administracyjne, legitymacye szlachec 


kie i spadkowe 


We wszystkich księgarniach sprze 

dają się dzieła pedagogiczne Reus 

anera do bardzo prędkiej і najłat 

wiejszej nauki Języków ©bcych 

w Szkole і bomu bez nauczycie 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczęk 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) pc 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szi 
k. 80; kurs II кт 60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 24 
40 i 2.20 Polsko-F deze 
kurs I-szy k. 1.20; kurs 11-р 
k. 3.20. Gramatyka Pol. 
sko - Francuska kop. 1.20. Му. 
pisy Francuskie kop 8. Wy- 
pisy Niem. k.24 Polsko - Angiel- 
„kurs Il-gi k.1. 20 


ementarz po k 
I-szy kop. 1.40. kurs 

Nakład autora (Reus- 

snera) Złota 6. Warszawa 


ТА -gi rob 1.80 


KAUKAZKIE 


MINERALNE 
WODY: 


„Jlarzan'* Xisłowodsk. 


Sprzedaż wszędzie 


Kuracyjne 


UWAGA: 


ginalne sła Buty filcowe 
Piedy, Dery. Ubrana zam 
Wa 


s Peleryny ory wuckie 
Koszulki, Kaftany wdniane, 


reumatyków 1 artretyków poleca: 


“J. ROKICKI i S 


Warszawa. Nowo-Senatorska 1 (hotel Rzymski) 


CENY FABRYC 


22 №Е. 


Towarzystwo Akcyjne 


„St.-Petersburskie Lahoratoryum Chemiczne” 


(ZALÓŻONE W ROKU 186 
Izmajłowski prosp. N 27. 
ZŁOTY MEDAL PARYŻ 1900 r. 


1 ostatnie nowości: 


Wodę kolońnską ksiatową 
Hiacynt kwitnący Bez kwitnący 
Orchidea 
Trefl (Rakiet szczęś 


-'XHMHUECHAR 


Fru-Fru 
Kwiat Jabłoni 


Mon rćve, Ideal, Brise de violettes į 


Muquet royal 


kie istniejąc 


rynch i składach aptecznych. 


Sklad hurtowy w Warszawie, Leszno 8 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


Na składzie we wszytkich aptekach. 


ŁAZ%*IE pokojowe składane niezbędne 


Ser- 


szo- 
lizy, 
dla 


ka 


CENNIKI GRATIS 


Zapachcm i dobrocią przewyzszająacá wszyst- 


MM Sprzedaż we wszystkich znanych perfume- 


Zakład Chirurgiczno- Ginekologiczny „Zdrowie 


Warszawa, ZŁOTA No е telefon 18- 46 


(M. Relzyńskiego, Józefa Czark kiego, E. 
di Askiego, A. Mincera, Z 


awa Stankiewicza 


Erlicha, W. 


ńskiego, L. Kry Monsiorskiego, 


\ 4 dakie. Czes 
Laboratoryum prowadzi Dr.J. Jakimowicz. 


Specyalna sala porodowa. Poko,e pojedyńcze od 3 


1 NATURALNE 
ton, ш o STOŁOWE 


WODY: 


„Gssentuki 2 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 


б. сае 
Уат Handla i FT 


Cenniki bezpłatnie. 


w 


Horo- 


Rvo- 


8 rb. 


Ога: 


Ёа 75 kop. 


(można markami) 
am do':ładny sposób pie'ę2no 
1 cery, rą: і włosów oraz 
PRZEPIS HYGIENICZNY 
zapobiegania tworzeniu się zmsr 
szczek і ich usuwanie 


GABINET KOSMETYKI HYGIENICZNEJ 


Warszawa, Krucza 46, m. 3. 


тузу 


* 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARAS:ŃSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat 56 m. 2. 
Telefon 112-05, 
zamiana wszelkie 


Sprzedaż, 
reparacye 1 strojenia przyjmuje. 


wynajem, 


Pierwszorzędna Cukiernia 
S. Roszkowskiego 


Marszałkowska 1!2 
najlepsze wypieki ciast oraz 
herbatniki w wielkim wyborze 


Pączki znane ze swej dobroci. 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
dami Apostolego i Bier-Polano, 
atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 
Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 
zebra 


| MAGAZYN FRANCUSKI 


ul. Hr. Herga S poleca 


ZABAWKI 


Przybory Kotyljonowe 
== WITRAŻE == 


Filtry do wody. 


do okien, 


„wat "węglowe kąpiele 


сом „ych, 
matyczny 


‹ i ser- 
uerwówych, 1eu- 
h і 


w ka v N»jtans'e i najtrwalsze чаб 
араг: tentowane 


pa 


30 


т | Maszyna” 


| 
talów, 


Najnowszy i najlepszy system. 


gotuje, paruje 
prędk: ›, czysto i oszczędnie. 
Nie drze i nie niszczy bielizny! 


Sprzedaż i na rnty. 


Telefon 77-57. 


a AEOSAN” | — Nasady Kominowe 
jez Radę Lekarską „T ОРЕД“ Pierze, 
z a Nt 8015 Radykalnie \ dymienie. lekko 
u Przeszło 20,000 sztuk w użyciu. Ochra а Коп od deszczu 
Życiącym wynajmuje się. i śniegu 
S. LANDSZTOK, Warszawa, Grzybów 7e. 
Cenniki illustrowane wysyłam gratis i franco. 


do prania parą 


„VENUS“ 


każdej płycie 
pra ‚ hotelów, szpi- 
klinik i t. p. 


i dezynfekuje: 


ar Wyjątkowa okazya! RZEŽACZCE 
MIETANA , 

SERY | dla prenumeratorów „Swiata” 
poleca £eon Broniewski Czytelnikom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł wys 


literackiej po cenie wyjątkowo zniżonej mia 
kła ny Ś-to Krz k › 

s d głów у $ 0 yska 36 mienionych poniżej kompletów z 9 książek za 5 rubl , Z przesyłką pocz 
tową rub., 5.30. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 — nie ponoszą 


gharobam Pęcharza moczowago | nerek 
Antineon Lochera, 


EKSTRAKT ROŚLINNY 
do użytku v 
Sprzedaż we wszystkich aptekach 


wnętrznego 


Marszałkowska 78 


| а 
© Noa Miodowa 1 $ N kosztów przesyłki. i składach aptecznych. 
„] Nowo-Miodo 2e > Składy: Henryk Welt, L. Spiess i Syn 
Leszno 2 © г эг ү: 5 
no beszno 2, Eż | KOMPLET I KOMPLET II. дане б 
(Cena księgarska) (Cena księgarska) 
Biuro nauczycielskie H. Bang. Biały dwór, z przed- Andrejew L. Żywot O. Wasyla —.60 
mową S. Przybyszewskiego — 60 Wilde O D $ 
Jan Sten. 5. Wyspiański i inne ilde Oskar. Т yalogi о:амосе 
k р k 1.20 z przedmową A. Nowaczy 
szkice krytyczne. . =o he Maros Кы л. ЛЯ С R MAD 
Csirików. Żydzi (dramat з w Ki- Kónotwicka Mi Podst С 0 
i 1 szyniowie) . . s .80 RE s ше оер ы 
Warszawa, Mazpwiepka. ‹ 5 Andruszewski Тр ‚7 zi łez i Kuprin. Pojedynek (pov ) 20 
poleca nauczycieli, nauczycielki, bony piękna (nowele) . RZE 1.20 Dr. Nossig. Mężczyzna i kobieta 
i cudzoziemki. Rościszewski M. Jako zdobyć (studyum) . . . . « . . —.80 
energię « « +» « e > > o 80 Janke alicka. Now z} ki Р 
Jak m оек Hamsun Knut. Głód . . . . —80 p а: OE me i 
Zola Emil. Germinal . A 1.50. 220708767 cyt (studyum üt- А 
а osiągną pię ny _mudski W. Księga bytu . . 1.50 ү отус «гаа ` Б 
i Dr. Z. Leser. Umowa o pracą тован siądz Juljusz . 
kształt biustu (studyum) . . a 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm. —.60 


Panie i młode] Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 


жє | nój W 


m 


ię, ie od. dłuższego ©® 


siągnąć pięk- 
ność biustu za 
pomocą 


Pilules 


| ” 
= Marbo czasu spoglądasz na mnie smutno i chmurno... — Nie mylisz się królowo, SAGRADA BARBER 
е pami moja! Wzrok mi słabieje і drżę па myśl, że mogę z czasem utracić wi- re 
(Pigułki Marbor)] dok najmilszej postaci twej. — Nieopatrzny — od czegóż JULJAN 
Te gwaranto-j DREHER, ulica Szpitalna № 6 i przecie w Warszawie. Nie zwlekaj — zalecany przez powagi lekar- 
wane znakomi śpiesz tam, a zapobiegnie się tym smutnym przewidywaniom, doborem szkieł, 5 ` 
te dla zdrowisj których tam jest wybór tysiączny. Nie zwlekaj tylko ukochany mój mę- skie jako najlepszy środek 


żusiu! bo tam jest największy wyb r Okularów i Binokli ze s 


pigułki są nie łami wzrok przeczyszczający i wzmacnia- 


j т ‹ зе prze ~ zła- | 
zrównane, dla wzmacniaj i i konser ane przez doświadczonego wla > 
rozwinięcia,|| ściciela DREHERA, w ) do rb. 25. a przekonasz Się bez- jący żołądek 
wzmocnienia sprzecznie, że jeszcze najlepszym cies się będzicsz wzrokiem. — Tamże 


alne i dam- 
we, pokojowe, kąpie- 
Miary i Wasserwagi, | 
, Bandaże rupturowe 


poleca JULJAN DREHER, Szpitalna № 6: Lornetki teat 
skie, (face a main). Termometry gorączkowe 
lowe i t. p. Barometry, rajsca Lupy, Metro 
Stereoskopy, Kompasy, Narzędzia Lekarskie, Katet 


ustalenia | piecz! i nadania jej wspania- 
łej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełko z przepisem 3 ruble 50 kop 


franco. к 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau i Pasy brzuszne, Pończochy elastycz bez szwu, Przepas 
) Paris. {|| prawy połogowe, (dla Pań usługa żeńska), Suspensorya, Szp 


watywy gumowe i pęcherzowe dla Pań i Panów, już od 
Pessarya zabezpieczające i t. p. Towar najprzedniejszy. Reparacyę dokta- | 
| dnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 


и Dla Panów! 
||| | brać si nodnie, tanio, wykwintnie a trwale, 
To n ак! o z i, jakby się zdawało; 
ШШ E u wskiego polecam i chwalę, 


Skład główny: 
Tow. Akc. Ludwik Spiess I Syn 


Bo tą drogą Warszawy zdobył ufność całą. 
Najnowsze i najtańsze nuty na fortepian Jak pieścidł. ię rew w 


Że zna w 


э › czasy rozumie, 
„Album muzyczne“ wychodzi w zeszy- Więc wszelkim możliv zadość czynić umie. 
tach zwykłego formatu nutowego dru- Bracka 18. Tel. 185-60. Prawdzic. 
kowanych starannie na dobrym papierze, 
i zawiera: SZKOŁA RZEMIOSŁ 
Zeszyt I. Zeszyt V. 1 PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET = 
3: еласа мг hiszpański. | Fr. Lehar. „ zerwonć ү ме, wale р (dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
w. T Жер Mirsbelia Уай lente. | Ch. Borel-Ciere. „La D abolcite” до Swiętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
C. Morena. Nereida, taniec kubańsk wy taniec. Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


A. Pryor. Mister Black-Man, marsz. | Speranza-Camusat. „Le cocur se 


ИЕ | lasse* Valse lente 
Zeszyt п. | Fr. Lehar. Marsz z ор. „Ма M 3 żony 


Hofma | Zeszyt VI. 
4. В. Boldi. „Adoration“ Interme R. Chmel. W и? 
Ch. Borel-Ćlere. Le Kic-King, nowy | Alfred. afeid io 


taniec. r Р 4 
9 a r. Proc 
R. Chmel. Marsz z op. „Monte-Carlo“. | Ed. Jouve. 


Zeszyt III. | Zeszyt Үп. 


V. Hollaender. „Bajki zimowe”, walc. ›. 8с 
Fr. Prochaska. Gavotte Empire. Э; кї 
R. Leoncavallo. Walc z opery у. Р 
Żohćme*. | V- Ie ! 
J. Clerice.„La-Kraguette“, nowy taniec | E- Carosio. Marsz pię 
4 > › ts e T e | r ? 
W. J. Paans. „Soldats Я х Zeszyt VIII. 
Zeszyt IV | Fr. Prochaska. L'Esterel, Valse 
A 


L. Fall. Walcz op. „Królowa miljardów* | E. Meyer-Hellmund. Peti 
Fr. Prochaska „Sans- Gene*, walc. 0. Nedbal. „Fleurs 
W. J. Paans „La Tonta“, nowy taniec. A. Girod. S a Patago 


0. Fetràs. Walc z op. „Opowieści 


CEROPHOSPHATE 


tte | GRANULE 


ROBIN 


Glycerofosfat ziarnisty 
ROBINA 


GLYCEROFOSFAT WAPNIA I SODY 
Stosowany w szpitalach paryskich 
Wzmacniający system nerwowy 


wariz. Ewa—walc 
ódshófer. Polka angielska 
ena. W nocy. Wal 


knych kobiet 


"эмоолещ OMIJ 


~ " Ы Е > W iza krzywicy,słabosci kości 

L. Fall. Marsz z operet. „Królowa 4 3 podez p 
miljardów" Р. Fahrbach jr. I mienia |. rośnięcia ч биг, пора Кас: 

DALSZE ZESZYTY w DRUKU. tenin urai t. p. ` я 
4%]Cena zeszytu 40 kop. z przosytką 50 kop. 4% Кылуу. zażywa а Ө шар ПОК 
Przy jednorazowem zamówieniu wszystkich 8 zeszytói tub. у - Dla dot tych cukrową chorobą wyrabia się 
rzesyłki się nie liczy. Należność za pojedyń pr 2 wf е} 

i w markach pocztowych. Za zaliczeniem 20 kop. dc a się " toś h naśladownictw 


tych. 


adach apteczr 


sięgarnia nakładowa ALFREDA ZONERA, Warszawa 
ulica Smolna № 3. —— Telefon № 27-04. 


6 1156432570 У `Э ЖМ Ns 


HM 


10-10 18) 05 201910 
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Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


-=ka 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


F. Wierzbickii 


WYROBY GUMOWE. 


ZAKŁAD 
Biacharsko 
— Architektoniczny 


L. BALIŃSKI 68 


WARSZAWA, 
Al. Jerozolimska 72. Zel. 786 
wykonywa figury Świętych z metali 
i ma takowe na składzie. Krycie 
dachów, wież, kopuł It. p. Balu- 
strady, Wazony, Kroksztyny, her- 
by, figury do światła i wodotry- 
sków. Rozety, wentylatory it d, 


RADCA CESARSKI 


D: Władys. Harajewicz 


Wiedeń, III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72. 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 


z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


Zakład dla ch. nerwowych 


i? 


DO SZANOWNYCH 


Ja, 


у с. ® Prenumeratorów 


prezydent znanej fabryki wyżymaczek 
Empire Wringer Company 


> w Ameryce podaję do publicznej wiadomości, że 
na specyalne żądanie wieloletniego reprezentanta 
naszej fabryki p. EMILA TREPTEGO fabrykujemy 
nowego systemu wyżymaczki 


„GLORIA” 


z marką rabryczną „GŁOWA INDYANINA” znacznie ulepszone 
i w silniejszej oprawie, przy 
mowych w gatunku lepszym niż dotąd. 


Kto zatem 


lub na raty, 


pragnie 
niechaj żąda systemu 


nabyć 


zastosowaniu jednocześnie wałów gu- 


dobrą wyżymaczkę za gotówkę 


„„GLORIA”” z marką fabryczną „Głowa Indyanina” 
w składzie fabrycznym 


EMILA TREPTEGO 


Marszałkowska 147. 


Obejrzenie 


wyżymaczki nie obowiązuje do kupna. 


Re 


fosfatyna Falièra 


przyjemny pokarm najodpowied 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersii w okresie rośnię - 


AA WYKALNIKI MOOELE: MARKI FABRYGZ. 


GOLDMAN; ELLENBAND | 
Warszawa Leszno N'8.lelefonN? 228. 


£ecznica dla Kobiet 


PRYWATNY ZAKŁAD 
akuszeryjno-ginekologiczny 
Jerozolimska 80. 


Telefon 110-42 


pokoje oddzielne i akt i Ceny 

począwszy od szpitalnye Steryliza- 
cya bielizny, wody i opatrunków. 

Lekarz i akuszerka-felczerka na miejscu 


MEBLE 


5. Frost «wsie J. Koperski 


Nowy.Świat 49 
Wielki wybór mebli. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-ra M. Roszkowskiego 
DLA DZIECI, 
Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-54. 
Porady specyalistów wyłącznie dla 
dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 
chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- 
wowych, gardła, nosa i uszu. 


Gabinet dentystyczny dla dzieci. 
Badanie mamek. Analizy mleka kobie- 


D-ra Michała Kapłana 
Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia. - 
Nowogrodzka 39, tel. 113-10 e 


cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
wnia prawidłowy rozwój kości. 
+= Sprzedaż w składach aptecznych 
i aptekach. 


cego i t. p., szczepienie ospy ochronnej. 

w oddzielnym lokalu osobny oddział 

gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie 

chorych na stałe pomieszczenie (z wy- 
jątkiem zakaźnych). 


Najdoskonalsze i najtrwalsze 
Maszyny do pisania 


„REMINGTON”| 


ostatni Model № 9 


polecają 


МИ J. Block & Дт. Bruni Syn; | 
3 
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Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 17. 
Tel. 7-26. 


Fortepiany i Pianina 
Bliithnera 
Steinway & Sons 


i innych pierwszorzędnych fabryk. 


Krakowskie-Przedm. 42, Hotel Bristol. 


Cenniki na żądanie franko i gratis. 
ММММ ММММ A A A A A A A A ONAN 


Melodykony (pokojowe organy) różnych fabryk 


Zakład Gimnastyki Szwedzkiej 
JThemodist Pianola Che Acolian болу 
Antoniny Rofe OCE A п. | najlepszy aparat za pomocą którego każdy grać 


lekarskim może, jak wirtuoz. 


ipan. M 


j Ważne dla piszacjc na maszynach 
f Reparacya, konserwacya, Sprzedaż, kupno 
) i zamiana wszystkich systemów maszyn do pisania, 
| oraz reparacya arytmometrów i numerato- 
rów po cenach przystępnych z gwarancyą. 


Z. Białobrzeski i SE 


Chmielna 35, tel. 130-44. 


Ke olo dla dzieci 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Oskoracyjny I Stolar. 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro* 
mniejszych do wykwintnych. 


e. 
złoto srebro - 
kwity lombard 


kupuję Brylanty 


Nowy-SŚwiat 59. 1-sze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkania. telef. 55.28, 


Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. 


Druk lowarsystwa Akcyjmego S. Orgelbranda Synów 


